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ZW YCIĘSTW O  I  T R IU M F  P A Ń ­
STW A R A D ZIE C K IE G O . A r ty  

ku? D. Zasławsklego napisany 
specjalnie dla „G łosu Lu du '1 — 

it r .  3.

Z UFNO ŚCIĄ P A T R Z Y M Y  W 

PRZYSZŁOŚĆ — i t r .  3.

Trzeci dzień procesu Pużaka i  in ­
nych — str. 4.

MASY PRACUJĄCE WSZYSTKICH KRAJÓW
m a n i f e s t u j ą  s w ą  PRZYJAŹŃ DLA ZSRR

W  31-ą R O C Z N I C Ę  REW OLUCJI LISTOPADOW EJ
M o s k w a . 8. l l .  (PAP). Na tere_ 

P*-® całego Z w ią zku  Radzieckiego od-
hyły.sdę w  niedzielę uroczystości z 
okazji 31 rocznicy W ie fk e j Socjali- 
* * l * * *.vęznej R ew oluc ji Listopadowej.

W M oskw ie po defiladzie  i demon 
®“ ac.ii mas pracujących odbyły  się 
u , eczorem na 40 odświętnie udeko. 
kowanych placach zabawy ludowe, 
ance j  konce rty  z udzia łem  l 500

^ ty s tó w .
^ 7 * * sto licy U k ra in j7 radzieckie j uro 

U’stości z okaz ji św ięta R e w o lu c ji 
Zbiegły się z piątą rocznicą wyzwo-
enia Kijowa od najeźdźców faszy­

stowskich. Po defiladzie wojskowej. 
Ponad 350 tys, manifestantów prze, 
"efiiowało przed trybunami na któ­
rych zajęli miejsca członkowie rządu 
Ukraińskiego j K C  partii komuni-

K O M  U N I K A T  
K C  P P R

W  zw iązku *  reorganizacją pracy 
K om ite tu  Centralnego PPR — 
*°w . A LE K S A N D E R  Z A W A D Z K I 
°nuścii swe dotychczasowe stanowi 
sko w o jew ody śląsko - dąbrowskie- 
eo- aby poświęcić się całkow icie 
ht-acy p a rty jn e j w  charakterze 
osłonka B iu ra  Politycznego i  Sekre 
t*rLatn KC PPR.

P o lska  delegacja 
h a n d lo w a

«d a la  się do M o s k w y
M in is te rs tw o  Przem ysłu i  H and lu  

«m un iku je  o fic ja ln ie , że:
dn iu  dzisiejszym  udała się do 

_ oskw y polska delegacja handlow a z 
oasekretarzem Stanu do S praw  Han 

-^g ran iczne go  d r L u d w ik ie m  Gros 
[fldem  na czele, celem zawarcia rocz 
tlej um ow y hand low ej na ro k  1949 w  
l-amach um ow y p ięc io le tn ie j z dn :a 25 
stycznia 1943 r.

P rasa rad ziecka
o  obchodach listopadow ych

M O S K W A  8. 11. (RAP). Prasa ra_ 
dziecka zameszcza na pierwszym  
m ie jscu w  dziale wiadomości z zagra 
n ;cy obszerne sprawozdania z u ro ­
czystości ku  czci 31 r ^czn:cv Hewo- 
lu e ji L istopadowej j ai-je odbyły się 
w  W arszawie t cale/  Polsce.

stycznej U k ra in y  z sekretarzem p a r, 
I i i  Chruszczowem na czele.

W yją tkow o podniosły przebieg
m  ała potężna dem onstracja ludno­
ści w  sto licy B ia ło rus i M ińsku, k tóra 
odbyła się pod znakiem  w ie lk ich
sukcesów w  odbudowie miasta.

W Leningradzie  sygnałem do roz­
poczęcia uroczystych obchodów sta ły  
się sa lw y a rty le ry js k ie  z h is to rycz. 
nego krążow n ika „A u ro ra “ , k tó ry  
przed 31 la ty  ze

wodowych Adamsa, generalnego se. 
kretarza Kom unistycznej P a r t ii A n ­
g lii — H a rry  P o llita . deputowanych 
— P ritta  i  P leatsa-M illsa. Obecny 
na wiecu ambasador ZSRR w  L o n ­
dynie Z, a ru b in  przekazał obecnym 
pozdrowienia od rządu i  narodu ra ­
dzieckiego.

W Ł O C H Y
RZYM, 8. 11. (PAP), z  okazji 31

b sw ych dział obw ie - j rocznicy R ew o luc ji "L is topadow e j od 
ścił św ia tu  początek R ew o luc ji L i ,  | była się w  M ed io lan ie  im ponująca 
stopadowej. W im ponującej dem on, | manifestacja z udzia łem  150 tys. osób, 
s tra c ji ludności m iasta — ko leb k i i na k tó re j w yg łos ił przem ów ien ie Pa!-’ 
R ew o luc ji L is topadow ej — w z ię ło ' m iro  Tog lia tti. Osiągnięcia Zw iązku 
udzia ł 550 tys. osób. ' Radzieckiego — oświadczy! T o g lia tt i

M an ifestacje i  w ie lk ie  zabawy lu -  — są w spólnym i osiągnięciam i wszyst 
dowe odbyły się rów nież we wszy, k ich  narodów i  posiadają doniosłe zna 
stkich innych m iastach Zw iązku Ra 1 ozenie dla całe j' ludzkości, a n !e ty lk o  
dzieckiego. j dla 40 narodów, k tó re  wchodzą w

M O S K W A , 8. 11. (PAP). Jak dono- ' sk ł“ d , .
si TASS, masy p ra cu ją ce  ca łego ! A na log iczne  obch od y  zos ta ły  zo rg a -
św iata św ięc iły  7 listopada X X X I  i rlizovval’e w.e w szystk ich  w iększych

i WlOSJUChrocznicę R ew olucji L istopadowej. W miastach z udzia łem  m ów -
stolicach odbyły  się wiece o ra z ” u ro ,I cf w ^ Łu J / „ ° ^ S ist5;cisnei i socjali-

in łfe  stycznej. Manifestacje te odbyw ają 
się w  ramach Miesiąca Pogłębienia 
przyjaźni Włosko-Radzieckiej T ow a­
rzystwo P rzy ja źn i W łosko - Radziec­
k ie j urządziło ponadto w  jednej z ga 
lerii rzymskich w ystaw ę  rysunków  
artystów  radzieckich.

czyste akademie, na k tó rych  m anife  
stowano serdeczną przyjaźń dla po, 
tężnego państwa socjalistycznego.

C Z E C H O S ŁO W A C JA
Praga i inne m iasta Czechosłowacji 

uczc iły  X X X I  rocznicę R ew o luc ji L i ­
stopadowej^ ja k  w łasne uroczyste 
święto. U lice s to licy  Czechosłowacji 
i  in nych  m iast udekorowane b y ły  ra ­
dz ieck im i i  czechosłowackim i flaga­
m i na rodow ym i oraz po rtre tam i Ge­
neralissim usa Stalina. Na transpareo 
tach w id n ia ły  nap is ły : „Bez zwycię­
sk ie j R ew o luc ji L istopadow ej nie by ­
łoby w o lne j Czechosłowacji“ !

W  ca łym  k ra ju  od by ły  ¿¡ę liczne 
akademie i  wiece.

R EF, M O N G O L S K A
Ułan-B a to r — stolica re p u b lik i 

m ongolskie j — św ięciła uroczyśc e 
rocznicę R ew o luc ji L is topadow e j' Do 
prezydium  akadem ii weszli prem ier, 
marsz. Czojbałsan, ■ przedstaw ien ie 
Ludow o-R ew o iucy jne j P a r t ii MmWol

rZądu 1 ^  ZSRR

F R A N C J A
P AR YŻ, 8. 11. (PAP), w  sa li P leyel 

odbyła się pod egidą T ow arzystw a 
Przyjazm  Francusko-Radziecldej uro­
czysta akademia z okazji 31 rocznicy 
R ew olucji Listopadowej. W akadem ii

wziął udział ambasador ZSRR w Pa­
ryżu Bogomolow, w icem in is te r spraw 
zagranicznych ZSRR W yszyński, m i­
nister spraw zagranicznych B ia łorusi 
Kisielów, szef radz ieck ie j m is ji w o j­
skowej we F ra n c ji gen. Ichozenko 
oraz szereg w y b itn y c h  osobistości 
francuskich z członkam i K C  p a rtii ko­
munistycznej Thorezem  i  Duclos na. 
czele, sekretarze CGT, generałowie 
pe tit i Jo inv ille , przedstaw icie le świa 
ta naukowego i artystycznego i  inn i.

W iceprzewodniczący Towarzystwa 
Przyjaźni F r a n cu sk o- Ra d zi eck i e j Gre­
n ier pow ita ł p rzedstaw icie li Zw iązku 
Radzieckiego podkreślając, że ZSRR 
jest głównym bastionem poko ju  na 
świecie.

W itany b u rz liw y m i ok laskam i w ice­
m in ister W yszyński p o tw ie rd z ił zde­
cydowaną wolę poko ju  Z w iązku  Ra­
dzieckiego oraz podkreś lił znaczenie 
i potęgę s ił pokojow ych na całym 
święcie.

W  K R A J U
Wczoraj odbyła sie w  Warszawie 

w sali Naczelnego K om ite tu  W yko­
nawczego S tronn ictw a Ludowego u - 
roczysta akademia z okaz ji 31 rocz, 
n icy W ielkiej R e w o luc ji L is topado­
wej.

W związku i  31 rocznicą Rew olu­
c ji Listopadowej odbyła się również 
w  Centralnym  Urzędzie P lanowania 
uroczy®^1 akademia, zorganizowana 
■nrzez Związek Zawodowy Pracowni 
ków  C.U.P.. K o la  PPR, PPS. SD i 
ot oraz K o la  Tow arzystw a Przyjaź 
n /  poisko-Radzieckiej.

Przyjęcie u min. M o lo to w a
z o k a z ji ro czn icy  Rewotuc?» L is to pao ow ej

A N G L IA
W Londynie w  C entra l H a ll nała- 

cu W esim isteru, o d b y ł"1 się 'w ie lk i 
7r”  San zowany przez Towarzy- 

1*2,° P ^ y ja z n i A n g l0,Radzieckiej. 
Zebrane tłu m y  w ys łucha ły  przemó­
w ień przedstaw ic ie la  zw iązków  za-

M O SKW A. 8.11 (PAP). W dn iu
7 bm. 7. okaz ji 31 roczn icy  R e w o luc ji 
Listopadowej, m in is te r spraw  zagra- 
nicznych M o ło tow  w yda ł p rzy jęc ie  dla 
korpusu dyplom atycznego w  M oskw ie 

Na p rzy jęc iu  obecni b y li m. ;n. 
_ człon iow ie  de legacji po lsk ie j, k tó ra  

przybyła  na św ięto R ew o luc ji, amba- 
saco-r R P. w  M oskw ie M arian  Nasz. 
kow ski, w iceprem ie r M ongolskie j Re- 
p llb ] ik l Kodow ej Cedenhall, przew odni

czący delegacji hand low ej demokra- 
tyozno - ludow ej re p u b lik i koreań- 
.skiej L u U “  Jen> k ie row n icy  baw ią- 
c-vch w  Moskwie delegacji Handlowych 
jjujoa-rii, Włoch i Jugosław ii oraz ara 
basadorzy 1 posłowie państw  z-agra. 
mcznyoh, akredytow an i w  M oskw ie.

Ze strony radzieckie j obecni by li 
CBłontrowie rządu, generał leja, przed- 
staWiciele świata naukowego i k u ltu ­
ra lne"0 i kó l dziennikarskich stolicy.

Fabryki woj. krokowskiego przekroczyły
r o d u k c j i

WYMOWA JEDNEGO DNIA
P rzeb ieg u ro czys to śc i zw iązanych z roczn icą  R e w o lu c ji L is topado - 

We;> m ia } w  ty m  ro k u  w  Polsce szczególnie m asow y c h a ra k te r. Jeszcze 

nie  w id z ie liś m y  ta k ic h  tłu m ó w  na akadem iach i  zebran iach po­

św ięconych uczczeniu tego w ie lk iego , h is to ryczne go  w ydarzen ia , k tó -  

zapoczą tkow a ło  no w y  okres w  dz ie jach  ludzkośc i.

Tegoroczne obchody pod wzg lędem  swego zasięgu w yp rzed z iły  

znacznie obchody z la t  poprzednich. N ie  b y ło  b o da j w iększego za- 

adu p ra cy , ua  k tó ry m  nie odby łoby  się u roczyste  zebran ie, poswięco- 

roczn icy  W ie lk ie j R e w o lu c ji.
Z nam ienny  j 9St  rów n ież  w z ro s t u d z ia łu  ludnośc i w ie js k ie j w  ty c h  

Uroczystościach, co św iadczy w ym ow nie  o w zroście  św iadom ości p o li­

z a n e j  na wsi, co św iadczy, że m asy ch łopsk ie  docen ia ją  coraz pe łn ie j, 

s°b ja liz m , w  im ię  k tó re g o  dokonana zos ta ła  W ie lk a  R e w o lu c ja  L is to ­

padowa, niesie i im  także popraw ę b y tu .

1 .leszcze n ig d y  nie  b y ło  u nas tak ie go  żywego k o n ta k tu  m iędzy sa lą  

*  trybun ą , z k tó r e j pa da ły  s łow a o W ie lk ie j R e w o lu c ji, 0 Z w iązku  

O s ie ck im , o je go  os iągn ięc iach i  o je go  w a lce  o p o kó j. M asy  ludow e 

C h o d z i ły  dzień R e w o lu c ji ja k o  sw o je  św ię to , ró w n ie  b lis k ie  im  i  d r0 ‘ 

C' jn k  d ro gą  im  je s t sp raw a zw yc ięs tw a  s o c ja lizm u  w  naszym  k ra ju .  

? i ia s y  ludow e P o ls k i m a n ife s to w a ły  w  ty m  d n iu  swą p rz y ja ź ń  d la  
^ ą z k u  R adzieckiego —  pańs tw a  zw yc ię sk ie j re w o lu c ji so c ja lis tycz - 

—  Państwa, k tó re m u  d w u k ro tn ie  zaw dzięczam y odzyskan ie  n iepo- 

^ _ ci  i  u trw a le n ie  g ra n ic  na Odrze i  N ysę , k tó re  ud z ie la  nam  w y -

'' Pom ocy w  odbudow ie  naszego k ra ju .  M a n ife s to w a ły  sw o je  uzna­
j ą  1 Podziw  d la  w ie lk ic h  osiągnięć na rodów  radz ieck ich , k tó re  dz ięk i 

. ^ c ię s tw u  re w o lu c ji so c ja lis ty c z n e j, k roczą  n iep rze rw a n ie  naprzód 

rC  d r° dze Postępu. M a n ife s to w a ły  w ra z  z całą postępow ą ludzkośc ią  

^ s° lid a rn o ś ć  z p o k o jo w ą  p o lity k ą  pańs tw a  radz ieck iego  odpow ia- 
^h lącą  n a jb a rd z ie j ż y w o tn y m  in te reso m  naszego na rod u . M an ifes to - 

' ąty  sw o ją  so lida rność  z ZSRR, k tó r y  je s t czołową s ilą  św ia tow ego

7 pokoiu-
Iną S?^ S *tk o  to  św iadczy w ym o w n ie  ja k  g łębok ie  s ta ło  się w  m asach- 

Ł lr, 'V' Ch d o ls k i zrozum ien ie  r o l i  W ie lk ie j R e w o lu c ji L is to p a d o w e j, 
żc ^  ‘-k u tk a c h  sw ych  zaw ażyło  na. losach P o lsk i. Ś w iadczy to  także, 

ihasF?y'laŹ’'1 Polsko - radz iecka  tk w i dziś sw ym i k o rz e n ia m i w  szerokich 

fu , f Cłl lu d °w y c h , że o p a rta  je s t ty m  sam ym  na n a jb a rd z ie j trw a ły c h
la m e n ta c h .

We
r  °  c z  i i  y

hę

, . . . .  w rześniu i październ iku  br. dzle I cze 
■siątki la o ry k  w o j. k rakow skiego w

y n ik u  w spó łzaw odn ictw a pracy prze
k l rvK ^ ,y roczne P lany p rodukc ji.

Obok szeregu m nie jszych zakładów  
przem ysłow ych,’ w yko n a ły  przedtem » 
nowo p lan  p ro d u k c ji takie  fa b ryk i, 
ja z . „K a b e l“  w  K rakow ie , Fabryka  
Le.uloz.y i  P ap ie ru  w  K luczach, W y- 
tw ó r n ia  Fa m . a es u t y e/. na n r 10 w  K ra  
.vOv\ie, B to w a r w  Żyw cu, Cem entów- 
n ia  w  Górce (pow . Chrzanów), Polud- 

- ^ k ła d y  O buw ia  w  Chełm ku,
yłwornia Sygnałów K o le jow ych  w 

K rakow ie , Zjednoczone F a b ryk i K on - 
tekcy jne  w  Krakowie. Państwowe Za 
kłady Przemysłu Bawełnianego w A n ­
drychow ie  i inne.

W y n ik i p rodu kcy jne  za październ ik 
świadczą o da lszym  wzroście, p ro du k­
c ji i pow ażnym  przekroczeniu u łanów .

W tym  miesiącu kopaln ie  K ra k o w ­
skiego Zagłębia Węglowego W ykona­
ły  p lan  w ydobyc ia  w  105,4 proc.; w  
w iększości kopa lń  wzrosła wydajność.

Wszystkie fabryki pow. olkuskiego 
i  chrzanowskiego w yko na ły  p lan  paź 
dz iennikow y z dużą nadwyżką. Fn- , 
bryka naczyń „O lkusz“  uzyskała 121 
proc. gum ow nia „W o lb rom “  — 111,3 
F abryka  Celulozy i  Papieru K łu -

p l a u  p
— 126,3 proc,, Państwowe Za- 

—- LK,;: pr>e.. f. *y e Za-
Przemysłu W łókienniczego n r 

102,6 proc., fab ryka  lokom o tyw  
Fablok“ w ykona ła  październ ikow y 

ułan w ł 14 Proc-
Również wszystkie fa b ry k i K ra k o - 

wa przekroczyły w  październ iku p lan
produkcji.

W  31 rocznicę R ew olucji L is topadow ej odbyła się w  Teatrze P o lsk im
w  W arszawie akademia, k tó rą  za,szczycili swą obecnością: Prezydent RP 
oraz członkowie Rządu. Obecni b y li rów nież przedstaw icie le korpusu 
dyplomatycznego z ambasadorem ZSRR Lebiediewem  na czele.

Na fo to g ra fii p rezydium  akadem ii.

A P E L  G Ó R N IK Ó W  Z A B R Z A
podchw ycony p rzez cały k ra j

Dalsze zakłady pracy w całej Polsce deklarują w odpowiedzi na apel 
górników, przedterminowe wykonanie planów' produkcyjnych dla ucz­
czenia zjednoczenia partii robotniczych.

F A B R Y K A  SZTUCZNEGO JE D W A B IU  NR 2 —  C H O D A K Ó W

R obotn icy i pracow nicy um ysłow i Państwow ej F ab ryk i Sztucznego Je­
d w ab iu  N r 2 w Chodakowie postanow ili jednom yśln ie  wykonać roczny 
p lan  p rodukc ji przed term inem , t j.  do dnia 7 g rudn ia  1948 r. Oprócz te­
go zobowiązali się dać ponad plan 170.000 kg jedw ab iu  w artości 76,5 
m ilio n a  zi.

W A R S Z TA T Y  PKP W G D Y N I

O dpow iadając na apel gó rn ików  w  Zabrzu, załoga parow ozow ni w  Gdy­
n i u ch w a liła  w ykonać roczny plan pracy do dnia 1 grudnia br., zobowią­
zując się ponadto do w ykonania 25% planu w  zakresie specjalnych re ­
w iz ji ham ulców  (600 wagonów) oraz 11% re w iz ji okresowych p rzy  w a­
gonach osobowych. Pracownicy b iu ra  parow ozow ni gdyńskie j zg łosili 
gotowość bezpłatnego przepracowania dw u godzin dziennie w  ciągu lis to ­
pada br.

Również załoga w arszta tów  e lektrycznych P K P  w  G dyn i zakończy 
roczny plan pracy w  dn iu  1 grudn ia b r.

T E C H N IC Z N A  O BSŁUG A R O LN IC T W A  — LE G N IC A

Robotn icy i  p racow n icy technicznej obsługi ro ln ic tw a  w  Legn icy 
u ch w a lili na cześć zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego w ykonać  
plan pracy za ostatn i k w a rta ł br. w  200%. Plan ten p rzew idu je  w y k o ń ­
czenie zimowego rem ontu maszyn i  tra k to ró w  ę jeden miesiąc wcześniej, 
n i i  przew idyw ano oraz uruchom ien ie  do dnia 15 bm. wszystkich tra k to ­
rów  przeznaczonych dla Państwowego Ośrodka Maszynowego w Legn icy 
i  uruchom ienie ośrodka szkoleniowego dla 120 trak to rzys tów ,

F A B R Y K A  W O D O M IER ZY — LE G N IC A

Robotnicy fa b ry k i wodom ierzy zobow iązali się w ype łn ić  roczny plan 
p rodukcy jny  do dn ia 15 grudnia b r „  a do końca br. w ykonać dodatko­
wo produkcję  w artośc i 10 m ilio n ó w  zł.

P racownicy te j fa b ryk i, za trudn ien i p rzy  budow ie s iłow n i w  O strow h i 
W ielkopolskim , zobow iązali się wykończyć ją  i u ruchom ić do dn ia 30 l i ­
stopada br.

SAM OPOM OC C H ŁO P S K A  W T R Z E B N IC Y
Pow ia tow y Zw iązek G m inne j Spółdzie ln i „Samopomoc C hłopska" 

w  Trzebnicy postanawia do 1 g rudn ia  1948 roku  osiągnąć, co następuje: 
spowodować aby gm inne .. spółdzielnie pow ia tu w p ła c iły  I  ra tę  udzia- 
łó w  •obbwiązkowyeh w  100% ; dopomóc do pełnego zorganizowania 
5 ośrodków m aszynowych na terenie poflyiątu; osiągnąć 1.800.000 zł obro­
tu  towarowego na 1 p racow nika ; wykpnać półroczny p lan obro tu  to ­
warowego w 150% w  obrocie tow arow ym , a ob ro ty  wódką zm niejszyć do 
7,5%, koszty hand low o zmniejszyć do 7 proc., obrót z gm innym i spół­
dz ie ln iam i w  stosunku do całości obrotu podnieść do 20 proc., posłać na 
wszelkie zalecone k u rs y  fachowe przyna jm n ie j po jednym  pracow niku ; 
urządzić odpow iedn io wyposażoną św ietlicę dla pracow ników .

S P Ó ŁD Z IE LN IA  O SADNICZO  - P A R C E LA C Y JN A  — JA K U B O W IC E

Chłopi — członkow ie  Spółdzielni Parceląc.yjno -  Osadniczej w Jakubo­
wicach pos tanow ili w ykończyć wszelkie prace ja k  zasiewy, w yko pk i 
i  głęboką o rkę do końca listopada br. orae przygotować nasze gospodar­
stwa tak, aby w  przysz łym  roku obrachunkowym  osiągnąć przeciętnie 
12% Więcej n iż  w  bież. roku.

H U T A  „S T A LO W A  W O LA “  i
Załoga h u ty  „S ta low a W ola“ postanowiła podwyższyć p rodukcję  o 

20 proc. i  podwyższony w ten sposób piań roczny wykonać do dnia 15 
grudn ia br.

POLSKA D O M A G A  SIĘ
ro zw iązan ia  »Kom isji B ałkańskiej«

Anglosasi m o b ilizu ją  „maszynę do głosowania«  
a b y  n i e  d o p u ś c i ć  d o  p o r o z u m i e n i a

PARYŻ, 8.11. (PAP). — Na . ponie­
dzia łkow ym  posiedzeniu K o m is ji Po­
litycznej ONZ. m in is te r d r  Suchy w  
im ien iu  delegacji po lsk ie j z łoży ł Pro* 
jekt rezo luc ji następującej treści: 

„¡Zgromadzenie Generalne, po zba­
daniu sprawozdania specjalnej K om i­
sji Bałkańskie j ONZ, stw ierdza, że:

D z ię k i zdecydow anem u stanow isku
deleg ató w  Z S R R  i k ra jó w  ludow ej d em o krac ji

Komisji! Polityczna ONZ przyjęła rezolucję
w  spraw ie  skazanymi* na śmierć z w ią zk o w c ó w  greckich

P A R Y Ż , 8.11 (PAP). — G recki zwią 
zek zaw odowy m arynarzy przesłał do 
szeregu delegatów sesji Generalnego 
Zgrom adzenia ONZ depesze w  spraw ie 
w y ro k u  śm ierci na 10 działaczy związ 
k u  zawodowego m arynarzy. W yrok 
ten m ia ł zostać w ykonany w  ponie­
dzia łek rano. Zw iązek zawodowy m a­
ryn a rzy  apelu je  do delegatów sesji, 
ażeby stanęli w  obronie n iew innych 
o fia r greckiego te rro ru  faszystowskie 
go.

Delegaci P o lsk i i Jugosław ii zaż.ąda- 
11 na sobotnim  posiedzeniu w ieczor­
nym  K o m is ji P o lityczne j na tychm ia­
stowego rozpatrzenia tej sprawy. Prze 
wodniczący delegacji - radzieckie j W y 
szyóski poparł to żądanie. Jednako-

woż przedstaw icie le b lo ku  anglo - ame 
rykańskiego us iłow a li użyć wszystkich 
w yb iegów , ażeby przeszkodzić ko m is ji 
ONZ w  w ype łn ien iu  tego je j hu m an i­
tarnego obowązku.

Po d ług ie j dyskusji kom is ja  p rzy ję  
la rezo lucję francuską, k tó ra  ja k k o l­
w iek  bardzo połow iczna oznacza je d ­
nak ustępstwo d la  sprawy obrony 10 
działaczy zw iązkow ych w  G rec ji. U - 
stępstwo to było  w yn ik ie m  demonstra 
ej i i stanowczego protestu znacznej 
ilości delegatów ONZ, ja k  np. Belgii, 
Wenezueli, Ekwadoru, S y rii i  innych, 
k tó rzy  p rzy łączyli swoje glosy do glo 
sów Zw iązku Radzieckiego i  państw 
dem okrac ji ludowych.

■i specja lna K om is ja  Bałkańska ONZ 
• n ie  w yko n a ła  swego zadania tak  

ja k y ia k a z y w a la  je j rezolucja Zgrom a­
dzenia Generalnego Narodów Z jedno­
czonych n r  109 z dnia 21 październi­
ka 1947 r „  gdyż ani zebrane przez Ko 
m isję dow ody an i stwierdzone przez 
nią fa k ty  n ie  usprawdedliwdają s fo r­
m ułow anych przez się wniosków;

2 sytuacja  w ewnętrzna w  G rec ji po® 
baw ia  wszelkiego uzasadnienia i  

un iem ożliw ia  prace te j K om is ji, w o­
bec. czego dalsze ich prowadzenie jest
ca łkow ic ie  bezużyteczne;

3 kon tynuow anie działa lności te j Ko 
m is ji n ie  przyczyn iłoby się byna j 

m n ie j do rozstrzygnięcia podstawo­
wych problem ów, składających się na 
obecną sytuację w. G recji.

Ze w zględu na powyższe, Zgromadzę 
nie Generalne ONZ postanawia:
•  t  nie przy jm ow ać sprawozdania spe 
« 1  c ja lne j K om is ji B a łkańsk ie j ONZ; 

rozwiązać niezw łocznie tę K o m i­
sję, ja k  również w szystkie je j  orga 

na pomocnicze“ .
P rzeciw ko p ro je k to w i powyższemu 

w ys tąp ili przedstaw icie le W ie lk ie j Bry­
ta n ii - i'S ta n ó w  Zjednoczonych.

M o tyw u jąc  p ro je k t po lski d r Suchy 
podkreślił m. in ., że rezo lucja  czte­
rech m ocarstw  nie może rozwiązać is l 
niejących trudności i zapobiec w o jn ie  
dom owej w  G recji. M im o  dotychcza­
sowego przebiegu dyskusji, delegat

łl)

po lsk i wyraża w iarę  w  m ożliwość po je 
dnanią i  z likw id ow a n ia  obecnej sy tu ­
ac ji w  G recji.

W niosek polski by głosowanie nad 
zgłoszonym przez delegację polską pro 
jektem  poprzedziło głosowani? nad re 
zolucją czterech m ocarstw , został wnęk 
szością głosów odrzucony.

K om is ja  Polityczna przystąp iła  do 
głosowania, punkę po punkcie  nad pro 
je k te m  rezo lu c ji czterech m ocarstw , 
aprobującej działalność specja lnej K o  
m is ji B a łkańsk ie j ONZ i oskarżającej 
północnych sąsiadów G recji.

P rzy ję to  ko le ino  większością głosów 
6 punktów . Delegaci państw  s łow iań 
skich pow strzym ali s;ę od {¡’ osr.wańia 
przeciw ko poszczególnym punktom  za 
powiadając, że będą głosowali ty lk o  
raz przeciw ko całości rezo lucji.

W eodzinach wdeczornych obrady 
K om is ji odroczono do w ió rk u  rano.

Korespondent P A P , w  Paryżu przy 
pominą, że: delegacja a u s tra lijska  w y  
stąp iła z wnioskiem  kom prom isow ym . 
Wniosek ten stw ierdza, że K om is ja  
Bałkańska nie spełniła swego zadania
i że konieczne jest zw-ołanie po jednaw
czej kon fe renc ji czterech zain tereso­
wanych rządów ba łkańskich  (tj. G re­
cji. i je j trzech sąsiadów).

W ielu po litykó w  greckich w  A tenach
nonarło fe rezolucje a u s tra lijska

M ocarstw a zachodnie s fa ra ;ą s i-  ia k
najszybciej przeforsować sw ó j p rS jek t
aby niedopuścić do porozum ienia.
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n i e k o n s e k w e n c j i
M asy ludowe nie  chcą w o jny , nie 

chcą reakcy jne j p o lity k i.  W  żad- 
n y m  k ra ju , a w ięc rów nież w  W ie l­
k ie j B ry ta n ii. M ia rą  niepopularno- 
ści p o lity k i Labour P a rty  w  szero­
k ich  masach może hyc fak t, ie  
ostatnio, podczas „w ie lk ie j kam pa­
n i i w e rbunkow e j“  do a rm ii b ry ty j­
sk ie j coraz częściej siyszy się o de­
m onstracjach ludności, k tó ra  nawet 
gw izdam iem  i  okrzyka m i na świe­
cach m anifestu je  niechęć do m il ita -  
rystycznej p o lity k i „soc ja lis tów “  
b ry ty jsk ich . W  jednym  z okręgów,
0 ludności przeszło ćw ierć-m iliono- 
w e j, w erbunek do a rm ii te ry to r ia l­
ne j przyniósł... aż jednego re k ru ta !

Świadomość niepopularności re a k ­
cy jn e j p o lity k i Labour P a rty  zaczy 
na przenikać powoli do sfer k ie rów  
piczy eh te j p a rtii.  O statn io m ie liś­
m y tego dowód w  tygodn iku  „ T r i­
bune“  (N r 615), w ydaw anym  przez 
grupę k ie row n iczych postaci La­
bour Party . T ygodn ik  ten, k tó ry  
zawsze b ro n ił dotąd p o lity k i sw o je j 
p a rtii,  w y s tą p ił w  sposób k ry ty c z ­
ny  pod adresem p o lity k i am erykań­
sk ie j, k tó re j zarzuca bra tan ie  się ze 
w szys tk im i m oż liw ym i faszyzm anil
1 n iedob itkam i re a k c ji na  św ie tle , 
poczynając od Franco, kończąc na 
Czang K a i Szeku.

„Jeś li A m erykan ie  up ierać się 
będą p rzy  ta k ie j po lityce  — pow ia­
da „T rib u n e “  —• i  je ś li zachodnia 
Europa w  rezultacie dostanie się 
pod w p ły w y  konserw atyw nych, »»- 
m ow ladczych i  an tysocja lis tycz­
nych elem entów, to labourzystow- 
sk i rząd stanie w  k ra ju  wobec ta ­
k ie j fa l i  izo lac jon ls łycznych 1 anty- 
am erykańskich nastro jów , że cala 
jego zagraniczna i  obronna p o lity ­
ka okaże się nonsensem“ .

D a le j w  a rtyku le  pełno Jest gorz­
k ich  uw ag pod adresem A m eryk i, 
zapow iedzi „b ry ty jsk ie g o  veta w  ra  
zie próby w prowadzenia H iszpan ii 
df> O rgan izacji Narodów  Zjednoczo­
nych“ , szyderstwa na tem at „h o l­
lyw oodzk ie j ig no ranc ji w ędru jących 
po Europie zachodniej senatorów 
am erykańskich“  ł  w ie le  innych , 
ca łk iem  zdrowych m yśli.

A le... I  to w łaśnie jest na jw ażn le j 
sze. „T r ib u n e “  w id z i wyraźnie, że 
p o lity k a  am erykańska jes t nie do 
przy jęc ia  dla szerokich, dem okra­
tycznych mas b ry ty js k ic h , ty lk o  „za 
pom iną“  o drobnostce: któż to rob i 
tę p o litykę  w  Europie zachodniej 
d la  Departam entu Stanu? Czy p rzy  
padkiem  n ie  Labour P arty? K tóż to 
jest g łów nym  kom iwojażerem  De­
partam entu Stanu w  Europie za­
chodniej, a w  p ierw szym  rzędzie — 
któż to jes t przedstaw icie lem  k a p i­
ta lis tyczne j, aw an tu rn icze j f irm y  
„M a rsh a ll and Co.“  na samą W ie l­
ką B rytan ię? Czy aby nie  Ernest 
Bevin?

T ygod n ik  „T rib u n e “  pisze o Ja­
k ie jś  abs trakcy jne j La bo ur P arty , 
ja k  gdyby pa rtia  ta  n ie  m ia ła  kon­
kre tnych  ludzi, ksz ta łtu jących  co­
dziennie je j po litykę  w  m yśl dezy­
deratów Departam entu Stanu.

A  wyjście? „T r ib u n e “  n ie  w id z i 
jedynego możliwego, konsekw ent­
nego w y jśc ia : przestaw ić p o lity k ę  
W ie lk ie j B ry ta n ii na te ry  samo­
dzielnej, niezależnej od A m e ry k i 
p racy m ontowania pokoju w raz ze 
w szys tk im i szczerze poko jow ym i 
s iłam i. P rzeciwnie: „nasze pismo n i ­
gdy nie uważało i  n ie  uważa, ie  
W ie lka  B ry tan ia  może sobie pozwo­
lić  na obejście się bez po lityczne j 
i  ekonomicznej pomocy am erykań­
s k ie j“ ..,

I  d latego a r ty k u ł ten ma ty lk o  
wym owę dowodu rzeczowego. M ó­
w i on z jedne j s trony o beznadziej 
ności p o lity k i labourzystow skie j, 
*  d ru g ie j zaiś wskazuje, że je j dz i­
siejsze k ie row n ic tw o  n ie  jest zdol­
ne do zawrócenia z drogi, na którą 
w kroczyło  pod przewodem  Bevina

(W IK .)

Osiągnięcia produkcyjne górników
drogowskazem dla polskiej klasy robotniczej

K ra jo w y  Z ja z d  Z w . Zaw odow ego G ó rn ik ó w
W  pierwszytn dn iu  oforad po getie- 

ra/ie Zawadzkim  p o w ita ł Zjaztd prze­
wodniczący K C Z Z  —  Witaszewaki.

„Wasze osiągnięcia w  pracy — po­
w iedzia ł On m. i r . —• stały się drogo­
wskazem dla całej k lasy robotniczej

nom iczny, to cechują go zaw rotne
liczby. W artość p ro d u k c ji przem ysłu 
węglowego wynosi w  roku  bież. po­
nad 1,700 m il j.  zł. przedwojennych., 
a w  ro ku  11M8 wynosić będzie b lisko  
2 m ilia rd y , czy li ty le  ile  państwo

w P dl see i pokazały, jak natęży pra- wyuawah, na swoje utrzyma.
Ii te PI / 1 U W U J 114.oowac, by  u trw a lić  w ładzę ludową i 

torować drogę do socjalizm u. N azw i­
ska Pstrowskiego i Bugdo lów  stały s.ę 
słynne w  Polsce Ludow e j, w  k tó re j 
masy ludow e zdobyły władzę.

Nowe zmienione w a ru n k i w yzw o liły  
o lb rzym ie  i twórcze s iły , k tóre pracą 
i w a lką  przekreś liły  wszelkie zakusy 
reakcji. Dopiero w  ty  oh zm ienionych 
społecznie i po lityczn ie  warunkach 
ruch  zawodowy, w  ty m  i Wasz Z w ią ­
zek G órn ików  ma m ożliwości pełnego 
rozwoju i po lityczne j swobody, by w y  
pe łn ić waz®iikie obow iązki, ja k ie  na ło­
ży ła  nań klasa robotnicza* .

W im ien iu  S tronn ic tw a  Ludowego i 
Samopomocy C hłopskie j po w ita ł Z jazd 
poseł A rka-B ożek, życząc ja k  n a j­
owocniej szych obrad.

„K ie d y  będziecie na Z jeździe kuć 
p lany  Waszych now ych prac — powie 
dz ia ł ob. A rka-B ożek —  nie zapomi­
na jc ie  o szerokich masach chłopskich, 
chłopstw a postępowego, bo ty lk o  w e­
spół z ty m i szerokim i m asami będzie­
m y m o g li osiągnąć w spó lny cel budo­
w y  lepszej Polski, P o lsk i Socja listycz­
n e j“ .

Tow. W iecsortfc pow ita ł Z jazd w  
Im ien iu  G łównego Zarządu Związtou 
M łodzieży Polsk ie j, przekazując gorą­
ce pozdrow ienia od zjednoczonej m ło ­
dzieży po lsk ie j, a w  szczególności od 
m l odzieży robo t n i cze j .

Następnie zabrał głos wojewoda 
śląsko -  dąbrow ski Jaszczuk, k tó ry  
wskazał na zasługi górników, w  odbu­
dowie naszego k ra ju  i  budow ie zrębów 
aocjaUjKinu.

W im ien iu  wejowódekich kom ite tó w  
PPH i  PPS pow ita ł Z jazd tow. K o ­
walczyk.

W im ien iu  Centralnego Zarządu 
Przem ysłu W ęglowego p rzem ów ił do 
zebranych d y re k to r naczelny CZIPW 
tow. Szczęśniak, podkreślając, że Z jazd 
odbywa się w  radosnym  dn iu  św ięta 
R ew o luc ji L istopadowej.

W  oparc iu  o doświadczenia i  pomoc 
ZSRR —  m ó w ił tow. Szczęśniak — * 
nadwyżką kończym y d ru g i ro k  nasze­
go .planu trzyletniego.

W drug im  ro ku  trzyle tn iego p lanu 
przem ysł w ęg low y pracuje na pełnych 
obrotach. P lany  p rodukcy jne  w y k o n a ­
ne są z nadwyżką, za r. 1946 no tu jem y 
w ykonan ie  p lanu 102.8 proc. za r. 1917
—  102,8 proc. i  za ostem ie dziesięć mie 
ślący 1948 r. rów nież 102,8 proc. C y fry  
te dowodzą, że p lanowanie jest rac jo ­
nalne i  m ożliw e do wykonani©  w  ra ­
mach obecnych m ożliwości technicz­
nych.

R ów norzędni* *  planem  p ro d u k c y j­
nym  idzie p ian inw estycy jny . Sum y 
no inw estyc je  przem ysłowe dla roz­
w o ju  przem ysłu węglowego *  rtfccu na 
rok wzrastają. Inw estyc je  te w ynos i­
ły  w  ro k it  1945 — 150 m il. zł, w  1945 r.
— 2 m ilia rd y  ?J, w  ro k u  1947 —  10 m i 
lira d ó w  zł, ha rok  1948 zaś — 15 m i­
lia rdó w  zł. Do w ykonan ia  p lanów  p ro ­
dukcyjnych, duży w k ła d  w n ios ły  
zw iązk i awwodowe, k tó re  p o tra f iły  
natchnąć załogi górnicze duchem o fia r 
ności i  nieasKłtykanego zapału w  dzie­
jach polskiego przem ysłu węglowego.

Z rodzony w  ta k  sprzy ja jących Oko­
licznościach ruch w spó łzaw odn ictw a 
pracy, za in ic jow any przez P s tro w ­
skiego, pchną ł gó rn ików  do in d y w i­
dualnego i  zespołowego w spółzaw od­
n ic tw a  pracy.

C e n tra lny  Zarząd Przem ysłu W ę­
głowego dołoży wszystkich starań, 
aby jego zasłużeni pracow nicy, a 
w ięc przede W szystkim  uczestnicy 
akc ji w spó łzaw odn ic tw a pracy, p rzo­
dow n icy  p racy  i  ra to w n icy  otoczeni 
zasta li na leżytą opieką m ora lną i  ma 
teria iną.

Jeżeli chodzi o p lan finansowo-eko

Następnie m z c d o w n lk  p racy  ko­
p a ln i ,JKarol,‘ A lf re d  Lu d w ig  * * -  
iue dow al Kongresowi t7 . / . ( i .  że ko 
p a lili»  „K a ro l“ , ja ko  p ierw sza w 
pio.en-.vsie w ęg low ym . •wykenała 
iw u iy  p ian  paiiątwoiw y w  dn iu  7 
listopada 1948 r . o gody.. 3.29.

K opa ln ia  „K a ro l“  zobow iązu je 
się •wydobyć dodatkowo w  ty m  ro ­
ku 1U0.00U ton węgla.
Następnie wśród bu rzy  oklasków 

zabra ł głos członek de legacji radziec­
k ie j Szehudilu.

W yra z ił on w  im ie n iu  Z w ią zku  
Radzieckiego gorące, b ra te rsk ie  po­
zdrow ien ia  po lsk ie j klasie robotni­
czej, po czym  p rzeds taw ił w  ogól­
nych zarysach obraz ogrom nej p ra ­
cy, ja k ie j dokonali gó rn icy  radzieccy 
w  czasie w o jn y  i  w  okresie pow o jen ­
nym ,

R adziecki przem ysł w ę g lo w y już  
przekroczy ł przedw ojenny poziom  roz­
w o ju . Jest to wspaniałe św iadectwo 
s iły  radzieckiego budow nictw a i  prze­
w agi radzieckie j gospodarki nad kap i­
ta listyczną.

Po zwycięskim  zakończeniu w ie lk ie j 
w o jny , przed gó rn ikam i, podobnie ja k  
przed całym  radzieck im  narodem , sta 
n ę ły  nowe zadania. W edług p lanu  pię 
cioletuiego przem ysł w  r. 1959 p o w i­
nien dać 250 m ilion ów  ton węgla, 19,5 
m ilion a  ton su ró w k i żelaznej, 25,4 m i­
liona  ton stali, 35,4 m iliona  ton na fty . 
P ian pięcio le tn i p rzew idu je  odbudowę 
i oddanie do użytku  5.»«« przedsię­
b iorstw . Poza ty m  w ykonany będzie 
ogrom ny program  budow n ic tw a ndęsz 
Uaiitrgu i. ku ltu ra lnego, p ian  p ie rw ­
szych dwóch Jat pow ojennych pięcio­
la tk i sta linow skie j, jeże li chodzi u ¡, r "  
da keję bru tto , został w ykonany w  ca­
łości.

Po p rze rw ie  obiadowej przystąp io­
no do w yboru  przewodniczącego zjaz 
du. Przez aklam ację w ybrano iow . 
Żurawskiego, przewodniczącego od­
działu CZZG w  Bytom iu . Po powoła­
niu prezyd ium  odczytano p ro tokó ł z 
ostatniego Walnego Zebrania delega­
tów ZZG, k tó ry  zebrani p rz y ję li je ­
dnogłośnie. P rezyd ium  przystąp iło  na 
stąpnie do w yboru  kom is ji zjazdo­
wych.

Na zakończenie pierwszego dnia 
zjazdu, postanowiono jednogłośnie w y 
siać na ręce prem iera rządu francus­
kiego Q aeuiiie ‘a protest przeciwko te r 
rurow i, ja k i rzą * francusk i zastosował 
wobec po lskich robo tn ików , za trudn io  
nych we 1* ra itc ji. 'V  piśm ie tym  ze­
brani na d rug im  K ra jo w ym  Zjeździe 
delegaci ZZG domagają się na tych­
miastowego ukrócenia tych u b liża ją ­
cych godności lu dzk ie j p ra k tyk .

Na ty m  pierwszy dzień zjazdu za­
kończono.

W L K S M  dzięku je  m łod zieży  polskiej 
za nadesłane życzenia

„S łużba Polsce" przez p łk . Braniew­
skiego do Wszech zw iązkowego Len i­
nowskiego Kom unistycznego Zw iąz­
ku  M łodzieży — C entra lny K om ite t

C entra lny K o m ite t Wszechzwiąz- 
kowego Leninowskiego Zw . M łodzie , 
ży nadesłał do Zarządu Głównego Z 
l i .  P. następującą depeszę: j

„C e n tra ln y  K om ite t W LK S M  d z ię -. Kom som ołu, nadesłał do Kom endy 
ku je  za życzenia z okazji 30-iecia | G łów nej ,,S. P.'* depeszę, w k tó re j 
Komsomołu. Życzym y po lsk ie j m lo . czytam y:
dzieży dużych osiągnięć w  budowa-1 „D z ięku jem y W am drodzy p itzy j» ' 
n iu  nowego życia.

C entra lny  K om ite t W L K S M “ .

W odpowiedzi na depeszę, wysłaną
w  im ie n iu  Powszechnej O rgan izacji I cia“

ciele za b ra te rsk ie  pozdrow ienia ^  
zw iązku z naszą 30 rocznicą ustnie, 
nia. Życzym y całej m łodzieży po l­
sk ie j sukcesu w  budow ie nowego , ży

D o d a tk o w e  k re d y ty  budżetow e
ucbw akm e p rzez  K om isję  S ejm ow ą

P artia  bolszewicka I rząd radziecki 
tacza .ii.*! ic in m i, ocieką górn ików .otacza nieustanną 

W yrazem te j op iek i by ło  w ybudow a­
nie w spaniałych górniczych m iast ze 
szkołam i, k lubam i, szpita lam i, tea tra ­
m i, przedszkolami, ż łobkam i i  s tad io- • 
nami.

Prezyd ium  Rady N ajwyższej posta­
now iło  od 10 w rześnia 1947 ro k u  u ro ­
czyście obchodzić corocznie św ięto 
„Dzień G órn ika “ .

Kończąc swe przem ówienie delegat 
radziecki Szelachin, pow iedzia ł:

Towarzysze!
Zdobycze, osiągnięte p rzy  odbudo 

w ie k ra ju  i polepszenie stopy życ-o- 
w e j, w ym aga ły ogrom nych w y s ił­
ków . M am y jeszcze bardzo dużo do 
zrobienia. P racu jem y dla naszego 
k ra ju  i pracu jem y dla  całego św ia­
ta.

P rzyjaźń, zjednoczenie rob o tn ików  
narodziło się w  czasie w a lk  na pu­
lach bUew. Robotnicy w szystkich 
k ra jó w  w in u ! walczyć o pokó j i de­
m okrację. Naszym zadaniem Jest 
wzm ocnienie m iędzynarodow ej p rzy 
jaźn i klasy robotn icze j i  zjednocze­
nie s ił obozu demokratycznego.

Niech ży je  m iędzynarodowa Jed­
ność robo tn ików !

N iech ży je  bra terska współpraca 
polskich i  radzieckich gó rn ików !
Następnie po w ita ! zjazd sekre tarz fe  

nera ln y  Z w iązku  G órn ików  Czechosło 
wackich — S tu lilik .

„W  ram ach czechosłowacko -  pers­
k ie j um ow y zw iązkow ej w zyw am y 
Wag, po lskich gó rn ików  —, pow iedzia ł 
m. hi. sekretarz S td b lik  —  do w spó ł­
zawodnictwa sooj ałistyćznego.

Z jazd po w ita li następnie delegaci 
rum uńskich, węgierskich, bu łgarsk ich  
i  angielskich górn ików .

W czoraj obradowała w  Sejm ie pod 
przewodnictwem  posła Popiela (PPR) 
K om isja  Skarbowo-Budżetowa. Na 
posiedzeniu tym  jednom yśln ie p rzy­
ję to rządowy p ro je k t ustawy o do­
datkowych kredytach do budżetu na 
rok bieżący — re fe row a ł poseł M i- 

i iu ra  (SŁ) z dodatkowych k redy tów  
i ty lk o  znikom a część poszła na w y- 
! da tk i adm in is tracy jne. Najw iększą

pozycję — bo 21,6 proc. stanowią w y 
d a tk i na człowieka, w y d a tk i na ce­
le gospodarcze — 19,3 proc. a na ad­
m in is tracy jn e  — ty lk o  9,2 proc. 
Uchw ala jąc p ro je k t Ustawy, K om i­
sja w yra z iła  zadowolenie korzystne j 
sy tua c ji budżetowej.

Ponadto K om is ja  p rzy ję ła  szereg 
rządowych p ro je k tó w  ustaw i  dekre­
tów.

W o łg i n o w e  s tra jk i s o lid a rn o ś c io w e
M i m o  t e r r o r u  p o l i c j i  M o c h a

strajk g ó rn ikó w  francuskich trw a
G órnicy j przystąp ili 

i Ań s tra i-  ' na ynnlr

Z M P  w ycho w uje  b o jo w n ik ó w  
o zw ycięstw o socjalizm u w  Polsce
W czoraj odbyło się w  ośrodku szko­

len iow ym  Zw iązku M łodzieży Polskie j 
w  T u rczynku  pod W arszawą o tw arc ie  
3-miesięczn.geo ku rsu  sskaleniowego, 
którego absolwenci obejmą stanow i­
ska przewód niecących zarządów gm in­
nych ZM P.

Zadaniem  kursiu jest g runtow ne za­
poznanie jego uczestników z zasadami 
m arksizm u -  len in izm u. Kjursićci bę­
dą specjalnie p rzygotow ani do p row a­
dzania św ie tlic  i  b ib lio te k  w ie jsk ich  
nca* k ie row ania  akcją samokształce­
nia. P rogram  obejm uje także zagad­

nien ia  k u ltu ry  fizyczne j, w  szczegóino- 
śoi sportu  masowego.

W iceprzewodniczący Z M P  poseł 
Ozga - M icha lsk i, przem awiając na 
o tw a rc iu  s tw ie rd z ił m . k i.:

W ytyczne p racy  szkoleniowej oparte 
są o św iatopogląd m ateria lis ty  cany. 
Z M P  m usi w ychow ać rzesze piŁysz- 
iych  bo jo w n ików  o zupełne zwycię­
stwo socja lizm u w  Polsce. Słuchacze 
Kursu —. w y wodzący się w  Większości 
za śród wolska m a ło ro ln y  ch chłopów  — 
prowadzić mu-szą w a lkę  'klasową na 
w s i aż do ca łkow itego z likw idow an ia  
w yzysku  człow ieka przez człowieka.

Z A S Z C Z Y T N E  W Y R Ó Ż N IE N IE  
załog i k o p a ln i „K łodaw a*

Szyb „K ło d a w a  I I I “  zdobył we wrze 
śniu br. p ierwsze m ie jsce we w spół­
zaw odnictw ie pracy, w yko nu jąc  205 
proc. p lanu miesięcznego w ierceń po­
szukiwaw czych i  uzysku jąc n a jw ię k ­
szą ilość punktów . D rug ie  m iejsce zaję 
la załoga szybu „K ło da w a  V I I I “  — 
291 punktów , trzecie — szyb „K łoda -

V " —  190 pk t.. Dzięki tym
w yn ikom  g łów ny kom itet, współzawod 
n ic tw a  pracy przy C entra lnym  Zarzą­
dzie przem ysłu Naftowego, na ostat-

n im  posiedzęńiu, przyzna ł sekcji K ło  
liaw a pierwsze miejsce we w»pófctaw«xi 
n ie tw ie  p racy w  trzecim  kw a rta le  br. 
w raz ze sztandarem przechodnim  i pu 
charem.

Szyb „K ło da w a  I I I " ,  zdobywca n a j­
w iększej ilości punktów , w y w ie rc ił we 
w rześniu rekordow ą ilość m etrów  i 
w ydoby ł .przy tym  niespotykaną do­
tychczas w  h is to r ii polskiego kop a l­
n ic tw a  naftowego ilość 611 m etrów  
rdzenia.

P A R Y Ż 8. 11. (PAP)
francuscy rozpoczęli 6 tydzień s tra j 
ku. K o ła  zw iązkow e podkreśla ją , że 
w brew  kom un ika tom  m in is te rs tw a  
spraw w ew nę trznych , liczba ła m i­
s tra jkó w  jes t znikom a. W poniedzia­
łek w ie lu  ła m is tra jk ó w  nie przystą ­
piło do pracy w  ca łym  szeregu ośrod 
ków górniczych. R e k ru tu ją  się oni 
g łów n ie  z jeńców  n iem ieckich  i  ob­
cokra jowców , k tó rzy  p racu ją  pod 
presją po licy jną  i  groźbą w yda len ia  
z F ranc ji.

K ra jo w a  Federacja G ó rn ików  w y ­
dala m an ifes t w  k tó rym , naw iązując 
do tra d y c ji s tra jko w ych  we F ranc ji, 
składa he łd  gó rn ikom  u p rogu  6 ty ­
godnia s tra jku .

W zagłębiach w ęg low ych wzmaga 
się presja i  te r ro r  p o lic ji.

W Valanciennes p o lic ja  aresztowa­
ła jako  zakładniczkę m atkę górn ika 
V ilbaut,
2 jego dzi 
wej.

W L ie v ie n  p o lic ja  w d a rła  się do
loka lu  zw iązkowego, kon fisku jąc  u - 
lo tk i i  up row adza jąc dwóch zna jdu. 
jąc.ych się tam  gó rn ików .

W Bethune aresztowany został gór 
nile Visear, odznaczony Legią H ono­
rową za najlepsze w y n ik i w  w ydoby 
Ćiu węgla.

W Doua^ gó rn ików , k tó rzy  odmó­
w il i  p rzystąp ien ia  do p racy osadzo­
no v / obozie.

M im o u trud n ień , czynionych przez 
władze, akc ia  solidarnościowa społe­
czeństwa francuskiego z s tra jk u ją c y ­
m i gó rn ikam i zatacza coraz szersze 
kręgi.

W sobotę rozdzie lono m iędzy ro .
^®*»y s tra jku ją cych  w  fo rm ie  porno, 
cy sumę 100 m ilion ów  frankó w . U - 
u.a M łodzieży R epub likańskie j prze­
kazała s tra jku ją cym  1707 'tys. fra n . 
kó\v. Z w ią zk i zawodowe w  jednym  
z departam entów  północnych zebra­
ły  12 m ilio n ó w  franków .

Pracownicy uniwersytetów francu. 
skicp zorganizowali cały szereg im 
prfrz »a rzecz strajkujących, “które 
przyniosły dotychczas ponad 89 m i- 
nonow flanków.

do 24.godzinnego s tra jku  
na znak solidarności z gó rn ikam i.

W M a rs y lii szoferzy ciężarówek od 
m ó w ili przewozu węgla, w y łado w a­
nego przez wojsko. W poniedziałek 
W ybuchł s tra jk  wszystkich szoferów 
na znak pro testu p rzec iw ko  areszto1 
w an iu  sekretarza zw iązku  zawodo­
wego przedsięb iorstw  transportow ych  
Biondiego.

Częściowe w y n ik i referendum , prze 
prowadzonego przez ko le ja rzy  w  spra 
w ie odbycia 24„godzinnego s tra jku  
ostrzegawczego w ykazu ją , że p rzy ­
tłaczająca większość w ypow iada się 
za s tra jk iem . Na 127 tys. głosujących, 
k tó rzy  reprezentu ją  410 zw iązków  
zawodowych — 77 proc. w yp ow ie , 
działo się za s tra jk iem . Ostateczne 
w y n ik i re ferendum  podane zostaną 
w  na jb liższych dniach.

W Cholez rob o tn icy  dwóch m ie j. 
scowych fa b ry k  m eta low ych rozpo­
częli s tra jk  nieograniczony.

W R oue il 1300 ro b o tn ikó w  zakła. 
dów m eta lurg icznych przystąp iło  do 
s tra jku .

Zw iązek zawodowy o fice rów  lo t­
n ic tw a  handlowego p rok lam ow a ł 24- 
godzinny s tra jk  ostrzegawczy. W po­
n iedzia łek żaden sam olot n ie  opuścił 
lo tn isk  parysk ich .

W T u luz ie  rozpoczął się 24ągodzin- 
ny S tra jk  ostrzegawczy tram w a ja rzy , 
zrzeszonych w  CGT.

Wobec odrzucenia przez pracodaw 
ców postu la tów  rob o tn ików  przem y 
słu w łókienniczego, dom agających się 
usta len ia m in im u m  egzystencji w  w y 
sokości 15.500 fra n k ó w  miesięcznie, 
is tn ie je  m ożliwość w ybuchu  s tra jk u  
w  te j gałęzi przem ysłu.

'.iałalnośclą w  a kc ji s tra jk o . j ̂  S O C J A L I S T A «  M O C H
o tw o rzy ! de G aul!e ’o w i drogę

d o  R a d y  R e p u b l i k i  
N o w a  ordynac ja  w y b o rc za  w e  F ran c ji 

p o z w o l i ł a  s f a ł s z o w a ć  w o l ę  l u d u

onow franków .
Rti ą jk  s 0.11 d a, ności owy m arynarzy 

w  Vlarsyiii^ Sete i  Algerze trwa na.
dal.

.W e wszystk ich portach u trzym u je  
S!ę so lidarnościow y s tra jk  robo tn i 
kow  portow ych .

Robotnicy wszystkich przedsięb ior­
stw  w  R o u e n -i osied li podm ie jsk ich

S tra jk  powszechny w  B ixoníí
p ro k la m o w an y  na p ią tek

B a ł t u «  8. 14. (RAP). -  K ie ro w ­
n ic tw o  zw iązków  zawodowych we 
F rankfurc ie , w yd a ło  o kó ln ik , p ro k la ­
m u jący  s tra jk  powszechny na n a j­
b liższy p ią tek l l2 listopada. S tra jk  ten, 
k tó ry  m a trw a ć  jeden dzień, będkic 
pro testem  przec iw ko  drożyżnie. Ob ej 
m ie on rów nież transport.

R r ze w o dn ic / ą cy zw iązków  zawodo 
w y d i s tre fy  b ry ty js k ie j Boeclder o- 
św iadczył, że zw ią zk i zawodowe B i.  
son ii zdecydowano są przeprowadzić 
s tra jk  p ro te s tacy jn y  nawet w y  
padku, gdyby Władize okupacyjne w y  
ba ły  zakaz jego odbyci»..

Niem ieccy działacze postępowi 
piętnu ją  p o lity k ę  dzie len ia  k ra ju

B E R L IN , 8.11 (RAP). —  W  Godes- 
berg odbyło się posiedzerue w spraw ie 
uchw a len ia  p ro je k tu  k o n s ty tu c ji dla 
całych Niem iec. W posiedzeniu tym  
wzię ło  udzia ł 70 delegatów z 11 p ro ­
w in c ji.  Po dyskusji, w  k tó re j w ię k ­
szość deJćgatów wypow iedzia ła się 
p rzeciw ko pracom  ko m ite tu  w  Bonn, 
zmierzającego do uchwaleniu oddziel 
ne j ko n s ty tu c ji dla N iem iec zachod­
nich, została uchwalona odezwa do ca 
ń e o  narodu niem ieckiego.

Po Stw ierdzeniu, że naród niem iecki 
¡est p rzec iw ny ro z b ija n iu  Niemiec, o- 
ck-zwa potępia w y s iłk i reakcyjnych 
elem entów n iem ieckich, popieranych 
przez ang lo-um erykańskie  w ładze o- 
kupacyjne, zm ierzające do stworzenia 
w  Niemczech zachodnich gospodarcze 
go i  po litycznego ośrodka m onopoli za 
granicznych. Do tego w łaśnie celu ma 
służyć opracow yw any obecnie p ro je k t 
ko n s ty tu c ji w  Bonn.

L u d  pracujący N iem iec — podkreś-

ką w  rękach ka p ita lis tó w  anglo-am e- 
rykańsk ich  i  d latego odezwa zwraca 
się do n iem ieckich  mas pracujących, 
ażeby p rze c iw s ta w iły  się zamachom 
na jedność Nienńec.

PARY?,, 8. 11. (PAP), 100.011 elek­
torów , stanowiących zaledwie 0,5% 
wyborców francuskich dokonało w  
niedzielę w yboru  269 radców  repu. 
b l ik i z te ry to r iu m  F ra n c ji, A lg e ru  i  
czterech ko lon ji.

Ostateczny skład Rady R epub lik i 
będzie znany dopiero w  połow ie gru 
dnia po wyborze 51 radców  ż pozo­
stałych te ry to r ió w  zam orskich i 
spośród deputowanych do zgrom a­
dzenia Narodowego.

W ybory, przeprowadzone na pod. 
staw ie osław onej o rd yna c ji w yb o r­
czej socja listy Mocha i  gau llis ty  
G iaccobbi‘ego nie przyn ios ły  niespo­
dzianek. osiągając zam ierzony cel tj. 
ograniczając liczbę radców  kom uni. 
stycznych.

W edlu? ostatn ich danych o fic ja l­
nych, dotyczących 264 radców, gaul- 
liśc; uzyska li 107 m iejsc, socjaliści — 
47, rad yka ł! — 26, tzw . niezależni — 
25, ra d y k a ln i socjaliści — 19, kom u­
niści — 16, MRP —  14, Reszta man 
datów  przypadła pozostałym drob­
nym  ugrupowaniom  po litycznym .

W kołach po litycznych Paryża pod 
kreś lą  się, że w y n ik  n iedzie lnych w y  
borów  nie odzwierciedla istotnego 
uk ładu  s ił po litycznych k ra ju .

Jaskraw ej ilu s tra c ji dostarcza w y ­
n ik  w yborów  w  departam encie Se­
kwany, gdzie zarówno 17 październi 
ka, gdy dokonywano w yborów  elek­
torów, ja k  i 7 listopada, obow iązy­
wała zasada p roporc jona lności

Kom uniści ad oby li tu ta j 39,5 proc- 
głosów i  8 m iejsc w  Radzie R epubli­
k i na 29, w ysuw ając się na pierwsze 
miejsce. Na uwagę zasługuje fak t, 
że 6 radców  re p u b lik i w  jednym  ty l 
ko departam encie Sekwany stanow i 
50 proc. radców  kom unistycznych, w y 
branych na te ry to r iu m  całej F ranc ji 
p rzy  zastosowaniu głosowania w ię k ­
szościowego w  dwóch turach.

W kołach tute jszych przypom ina 
się, że w  ostatn ich wyborach pow ­
szechnych p a rtią  kom unistyczna za­
ję ła  pierwsze miejsce, zdobywając 
ponad 30 proc. głosów.

W ybory uzupełniające ja k ie  odbyły  
sie później w  M a łako ff, Hawrze, Ro 
m il ły  i  W ersalu w ykaza ły  dalszy 
w zrost głosów kom unistycznych.

Na uwagę zasługuje fa k t licznych

Z  cyk lu  w  k ra jach  „pom ocy“ M a rs h a ll» w skiej

r z ą d  s p a a k a  z a k u p i ł

400.000 ton bezużytecznego w ęgla
B R U K S E LA  8. 11. (PAP) - -  prasa 

be lg ijska zamieszcza szereg a rty k u ­
łów , kom entu jących trudną sytuację 
gospodarczą k ra ju  i zgubne sku tk i 
pomocy am erykańskie j, udzie lanej w 
ram ach p lanu  M arshalla.

W ub ieg łym  roku  Stany Z jednoczo 
n,e dostarczy ły  B e lg ii w iększych ilo . 
ści węgla, k tórego cena b y ła  o 50
proc. wyższa od ceny węgla kra jow e  

la  odezwa — nie zgodzi się być igrasz go. W ęgiel ten n ie  m ógł znaleźć na­

byw ców  nie  ty lk o  ze względu na swą 
nazbyt wygórowaną cenę, ale ró w ­
nież dlatego, że gatunek jego nie do­
ró w n yw a ł ga tunko w i węgla b e lg ij­
skiego. W portach G andaw y i  A n t­
w e rp ii zna jdu je  się obecnie przeszło 
400 tys ięcy ton  węgla am erykańskie 
go, k tó ry  n ie  nadaje się ani do u ży t­
k u  domowego, an i d la  celów prze. 
m yślowych.

P rzem ys ł n a fto w y  
p rze k ro c zy ł p lan  

w  p a ź d z ie rn ik u  b r.

O gó lnopo lsk i 
kongres s a ty ry k ó w

w ypadków  k o a lic ji m ty k o m u n is ty c i 
nych w  d rug ie j turze w yborów .

w . departamencie A lpes M aritim efl 
koa lic ja  obję ła socja listów  i  gau lli- 
stów, k tó rzy  po łączyli się, aby unie 
m ożliw ie w yb ó r radców  kom uni- 
stycznych.

Znam ienna jest rów n ież klęska w y  
borcza MRP, k tó ra  poniosła konsek
wencję poparcia antydem okratycz­
nej o rd yna c ji wyborczej Mocha 1 
Giaccobbiego. W w yborach przepa­
d li m. jn . dw aj członkow ie gabinetu 
z ram ienia MRP, co spowodować mO 
że ustąpienie ich z rządu j koniecz­
ność reko n s tru kc ji gabinetu.

A kad em ia  w  Z  Z  K  
w  r o c z n i c ę  

R ew o luc ji I  istopadow ej
K o ło  Towarzystw a P rzy ja źn i P ol- 

sko-Radzieckiej p rzy  Zarządzie G łó­
w nym  Z Z K  urządza dla ko le ja rzy  
węzła warszawskiego, w  sali ZwiąZ 
ku  Nauczycie lstwa Polskiego — ul- 
Sm ulikowskiego, w  dn iu  9. 11. br. o 
godz'n'ie 16. uroczystą akademię z 
okazji 31_ej rocznicy R ew o luc ji L i ­
stopadowej.

W części o fic ja ln e j akadem ii re fe ­
ra t okolicznościowy w yg łos i członek 
Zarządu Głównego Tow arzystw a Przy 
jaźn i Polsko-Radzieckiej.

------ o------

P rzem ysł n a fto w y  osiąga z miesią­
ca na m iesiąc coraz lepsze w y n ik i n * 
wszystkich odcinkach pracy. iPian w y 
dobycia rop y  w ykonano w  październi 
ku  w  115 proc.

P ian w ierceń poszukiwaw czych TO 
py i gazu ziemnego w ykonano w  paź' 
dz ie rn iku  w  106 proc.'

------o------

Dnia 8 bm. odbyło  się w  sali ko n ie ' 
rency jne j Y M C A  o tw arc ie  pierwszego 
Ogólnopolskiego K ongresu S atyryków  
zorganizowanego staran iem  tygo dn ik3 
satyrycznego ,-S zp ilk i“ .

Kongres zgrom adził ok. 100 pisarzy 
sa ty ryków  oraz ka ryka tu rzys tó w  z c3 
le j Polski. O tw arc ia  Z jazdu w  iń1, 
Spól. Wyd. „C z y te ln ik “  dokonał red- 
E ry k  L ip iń sk i, zaprasz.ajac na prz®' 
wodniczącego Z jazdu Wh Daszewski® 
go, a do prezyd ium  Z jazdu — dyr. ^  
Pańskiego, J. T uw im a. M . Z im ińska  
B. Hertza, red. Z. M itzne ra  i J. Z8'  
rubę.

D łuższy re fe ra t na tem at ro li saty" 
r y  w  dzisiejszej rzeczyw istości w yg i0'  
s ił z ram ien ia  KC  PPR J -rz y  Borej­
sza. Po referacie  w yw iąza ła  się dl uż" 
Sza dyskusja. vą

| j
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Z UFNOŚCIĄ PATRZYMY W PRZYSZtOSC
Gdy by Imy chcieli ująć w  jedno * damie to. co o s y tn a e ji międKytmro- 

dowej powiedział 6 listopada w Moskwie WIACZESŁAW MOŁOTOW, 
Zacytowalibyśmy następujące jego słowa.: ..NISZCZEJĄ I  SŁABNA 
COEAZ BARDZIEJ F ILARY IMPERIALIZMU, ROSNĄ I  ZESPALA- 
¿4 SIĘ SIŁY DEMOKRACJI, POKOJU I  SOCJALIZMU“ . W słowach 
tych zawarta jest bowiem ocena najistotniejszych momentów obecnej 
sytuacji w' śniecie i  je j tendencji rozwojowych.

waż nie przesta ją im dźwięczeć w u- 
szach słowa Thoreza: naród francus 
k i nie będz'e wałczył przeciwko Zwią 
zkowi Radzieckiemu!

Amerykańscy imperialiści, a zwla 
szcza ich republikański odłam wią­
zał ogromne nadzieje za swym chiń­
skim wasalem — Czang - Kai - Szo­
kiem. Na reżimie Czang - Kai - Sze 
ha opierały się ich daleko idące pia-

Niszczeją i  słabną coraz bardziej 
fila ry  imperializmu... Co to są fila ry 
imperializmu? Z grubsza biorąc — 

to : siła wewnętrzna Stanów Zje­
dnoczonych i  ich partnerów, czy też 
Satelitów w Europie i w Azji oraz 
spoistość ich stosunków wzajem - 
nych .

Na charakter i stopień siły wew­
nętrznej USA rzuciły nieco światła

leńezych w koloniach. W wyniku j cięstwa nad Niemcami hitlerowski- 
tych procesów' — „międzynarodowy | mi odpowiedział mu: „Wszystko to 
obóz zwolenników pokoju i demokra | może się zakończyć jedynie hanieb- 
c]i, w awangardzie którego stoi | nym fiaskiem podżegaczy do nowej 
ZSRR, wzmacnia się coraz bardziej, j wojny“ . Słowa te oparte są na na j- 
przeks/trricając się w W IELKA I  i bardziej trzeźwym obrachunku sił. 
NIEZWYCIĘŻONA SIŁĘ“ . Kto | Mołotow powiedział, że „stalinow- 
chce w pewnej przynajmniej mierze j ska polityka zagraniczna jest nieza* 
uzmysłowić sobie rozmiar tej siły, j  ehwian.e konsekwentna i SPOGLA* 
niech się zastanowi nad wymową ! DA W DZIEŃ JUTRZEJSZY Z U- 
tej olbrzymiej manifestacji solidar - i FNOŚCIA PEŁNA SPOKOJU“ . Z 
naści ze Związkiem Radzieckim j \ takim samym spokojem patrzą w 
konsolidacji sił demokratycznych, ja j  przyszłość wszystkie kraje demokra 
ką był tegoroczny obchód rocznicyj tyczne złączone między sobą i *e 

" " ’ • ' Związkiem Radzieckim wspólnością
Celów, wspólnością interesów 1 współ

Rewo!uc j i  L is t o p ad ow e j.

Przed paromr dniami korespon -

wybory z 2 listopada, które, jak wia j ąy opanowania Dalekiego Wschodu, 
óomo, przyniosły klęskę partii repu i usadowienia się mocną stopą w A- 
hlikańskiej i Dewey‘owi. O czym zji, zduszenia narodów kolonialnych 
świadczy klęska republikańska ? „Kię i okrążenia ZSRR od wschodu. Nie- 
Bka partii republikańskiej i Dewe- j przeliczone m iliardy szły do Nanki- 
y ’a. którzy poszli do wyborów z pro nu wraz z nieustannymi transporta- 
gramem otwarcie. reakcyjnym i  naj mi broni. I  cóż się okazało ? Wojska 
bardziej agresywnym dowodzi, że iudowe od wielu miesięcy prowadzą 
więksaośń narodu amerykańskiego i niepowstrzymaną ofensyw'?, gromią 
Program ten odwraca“  — powie - na głowę wojska Czang - Kai ■ Sie­
dział min. Mołotow. Ten fakt jest [ w przededniu wyborów w USA 
bezsporny. Naród amerykański od- wyzwoliły Mukden, likwidując znacz 
rzucił jawnie agresywny i imperiali ną część przyczółka amerykańsko - 
etyczny program Deweya. Nie mamy nankińskiego w Mandżurii i  przygo- 
żadnych złudzeń co do Trumana, towując warunki dla zwycięskiej o- 
który nie jest przecież człowiekiem fensywy na Chiny północne. Zwycię- 
ńowym w polityce i którego awan- stwo mukdeńskie to nie kolejne zwy 
tumicze poczynania obserwujemy cięstwo w toczącej się wojnie, któ- 
już od trzech lat. Ale n ikt nie jest  ̂ rych było już dużo. To wyraz zasa- 
W stanie zaprzeczyć, że wybory ame- dniczej zmiany układu sił na Dale* 
Irykańskie przyniosły wynik inny, a- kim Wschodzie, to najsilniejszy cios 
niżeli sobie życzyły miaroda jne koła zadany imperializmowi amerykań - 
Kielkiego kapitału monopolistyczne- skicmu na tym terenie, to początek 
go, których kandydat Dewey miał końca wpływów amerykańskich na 
za sobą poparcie 70 proc. prasy ame kontynencie azjatyckim. A na kon- 
rykańskiej. Już ten jeden fakt, jakże tyneneie azjatyckim mieszka prze
Wymownie świadczący o rozbieżnoś­
ciach między pragnieniami monopoli 
stów, a pragnieniami mas amerykan 
nkich, rzuca znamienne światło na 
sytuację w USA.

A le  wybory amerykańskie pokaza 
iy  1 inne jeszcze momenty. Były to 
Wybory, w których wzięła udział re

dent „Prawdy“ zapytał tow. Stalina, 
jakie są szanse i perspektywy pod że j 
gaczy wojennych. Organizator zwy-'

| nością ideałów w walce o pokój l 
sprawiedliwość społeczną.

J. KOWALEWSKI

W' X X X I  rocznicę Rewolucji Listopadowej członkowie Rządu oraz dele­
gacje partii politycznych i organizacji, społecznych zło-vl] wieńce przy 

Pomniku Braterstwa na Pradze.

D . Z A S Ł A W S K I

ZWYCIĘSTWO I TRIUMF PAŃSTWA RADZIECKIEGO

szło połowa ludności kuli ziemskiej! !
Kola rządzące USA i  Wielkiej Bry 

tanii uprawiają obecnie politykę a- 
gresji i rozpętywania nowej wojny. 
Polityka ta pogłębia ze swej strony 
wszystkie sprzeczności reżimu impe 
rialistycznego. Pogłębia przede wszy 
stkim przepaść dzielącą klikę rzą-

ZW IĄZEK Radziecki obchodził 
31 rocinicę swego istnienia 
jest to święto nie tylko narodu 

radzieckiego, ale także całego ludu 
pracującego na kuli ziemskiej. Prze­
szłość narodu radzieckiego jest. bo­
wiem księgą, z której narody świata 
uczą się budować swoją przyszłość. 
Przed 31 laty klasa robotnicza Rosji 
pod kierownictwem partii Lenina - 
Stalina utorowała nową drogę w dzie­
jach świata. Kroczy ona nie tylko na­
dal po tej drodze, lecz z nią razem idą 
już

(A r ty k u ł  napisany specjalnie dla „G łosu  L u du
ouskjej wraz z królewskim imperium

i „R o b o tn ika“

kordowo niska liczba wyborców, bo . dzącą od mas ludowych. „Im  bar - 
zaledwie około 50 proc. uprawnio -! dziej będą hałasowali panowie pod­
łych  wobec, 63 proc. w 1940 r. i  55 żegacze do nowej wojny, — powie-
proc. w 1944 r. Tniman zwyciężył w 
znacznej mierze dzięlri „ukradze - 
niu”  programu wyborczego swych 
najzacieklejszych przeciwników i  
dzięki temu, że obiecywał robić aku­
rat, odwrotność tego, co robił dotych 
czas. Reżim amerykański żeruje na 
apatii, na braku świadomości poli - 
tycznej i na. najbardziej niewybred-

dział Mołotow — tym bardziej będą 
odpychali ©d siebie miliony prostych 
ludzi we wszystkich krajach i tym 
szybciej będzie się pogłębiać ich izo­
lacja“ .

Obraz sprzeczności imperialistycz­
nych nakreślony powyżej nie jest 
pełny. Któżby zresztą potrafił dać 
pełny ich obraz? Nie są one wyni-

dziś i inne narody. Ta droga o 
światowo - historycznym znaczeniu, 
droga do komunizmu rozszerza się nie
ustannie.

31 lat, prawie trzecia część wieku, 
to okres niemały. Aby go ocenić, 
trzeba porównać Europę z 1917 roku 
z Europą roku 194S.

»ej demagogii — wszwstko to razem kiem takich czy innych błędów, ta- 
wzięte w połączeniu z terrorem nie kiego czy innego rządu. Są wyra- 
jest w stanie ukryć głębokiej tęskno  ̂zem i przejawem SYSTEMU K A P I-  
ty  mas za pokojem. Oto parę tylko j TALISTYCZNEGO. „Gnijący sys- 
f aktów jaskrawo " świadczących o tern kapitalistyczny % jego prywat- 
zjawiskaeh rozprzężenia w imperia-. ną własnością, anarchią produkcji, z 
hzmie amerykańskim, o wzroście je rozdzierającymi g0 antagonizmami 
go sprzeczności Wewnętrznych, i na - społeczno - politycznymi i kryzysa- 
C~T1 mówiąc o jego dekom pozyc ji. mi skazu je  te  kraję na b ra k  równo- 

P a rtn e rz y  am erykańscy w  E u ro  - w a g i, na  k a ta s tro fa ln e  niepowodze- 
Pie P rzed s taw ia ją  obraz znacznie da  » ia , periodyczne  s t r a jk i  i  re w o lu c y j 
le j  posun iętego rozprzężenia, ro z k ła  ne w s trzą sy  (M o ło to w ). 
dlJ i  w z ro s tu  sprzeczności w ew nę trz  1 O bozow i te m u  p rze c iw s ta w ia  się 
»e j- O s ile  ty c h  p a rtn e ró w  na jlepszą obóz p o k o ju  z Z S R R  na czele. S y tu - 
opinię wydali zresztą  rzeczoznawcy aci a w obozie ty m  je s t zupełnie, 
amerykańskiego Departamentu Sta- krańcowo in n a  n iż  w obozie imperia 
»» i  Departamentu Wojny, którzy "stycznym. Min. Mołotow podał w  
dla tworzących się w Europie „blo- sw>mi przemówieniu niektóre dane, 

i  „sojuszów” -  zachodnich, a- ^ d c z ą c e  o olbrzymim wzroście 
tlantyckich, śródziemnomorskich itp. Potęgi ZSRR, o spokoju i pewności 
szukają oparcia w Hiszpanii Franco siebie, z jaką narody radzieckie rea 
\  »^hitleryzm ie zachodnio-niemiec- bzują swoje «małe plany goapodar- 
klm - Politycy amerykańscy biorą na oze. „K ra j nasz -  powiedział Moło- 
Kl* i c  ryzyko kryzysu, jaki wywołu tow -  znajduje się w  no w ym  sta 

w opinii publicznej rehabilitacja dium rozwoju. Rozwój ten uwidocz- 
’»orderców faszystowskich, ponie- ma w sukcesach gospodarczych,

w rozmachu i bogactwie treści pra- 
j cy kulturalnej, w jedności moralno - 
1 politycznej narodu radzieckiego, któ 
i ra osiągnęła nowy. wyższy stopień 
rozwoju. Z ROKU NA ROK ROSNĄ 
SIŁY NARODU RADZIECKIEGO... 
Zwiększa się coraz bardziej autory­
tet międzynarodowy ZSRR, jako 
głównej ostoi obozu demokratyczne 

: go i  antyimpe-rialistycznego — prze 
i «wstawiającego się obozowi imperia 
, lizmu i agresji“ .
| źródłem wzrastającej siły i Powa 
! gi państwa radzieckiego jest jego 

U S T R Ó J S O C J A L IS T Y C Z N Y  I  K IE  
R Ó W N IC  TW O  P A R T II  B O LS Z E ­
W IC K IE J . Znaczy to, że nie ma gra 
nic tem u w z ro s to w i i  że n ic  go nie 
je s t w  stan ie  po w strzym ać. Na dro 
gę socjalizmu w chodzą obecnie rów 
nież kraje ludowo - demokratyczne. 
Znaczy to, że i ic h  po tęga  gospodar 
Ksa 1 Ich  p o lity c z n a  s iła  m o ra ln a  
będą n »powstrzymani® w zrastać. 
Jedną z form przejawiania się sprze 
czności w obozie imperialistycznym 
jest stały wzrost potęgi i  ro li partii 
¡komunistycznych i  ruchów wyzwo -

Wówczas przed 31 laty w Euro­
pie, 1 na całym świecie szalała pierw 
sza wojna światowa. Klasy panujące 
największych mocarstw europejskich 
walcząc o swe imperialistyczne intere 
sy wpędzały ludy w odmęty krwawej 
rzezi. Monarchie 1 republiki połączy­
ły się w bloki wojenne. Cele władców 
tych państw były jednakie — zabory, 
grabież, ujarzmienie narodów... Impe­
rium niemieckie kaisera Wilhelma II 
wraz z cesarstwem Franciszka Józefa 
wznieciło straszliwy pożar wojny 
światowej. Republika burżuazji fran-

Wielkiej Brytanii wystąpiły przeciw 
ko Nicaicom  i Austro - Węgrom w 
jednym obozie z carską Rosją. W al­
ka o panowanie nad światem we­
pchnęła wszystkich do jednego kotła. 
Kapitaliści am erykańscy, zarabiają- 
Cy  i bogacący sią na wojnie, przyłą­
czyli się w końcu również do rzezi 
światowej, w nadziei, że uda im się 
ściągnąć ze stołu konferencji pokojo­
w e j 'tłusty kąsek. (Nie marzyli jesz-

e wówczas o panowaniu nad Euro-

pąO-
Współ^esnym,' zatrutym czadem 

burżuazyjneg° szowinizmu, wydawa­
ło się przed 3® laty> najważniejszą 
rzeczą w historii jest to, kto zwycię 
. . Anglia w sojuszu z Francją, czy 
Niemcy w sojuszu z Austro - Węgra 
jjg Nie dostrzegali oni drugiej stro­
ny’ medalu. Dziś, widzą ją wszyscy, 
¿je wówczas tylko rewolucyjni mark 
siści dostrzegali, że za wojną świato­
wą ukrywa się kryzys kapitalizmu i 
walka klasowa. W  krwawych zmaga­
niach imperializmu o panowanie nad 
światek- kapitalizm, jako system spo 
łeczno - gospodarczy, poniósł porai- 
, Łańcuch kapitalizmu został przer­
wany- W  ogniu i nawałnicy pierwszej 
wojny światowej zrodziło się pierw- 

na świecie państwo socjalistycz- 
Sne państwa nowego typu, demokra 
Cja’ radziecka, państwo robotników i

wnm

Tow. WACŁAW KOZIŃSKI

«

Jubileuszowy numer
»T lylnmf Wolności

W zw iązku  z ukazaniem  się 
7M . setnego num eru „T ry b u n y  
W olności”  Redakcja nasza prze. 
^łała b ra tn ie m u  pfsm u następu, 
ł-toy telegram:

..T rybuna W olności“  obeb.«- 
fł r i  sw ó j jub ileusz po bez m »- 
ła  siedm iu la lach  swego istn ie  
n la. Z  m a łe j gazetki kosp ira - 
cyjinej, k tó ra  naczełn w ycho . 
dzić w  lu ty m  1942 t\, przero­
b i ł a  się w  w ie lk i ty g o d n ik  o 
niasowym  nakładzie . Ten
u-zrest i  rozw ój „T ry b u n y  
I^olnośei“ , to jeden  f; p rzy k ła ­
dów obrazującytfi ja k  wielką 
drogę przebyła nasza ¡Partia. 
•■Trybuna W olności” m a P” “ 
Ważny wkład w mobilin-'» va.niu 
mas w okó i haseł naszej P a r­
t i i  i  w  popularyzow aniu  je j 
myśli politycznej. Z  o kaz ji w y  
dania dwusetnego num eru  
składamy red akc ji bratniego  
Penej-rraskie-ro pism a życzenia
dalsEyeh sukcesów w  pracy  
dla dobra D u rtii j  zw ycięstw a  
spręwy seaialitemm.

___ R E D A K C JA  „G ŁO S U  LU D U ”

w  dniu 5 listopada w godzinach 
wieczornych został zamordowany 
skrytobójczo tow. Koziński Wacław, 
kierownik szkoły podstawowej W 
Kraszewie, x*rw . ciechanowskim, 
członek PPS.

Zamordowany był czynnym dzia­
łaczem terenowym naszej partii, 
przewodniczącym Gminnej Rady Na 
rodowej gminy Ojrzeń, oddanym 
szkole nauczycielem i wychowawcą. 

Zbrodnia dokonana na osobie tow.

Z g in ą ł  od ku li skrytobójczej 
tow. Wacław Koziński, kierów 

nik szkoły podstawowej w Kraszę- 
wie, pow. ciechanowski, członek 
PPS. Krwawa lista ofiar, które pa'
dły z rąk faszystowskich morder­
ców, powiększona została o jedno 
jeszcze n a z w i s k U b y ł  z naszych 
szeregów, z szeregów budowniczych 
Polski Ludowej aktywny działacz 
terenowy bratniej FPS, nauczyciel 
wiejski, który mógł być przykładem- 
ofiarności w procy nad wychowa- 
niem młodzieży.

Klasowy wróg nie ustępuje bez 
walki. Pobity, lecz jeszcze niedo - 
bity —  mordu je w sposób skryto - 
bójczy tam, gdzie za slaby już jest, 
by otwarcie walczyć Faszystowscy 
bandyci nienawidzili tow. Kozińskie 
go. Za to, że byt oddanym klasie 
robotniczej, bojowym, jednolito '  
frontowym pepesowcem i walczył o 
pełną jedność ruchu robotniczego. 
Za to, że wychowywał dzieci w du­
chu postępu, uczył je racjonalnie 
myśleć, przełamywał obslcuranckie 
przesądy Ciemnogrodu. Za to, że 
uczył je kochać ludową ojczyznę. Za 
to, że bronić chciał biednych i. śred 
lich chłopów, przed krzywdą i wy­
zyskiem bogaczy, że walko, o spra­
wiedliwość społeczną i dobro czło-

pracy była treścią jego ży -

Kozińskiego stanowi nowe ogniwu 
w  łańcuchu morderstw popełnionych 
przez resztki band faszystowskich. 
Cała opinia piętnuje morderców i 
domaga się podjęcia radykalnych 
grodków dla położenia kr«m  l»J zbro 
dniczej działalności.

Tow. Koziński syn chłopa mało­
rolnego *  P«w. wyszkowskiego, 46 
lat żyd» poświęcił pracy nauczyciel 
sklej, a w  samym Kraszewie praco­
wał 30 lał.

*
wieka 
cia.

Bandy zostały już u nas rozgro­
mione twardą ręka ludowej wła ­
dzy. Nie udało się watahom 
NSZ-tu czy UFA, bandytom z 
Wi-N-u czy W RN-u przeszkodzić 
nam w wielkiej pracy Czasem ty l­
ko procesy w rodzaju Fuźaka uka­
zują ukryte- sprężyny ich zdradzie­
ckiej szpiegowskiej działalności, o- 
raz zatrute anglosaskie źródła, z 
których płynęły judaszowe dolary. 
Lecz niedobitki bandyckie jeszcze 
kąsają. Ukryją się, przycichną ze 
strachu przed robotniczo - chłopską 
władzą, by wyczekać odpowiedniej 
chw ili i  znowu mordować podstęp­
nie, podle, skrytobójczo. Los ich 
jest przesądzony. Bezwzględnie, że­
lazną pięścią tępić ich będą aż do 
zupełnej likioidacji organa państwo 
we. A jednocześnie mścić będą 
śmierć tow. Kozińskiego na bandy­
tach prości ludzie, dla których żył, 
o których sprawy walczył, dla któ­
rych życie swe poświęcił.

Bandyta —  to zwierz. Zniszczymy 
go po to — aby ludzie szlachetni, o- 
fiam i, bezinteresowni —  tacy jak 
tow. Koziński mogli żyć i praco­
wać dla dobra ludu.

Wie l o w ie k o w e  mocarstwa
runęły wówczas jak zmurszałe 

dęby, zniesione falą rewolucyjnego 
porywu mas. Zxnieniła się mapa poli­
tyczna Europy. Znikły Austro-Wę- 
gry, znikła monarchia niemiecka, za­
padł się w nicość carat. Traktat wer 
salski wydawał się pacyfistom burżu- 
azyjnym początkiem nowej dla całej 
Europy ery. Bolszewikom takim się jed 
nak nie wydawał. Stary świat kapita­
listyczny trwał pod zmienionym szyl­
dem, granice jego kończyły się jed­
nak tam, gdzie zaczynały się granice 
Rosji Radzieckiej. Nowa era rozpo­
czynała się nie od pokoju wersalskie 
go lecz od Rewolucji Listopadowej.

Clemenceau i Lloyd George kra­
jali Europę zachodnią i środkową. ‘ 
Wilsona odsunięto wówczas na bok. 
Kapitalistom USA, którzy wzbogacili 
się na wojnie, wygodniej było prokla 
mować izolacjoni2 m. Stanowisko to 
nie przeszkadzało im nota bene w od 

radzaniu Niemiec imperialistycznych 
i przygotowywaniu nowej wojny -— 
przede wszystkim przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu. Clemenceau rzą­
dził się w Europie zachodniej jak gos 
podarz. Uznał on nowe republiki na 
wschodzie Europy pod warunkiem, że 
będą to republiki burżuazyjne. wier­
ne Francji i, że będą one pomagać im 
perialistom angiełsko-francuskim w ich 
interwencji przeciwko nowemu pań­
stwu socjalistycznemu. Władcy bur- 
żuazyjni nowych republik sami zaprze 
dali się Imperializmowi i zaprzedali 
wolność swoich narodów, które żywi 
ły sympatie dla rewolucji socjalisty­
cznej.

Panosząc się po całej Europie za­
chodniej imperialiści nie chcieli liczyć 
się z Rosją Radziecką. Rurżuazja im­
perialistyczna była przekonana, że 
państwo socjalistyczne jest absurdem 
i, że nie przetrwa ono nawet 31 dni.

OTO minął 31 rok. Druga 
wojna światowa nieporównanie 

bardziej groźna niż pierwsza przewa 
liła się nad Europą. Jakie jest dziś o- 
blicze świata?

Z  Niemiec, wypiastowanych po 
pierwszej wojnie światowej przez im­
perializm międzynarodowy jako siła 
do walki ze Związkiem Radzieckim, 
z Niemiec pretendujących do panowa 
nia nad światem — pozostały szcząt­
ki... Burżuazyjna Francja wyczerpana 
pod względem gospodarczym, osłabio 
na, utraciła dawną wielkość i dziś jest 
mocarstwem - inwalidą na kulach a- 
merykańskich. Anglia, chwytająca się 
resztek dawnego prestiżu, utraciła 
swe rynki i kolonie i szamoce się w 
kleszczach kryzysu gospodarczego... 
Państwa te utraciły dawną pozycję w 
Europie. Władcy ich Już nie są gospo 
darzami u siebie, w najlepszym razie 
odgrywają rolę subiektów kapitału 
amerykańskiego. Kapitalizm w mocar­
stwach europejskich nie może już wy­
trwać o własnych siłach.

Państwa burżuazyjne Europy nie 
wytrzymały doświadczeń drugiej woj 
ny światowej, nie mogą‘po niej przyjść 
do siebie. Państwa te proszą o pomoc 
w okresie pokojowym tak, jak bła­
gały o pomoc podczas wojny. Icn 
działacze polityczni to politykierzy ty 
pu Bevina, Schumana, pozostający na 
służbie monopolistów USA.

PAŃSTWO Radzieckie okazało 
się najmocniejszym państwem 

w Europie. Demokracja radziecka do-

I

wiodła w czynie swej wyższości nad 
butżuazją. I właśnie dlatego w walce 
ze Związkiem Radzieckim zdruzgo­
tany został zupełnie faszyzm niemiec­
ki, śmiertelny wróg wszelkiej demo­
kracji...

Co prawda, kapitalistyczne państwo 
USA, znajdując się poza obrębem 
działań wojennych, wzmocniło się 
znacznie, ale wzmocnienie to kryje 
w ąobie brzemienne w skutki przeci­
wieństwa.

Imperializm osłabł w wyniku wojny. 
Utracił on Niemcy, które były jego 
najsilniejszą ostoją. Utracił republiki 
Europy wschodniej, które nabrały si 
ły, wyrwawszy się z orbity kapitaliz­
mu i wkroczywszy, na drogę socjaliz­
mu. Utracił on wiele innych punktów 
oporu, chociaż zdobył mnóstwo baz 
wojennych.

Gorączkowymi wysiłkami USA sta 
rają się podeprzeć ■walący się gmach 
kapitalizmu w Europie Zachodniej. 
Jednakże „profit" bierze górę. Na­
rzucając Europie Zachodniej swoje 
towary, kapitalizm amerykański jesz­
cze bardziej podważa podstajyy gospo 
dancze jej samodzielności, a to pro w a 
dzi do dalszego osłabienia kapitaliz­
mu w Europie.

Im bardziej intensywnie monopoli­
ści USA grabią i ujarzmiają różne kra 
je, tym trudniej pachołkom W all - 
Street utrzymać w cuglach wzrastają­
ce oburzenie mas pracujących tych

D’LA wielkiej sprawy — walki o 
wolność — jednoczą się siły po 

stępowe we wszystkich krajach. Jed­
noczy się front mas pracujących, jak 
koszmar wstaje przed oczyma impe­
rialistów USA i ich sługusów na ca­
łymi świecie. Węszą oni w nkn swą 
zagładę.

Jedność klasy robotniczej — oto cze 
go boi się śmiertelnie burźuazja ame­
rykańska i jej sługusy. Źródłem niepo 
konanej siły Związku Radzieckiego, 
źródłem siły krajów demokracji ludo­
wej jest jedność klasy robotniczej i 
sojusz klasy robotniczej z całym lu­
dem pracującym.

Niezliczone wysiłki, niezliczone do 
lary' trwoni się na to, aby złamać jed 
ność klasy robotniczej w skali mię - 
dzynarodowej. Radzą generałowi^ 
bloku kapitalistycznego, radzą zdraj­
cy, rozbijacze z defensyw „związko­
wych" burżuazji Carey i Jouhaux, 
idąc po drodze odrodzenia faszyzm 
mu„ po krwawej drodze podłych proi 
wokacji. Fctyszyzacja bomby atomo­
wej świadczy o skrajnym zubożeniu 
kapitalizmu jako systemu, o jego we 
wnętrznej słabości. Burźuazja nie ma 
środków ideologicznych, aby prowa­
dzić naprzód ludzkość, nie ma ona sił 
społecznych, na których mogłaby się 
pewnie oprzeć. A fetysz bomby ato­
mowej to nie tylko szantaż i nie tylko 
środek urabiania opinii publicznej —• 
to wyraz istotnego lęku przed masa­
mi pracującymi, przed klasą robotni­
czą, przed socjalizmem. To strach 
przed tymi siłami społecznymi, któ­
rych, jak mówił Józef Stalin, podże­
gaczom wojennym nie uda się ani prze 
zwyciężyć,, ani skierować na tory no 
wej wojny.

31 lat, sławnych lat rewolucji so­
cjalistycznej i budownictwa socjali­
stycznego, świadczy, że burźuazja im 
perialistyczna, staczając się po rów­
ni pochyłej prowokacji i podżegania 
do nowej Uojny, idzie ku nieuchron­
nej zagładzie.
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DZIESIĄTKI TYSIĘCY DOLARÓW NA DYN
W KUCHU ROBOTNICZYM

r z e c i d z i e ń  p r o c e s u  K. Puż a k a a ino.
W trzecim  dn iu  rozp raw ? przeciw* J c i*  w ó d k i za pieniądze pa rty jne  nie 

kt> członkom  W  RN oskarżony Bzięgie- J w yw o ła ł żadnych zarzu tów  ze strony 
lew ski odpow iadał w  dalszym ciągu | „w ta jem niczonych”  i  na tym  samym 
na pytan ia  prokura to ra . ; zebraniu Dzięgiełewskiego m ianowa-

P ow olu jąc się na zeznania oskarża- no „s trażn ik iem  skarbu W E N “ .
nago. że W RN posiadało fundusz w  
wysokości fiO tys. do larów , p ro ku ra ­
to r zapytuje , ja k i w p ły w  m ia ła spra­
wa 60 tys. do la rów  na skład perso­
na lny pierwszego posiedzenia, o k tó ­
ry m  oskarżony m ów ił?

Dzięgie lewski przyznaje dale j, że 
kon tak tow a ł się często z Żuiaw sk m 
i jego grupą, dzia ła jącą na terenie 
K rakow a. G rupa ta  stw orzy ła  kon­
cepcję przen ikan ia  W RN-owców  do 
PPS i obsadzania tam  przez n ich k ie -

Oskarzony: O funduszach w iedz ie li I row niczych stanow isk.
Zaremba, ja , M isiorowsJd, k tó ry  b y ł ! Ctej, u trzym u je , że n ic  nie
p ła tn ik ie m . następnie Szturm  de w iedzia ł o is tn ien iu  innego jeszcze cd 
Sztrem, k tó ry  rów nież pe łn i  fun kc je  j rębnego skarbu, znajdującego się u jc - 
p ła tn ika  i  Pużak, k tó ry  b y ł sekreta- go s iostry. Sumę tę w  wysokości 10

tys. do la rów  z łoży ł u  n ie j M ’’s!orow- 
ski. T w ie rd z i, że dow iedzia ł się dopie­
ro w  1947 r. o tych pieniądzach.

rzem generalnym

N IE T R Z E ŹW Y  
..S T R A Ż N IK  S K A R B U “

Na jednym  z zebrań .fi w ta jem n i­
czonych'’ podzie liło  m iędzy siebie k a ­
sę, zabierając sumy w  wysokości ich 
12-miesięcsnych poborów.

Prok.: I le  oskarżony o trzym yw a ł 
miesięcznie?
Osk.: 60 do 'a rów .

M E TO D Y  D YW ER SJI
Odnośnie współ oskarżonego Cohna, 

Dzięgie lewski oświadcza, że Cohn o- 
trzym a ł poleceń’? p rze p ro w a d ze n i 
akc ji w stępow ał)'a W RN-owców  do 

j FFS na terenie W arszawy. Cehn 
1 wrę?■'łprr.eowc.ł ze Zdanow skim . So-
bo łew skijn  i Gała jem . Wszyscy oni 
v es-!i do PPS. Oskarżony Dzięgie­
lew ski u trzym u je , że nie by io  m u 
wiadomo, iż G a. ła j dz ia ła ł jednocześ­
n i  w  PPS, W RN i  W iN.

P ro ku ra to r: K to  w  zespole centra ’ -

Na skutek pytań p ro ku ra to ra  oskar­
żony przypom ina «obie zebranie w  j 
Styczniu 1946 r., zwołane przez Żarem  - i 
bę. Obecni b y li: Zaremba, Pużak, !
Dzięgielewski, B iałas, M is io row sk i, |
Szturm . Ustalono wówczas tzw. „straż
ska rbu “ . | nym  postaw ił wniosek o stworzenie

Prok.: Czy oskarżony b ra ł udzia ł w  ; kom órek organizacyjnych? 
dyskusji? j O skarżony: Szturm  de Sztrem.

i P rok. zapytu je  osk. Szturm  de-Sztre 
| ma: Czy m etodą waszej p racy by ła  
penetracja  i insp irac ja  w  PPS?

Osk.: W  pewnej m ierze tak.

Osk.: Raczej nie. Pyłem  niedyspo­
nowany,

P rok.: To znaczy co, głowa bolała?
Osk : Trochę i głowa bolała,
R m k.: -Tak 1o rozumieć?
Oskarż,' iy  uśmiecha się ze-a-dkowo.
— Po prostu byłem  nie zupcla ie 

tr-eźw y.
Prok Z arakow sk ł: Czy oskarżony 

p ił za pieniądze pa rty jne?
Osk.: T ak  jest.
Oskarżony zeznał dale j, że fa k t p i-

WIADOMOŚCI Z KFcAlOW 
BEM0KSACÜ ŁUBOWEJ

Prok.: Czy byłą  to dyw ers ja  w  ru ­
chu robotniczym ?

Osk.: Dziś mogę powiedzieć, że tak.
P ytany przez p ro ku ra to ró w  w  da l­

szym ciągu, Dzięgie lewski n i?  p rz y ­
znaje się do pe łn ien ia fu n k c ji k ie ro w ­
niczych i nadzorczych nad organiza­
c jam i te renow ym i WRN.

U s iłu je  p rzy  tym  w yw o łać w raże­
nie, że na początku ro k u  1947 zaw ie­
s ił swą działalność po lityczną , uważa­
jąc  sprawę za przegraną.

Z kole i sąd przystąp i! do przesłu­
chania osk. Cohna. Zapytany, czy 
przyznaje się do w iny , Cohn odpo­
wiada, że „przyzna je  się ogóln ie do

W Y S TA W A  M A LA R S T W A  
RO SYJSKIEG O  W BUD APESZCIE 
O statn io o tw a rto  w  Budapeszcie ] w ym ien ionych w  akcie oskarżenia czy 

wys awę m alarstw a rosyjskiego w  | n<,vv •
tam tejszym  Muzeum Sztuk P ięknych. | P rzedstaw iając w a ru n k i w  k tó rych  
Na uroczystości b y li obecni: prezy- i kszta łtow ały się jego poglądy po w y- 
dent R epub lik i Szatasicz, p rzedstaw i- | buchu w o jny , wspom ina on o długo- 
ciele w ładz w ęgierskich, korpusu dy - | le tn im  pobycie w  oflagu, k tó ry  w y- 
plomatycznego, Tow arzystw a P rzyjaż j tw o rzy ł w  n im  różne „z łudzenia i  o- 
n i W ęgiersko - Radzieckie j oraz licz - j derw anie od rea lizm u, w yra b ia ją c  fa ł­

szywy pogląd na to wszystko co prze­
żyw a ł k ra j.

ne rzósze publiczności.
O SUSZANIE B ŁO T  A L B A Ń S K IC H  
Poważną część te ry to r iu m  A lb a n ii 

stanow ią b łota. Jasne jest więc, że 
rząd a lbański zwraca w ie lką  uw a- ! 
gę na osuszanie tych  terenów. W  ro - j 
ku  1946 osuszono 1.500 ha, w  roku  j 
1947 — 4,000 ha. Również yz roku  bie \ 
żacym ma być osuszonych ponad 
4.000 ha. W  tym  celu rząd a lbań­
sk i wyasygnow ał 39.560.090 lek.

SUKCES C ZE S K IC H  H U T N IK Ó W  
Czechosłowackie zakłady hutnicze 

w ykona ły  plan m iesięczny w  105 proc. 
p roduku jąc w  październ iku 206.759 
ton sta li.

M IE D Z Y N  A ROD O W Y FE S T IW A Ł  
TA N E C Z N Y  W  K A R LO V Y C H  

V A R A C H
W edług doniesień prasy czeskiej 

odbędzie się w  czerwcu 1949 r. w  K a r 
lovych Yaraeh w ie lk i M iędzynarodo­
w y Festiw a l Tea tra lny , w  k tó ry m  we. 
rw ą  udzia ł najlepsze zespoły dram a­
tyczne państw  dem okrac ji ludow ej.

A N N I E  H E R V E

! Pewną ro lę  odegrały także „up rze­
dzenia przedw ojennej PPS do Z w iąz­
ku Radzieckiego. Oskarżony ośw iad­
cza, ża g łów nym  czynnik iem , k tó ry  
pociągnął go do nie lega lnej W RN b y ł 
Pużak — w idz ia ł w  n im  bow iem  au­
to ry te t przedwojennego sekretarza 
pa rtii.

Oskarżony tw ie rdz i, iż  w  1945 r. 
uważał, że sytuacja w  k ra ju  nie w y ­
maga ju ż  drog i rew o lu cy jn e j w  re- 
a lizow an iu  socjalizmu. „S ia n ą le ta  
przy sztandarze socjalizm u, n a z w ij­
my go, demokratycznego, ozy re fo r- 
m istycznego”  — m ów i Cohn.

O skarżony przyznaje, że b ra ł udzia ł 
w tw o rze n iu  ośrodka młodzieżowego 
WRN. w spó łdz ia ła ł z Ż u ła w sk im  w  
tw orzen iu  FPSD, b ra ł udzia ł w  prze­
chodzeniu W RN do PPS oraz p rz y ­
znaje sie do udzia łu  w  zespole pe ry fe ­
ry jn y m  W RN.

Do PPS oskarżony Cohn wszedł w  
ramach „a k c ji Żuławskiego“  na po-

STRAJK TRWA U D A Ł
(A r ty k u ł  napisany specjalnie d la  „G łosu L u d u “)

P ią ty  tydzień s tra jku  rozpoczął się 
pośród chryzantem , rozrzuconych po 
całym  zagłębiu węglowym . Dzień 
W szystkich Św iętych odchodzony jest 
tu ta j — podobnie ja k  we wszystkich 
kra jach , gdzie śm ierć zebrała ob fite  
p lony — w  ko rn ym  skupieniu.

59 proc. zagłębia okupowane jest 
przez wojska wspomagane przez „ re ­
publikańskie  oddzia ły bezpieczeń­
s tw a" i żandarm ów sprowadzonych z 
fancuskie j s tre fy  okupacyjne j N ie­
miec. Obsadzone są kopa ln ie  w  Douai 
i  Valenciennes w  Departamencie Nord, 
ja k  rów nież kopaln ie w  B ru a y  i Car- 
v in  w  Departam encie Pas de Calais. 
Nie ulega w ątp liw ości, że strefa, k tó ­
rą  wszyscy spontanicznie przezw ali 
„s tre fą  okupacyjną”  rozciągnie się 
w kró tce  na wszystkie zagłębią w ęg ło­
we. Fo p rze rw ie  W szystkich Świętych 
zbro jne oddzia ły „socja lis tycznych”  m i 
n is trów  Mocha i  Lacoste rzu c iły  się 
na tereny kopalń poprzez w y rw y , ja ­
k ich  dokonały uprzednio ich  tank i.

Lecz cóż dalej? Czy próba sił, ja k  
się to tu ta j określa, doprow adzi do de­
cydującego rozstrzygnięcia? Czy praca 
będzie podjęta? Można ju ż  teraz spo­
rządzić bilans te j „o ku p a c ji“ . Z jednej 
s trony zatopione szyby, koksow nie i 
piece gazowe w  stanie nie nadającym  
się do użytku  przez dług ie  tygodnie, 
być może przez długie miesiące... K o ­
pa ln ie  w  rękach ludzi bez k w a lif ik a c ji 
technicznych (w Departamencie Loary  
inżyn ie row ie  i  technicy ziechawszy

wgłąb, o d m ó w ili p racy w  nowych wa 
runkoch okupac ji w o jskow ej) — k ró t­
ko m ówiąc, sabotowanie dobra narodu 
wego przez ty c łi w łaśn ie ludzi, k tó rzy  
rzekomo chcą je  ra tow ać.
Ż A N D A R M I „G O R S I OD „B O S ZO W "

Z d ru g ie j s tro n y  rzesze górn ików  
ogarn iętych wo lą w a lk i przeciw  rzą ­
dow i, k tó ry  używ a w  stosunku do 
n ich tego rodza ju  metod. Co więcej, 
cała ludność zagłębia burzy się prze­
c iw  nowem u okupantow i. Wobec se­
tek samochodów i  tankie tek, od k tó ­
rych  drżą sztolnie, powstaje Ruch 
Oporu. R epublikańskie  oddzia ły bez­
pieczeństwa nazywa się tu  wszędzie 
oddziałam i SS.

t— „G ors i są od boszów (N iem ców)”  
— m ów ią ludzie, oburzeni zachowa­
niem  się w o jska i  p o lic ji, k tó re  w yo ­
brażają sobie, że zna jdu ją  się na polu 
b itw y .

Jak w  tak ich  w arunkach może zo­
stać podjęta praca? Na próżno dzienni 
k i prasy bu rżuazyjne j rozprzestrzenia­
ją  w iadomości nacechowane fa łszy­
w ym  optym izm em  i na próżno sekun 
du je  im  w  tym  rad io  francuskie.

| S tra jk  trw a .
Oto dlaczego mnożą się groźby i 

represje p rzyb ie ra ją  na sile. Oto dla 
czego m ają miejsce 1’czne aresztowa 
ni a delegat ów zw iązków  zawodo­
wych i zw yk łych  gó rn ików ..

Próbuje się skłócić górn ików  tam. 
gdzie 1 czy się na tego rodzaju m c. 
żliwość. Jak dotąd jednak, pom imo

j czątku 1946 r. O całokształcie pod- 
j ziem nej działalności W RN zorien to - 
! w ał go Pużak, Zarem ba zaś przydzie- 
j l i ł  m u pracę na odcinku młodzieżo- 
j wym . Wysokość otrzym ywanego za 
i pracę w  W RN wynagrodzenia u s ta lił 
I d la  oskarżonego Zaremba, k tó ry  sam 
! dokonyw ał p ierwszych w yp ła t.

W RN WŚRÓD M ŁO D Z IE Ż Y  
j Oskarżony w yjaśnia da le j, że jego 
na jb liższym  współpracow nikiem  na 
teren ie w ydz ia łu  młodzieżowego W RN 
b y ł n ie ja k i Rysiewicz.

; P rok.: Dlaczego oskarżony kaza ł Ry 
! s iew iczow i zachować broń?

Osk.: N ie przypom inam  sobie.
! O skarżony następnie w y jaśn ia , że 
w  pracy organ izacyjne j wśród m ło ­
dzieży k ie ro w a ł się w y tycznym i usta­
lo nym i z Zarembą.

W zw iązku z pytan iam i, dotyczący- 
jm i s tru k tu ry  organ izacyjne j m łodzie- 
! ży W RN, p roku ra to r pokazuje oska r­
żonemu znajdujący sic w  aktach spra­
w y  o kó ln ik  Centralnego W ydzia łu  

| M łodzieży WRN. O kó ln ik  ten m ów i o 
; is tn ien iu  dwóch typów  organ izac ji: 
organizacja m łodzieży W RN o charak­
terze ogólnym  oraz tzw. „organ izacja  

i ścis ła ". _ j
| W edług słów okó ln ika  „organ izac ja  j 
ścisła“ , działa jąca w  m yśl określone- | 

| g» p lanu i usta lonych dy re k tyw , zło- j 
żona była  z „p ion ie ró w ” , k tó rych  za- j 
daniem  jest „dz ierżyć ster m yś li p o li­
tyczne j“  wśród ogółu m łodzieży.

W zw iązku z okazanym  o kó ln ik ie m  
I oskarżony k tó ry  początkowo zaprze- 
! czał w  swych zeznaniach is tm en 'u  
i tzw . „ścisłej o rgan izac ji" w yjaśn ia , że l 
i szeregi te j o rgan izacji objąć m ia ły  w y  | 
| łącznie a k tyw  m łodzieży WRN.

A K C JA  PR ZE C H O D ZE N IA  DO FFS
| Następne pytan ia  p ro ku ra to ra  do- 
i tyczą in f i lt ra c ji W RN-owców  do szere 
gów PPS. Oskarżony przyznaje, że °d  
członków WRN, k tó rzy  weszli w  sl’c‘ 
res i PPS o trzym yw a ł in fo rm ac je  o 
przeb’egu a k c ji . przechodzenia <1° 
PPS. In fo rm a c ja m i d z ie lił się z Dzię- 
g ie lewskim , prowadzącym  sp raw y o r­
ganizacyjne WRN. In fo rm a c je  le  o- 
trzym yw a ł od G ala ja i innych.

P rok.: Czy is tn ia ł pew ien nadzór 
ze strony w ładz W RN nad akcją  wstę- 
powania W RN-owców do szeregów 
PPS?

Osk.: Sądzę, że tak.
P rok.: Jak re lacjonow ano w p ły w y  

W RN w  W arszawie - Śródmieściu?
Osk.: Początkowo sądzono, że w p ły ­

w y są dość znaczne, jednakże po w a l­
nym  zebraniu dz ie ln icow ym  w p ły w y  
te szacowano ja ko  mniejsze.

P rok.: A  ja k  w yg lądała sytuacja 
w p ływ ó w  W RN w  dzie ln icy Wola?

Osk.: Na te ren ie  dz ie ln icy  W<*ia 
ilość siowor,-stępujących W R N -ow ców  
nie była  zbyt w ie lka .

Osk. Cohn, ogólne w p ły w y  W RN >ja 
organizację warszawską FFS, ocen’a 
na od 20 do 30 proc.

Prok.: Czy oskarżony znał sk ład 
Centralnego Zespołu WRN?

Osk.: W iedziałem , że do C entra lne­
go Zespołu m. in . należy PużaKi 
Szturm  de Sztrem, Dzięgielewski.

Dalsze pytan ia  p roku ra to ra  pozo­
stają w  zw iązku z działa lnością t?w - 
warszawskiego zespołu pe ry fe ry jnego  
WRN.

Prok.: Jakie, b y ły  zadania „zespo­
łu "?

Osk.: Objęcie pracą dawnego a k ty ­
wu W RN 7, okresu okupac ji oraz oma 
wdanie zagadnień ideologicznych i  
ogóinopolitycznych. T ak  ja  je rozu­
m iałem .

Prok.: Czy oskarżony w  czasie o r-

d y re k ly w  k ie row n ic tw a  Force O uv­
riè re , górnicy —  członkow ie FO po ­
d a r li otrzym ane nakazy po d jęć»  
pracy. Donoszą o zw a ln ian iu  perso, 
neht słynnych kopa lń  „R e na rt et Len 
cios".
S Z O W IN IS TY C ZN A  P R O P A G A N D A

W  W A LC E  Z S O LID A R N O Ś C IĄ  
P R O LE T A R IA C K Ą

Rząd stara się w y k ry ć  słabe stro­
ny we froncie k lasy  robotniczej i 
dlatego na jw iększy nacisk w yw ie ra , 
ny jest na górn ików  cudzoziemskich. 
Północni A frykańczycy, W łosi i  N iem  
cy, k tó rych  rząd pow o ła ł do pracy w  
kopaln iach, m eszka ją  w  obozach i z 
tego ty tu łu  zna jdu ją  się w  sytuacji 
n iekorzystne j w  po rów nan iu  z inny  
m ’ górn ikam i. W stosunku do nich 
ła tw ie j jest o represje. W ie o tym  
dobrze rząd, grożąc im  przerwaniem

ganizowania „zespołu pe ry fe ry jnego ’' 
należał ju ż  do PPS.

Osk.: Tak jest.
Cohn w yjaśn ia , że w  zw iązku z je ­

go w ahaniam i w  tym  okresie. Za - 
remba w yda ł m u dyspozycję, aby 
wszedł do p a rtii,  polecając jednocze­
śnie skontaktow anie się z Dzięgiele- 
wskim . D a le j oskarżony stw ierdza, że 
w  zebraniach „zespołu pe ry fe ry jn ego ” 
żywy udzia ł b ra ł współoskarżony Pu­
żak, k tó ry  w  toku zebrania zespołu na 
podstawie korespondencji zagranicz­
nej p rzedstaw ił działalność Zarem by 
i  Ciołkesza oraz re ferow a ł m iędzy - 
narodowe sprawy.

Cohn zeznaje następnie, iż  Szturm 
de Sztrem wskazyw ał na celowość 
przenoszenia tem atów  z zebrań ze­
społu na dalsze kom órk i.

Następne pytan ia  p rokura to ra  do­
tyczą dzia ła lności WRN w  okresie 
przedwyborczym .

K O N FER EN C JA W  SPRAW IE
W SPÓLNEJ L IS T Y  W RN Z FSL
Pro-k.: K to  z ram ienia W RN b ra ł 

udział w  kon fe ren c ji z. M ik o ła jc z y ­
kiem?

Osk.: Zdanow ski i  ja . Ze strony 
PSŁ b y ł M iko ła jczyk  i  W ó jc ik .

O tik-rżeny da le j w yjaśnia, że w  to ­
ku kon fe renc ji z M iko ła jczyk iem , k tó ­
ra odbyła się w gmachu F S L w  W ar­
szawie, n ie  zapadła jeszcze ostatecz­
na decyzja w  spraw ie w ystaw ien ia  
wspólnej lis ty  w yborcze j W RN i FSL. 
Sprawa ta  m ia ła  być bow iem  wniesio 
na na najb liższe posiedzenie Naore lae- 
*o K om ite tu  W ykonawczego PSŁ.

Następne zebrania działaczy W RN 
w spraw ie w yborów  odbyw ały się w

m ieszkaniu Żuławskiego i  b ra ł w  n ich  
udzia ł Żu ław sk i. Zdanowski i Bzię- 
gieiewski.

Na zakończenie swych zeznań osk. 
Cohn w yjaśn ia , że w  ramach swej 
pracy w  W RN o trzym a ł łącznie ok. 
k ilkuse t do larów.

P U Ż A K  U C H Y L A  SIĘ OD ZE ZN A N
Z ko le i przed sądem staje osk. K a ­

zim ierz Pużak.
Na pytan:e przewodniczącego — 

„czy oskarżony przyznaje się cło w in y ” 
— osk, Pużalt udzie la odm ownej od­
powiedzi, a następnie m im o k ilk a ­
k ro tnych  wezwań przewodniczącego 
uchyla się cd składania zeznań.

W zw iązku z powyższym zachowa­
niem się oskarżonego p ro ku ra to r wno 
si o uznanie za u jaw n iona dokum en­
tów  z arch iw um  WRN. a pochodzą­
cych od osk. Pużaka, podpisanych je ­
go pseudonim am i: „S tyczeń“ , „S ty ­
czyński”  „C zw artek “  i td „  zaw artych 
w dowodach rzeczowych Sprawy.

P ro ku ra to r cy tu je  następnie frag- 
menty, -zachowanego. w  a rch iw um  
WRN, lis tu  Puż aka, w  k tó ry m  osk. 
Pużak występuje przeciwko lik w id a ­
c ji korpusu Andersa pisząc: „L ic z  - 
m y się z tym . że A ng lia , aby mieć 
spokój ze spraw ą P o lsk i może ła tw o  
poświęcić ko rpus“ . W  liście Pużak 
wysuwa da le j konieczność rozszerze­
nia działalności W RN zagranicą oraz 
wypow iada sie za potrzebą „celowych 
do tac ji p ien iężnych” .

Z odczytanego następnie przez p ro ­
kura to ra  fragm entu  innego lis tu  P u ­
żaka w yn ika , że osk. Pużak b y ł zwo- 
ienn>.kiam „szeptanej“  propagandy, ja 
ko środka w a łk i po lityczne j.

Na tym  sąd p rze rw a ł rozprawę do 
an;a następnego.

6G-osobowy zsspél Obrazcown
przybędzie za kilka doi do Polski

K ozm ow a z  tw ó rc ą  te a t:«  k u k ie łe k  w  Z S R R
Sergiusz Obrazcow, św ia tow e j 

s ławy a rtys ta  radziecki, twórca 
tea tru  k u k ie łe k  w  ZSRR udzie l i 
przedstaw ic ie low i PAP in fo rm a c ji 
o swe i ni teatrze oraz repertuarze 
z ja k im  zespół artystyczny p rzy . 
bywa do Polski.

Teatr kuk ie łe k  powsta ł w  r. 1P31- 
Jego tw órcą i  założycielem jest Ser­
giusz Obrazcow. d ługo len i aktor 
teatru im . N iem irow icza Danczenki 
i I i-g o  M C H A T .u , w  k tó rych  wystę 
Pował w  ro lach charakterystycz. 
nych.

Dpieka, ja k ą  państwo radzieckie 
roztoczy?» nad teatrem  k u k ie łk o ­
wym, sprzy ja ło  jego szybkiem u raz. 
w o jow i i  rozkw itow i. Teatr otrzy 
naał gmachy w  M oskw ie i  L e n in ­
gradzie, gdze  m ieści się f i l ia  m o. 
skiiewslćięgo Państwowego C entra l, 
nego T eatru  K uk ie łek . T ea try  posia­
dają duże w idow n ia  i sale zabaw dla 
m łodocianych w idzów. Ponadto Utair 
m oskiewski i ®  bogate muzea latek, 
gromadząc» najciekawsze okazy z ca 
lego świata.

Pod k  erow n ictw em  4o.tu w yszko­
lonych reżyserów j in s tru k to rów , 
uczniów Obrazcow», powstało i  funik 
c jonuję 150 kuk ie łkow ych  tea trów  za 
wodowych i paręset amatorskich.

Repertuar obejm uje w idow iska 
dla dzieci i  dorosłych,

60-cio osobowy zespół artystyczny, 
k tó ry  za k ilk a  dn i przybyw a do P o l. 
sk , zaprezentuje sztuki dla dorosłych

dostaw żywnościowych do kan tyn  i 
stołówek, w  k tó rych  jada ją , oraz 
łudząc ich fa łszyw ym i ob ie tneam i.
Czyż nie przyrzeczono A lgerczykom  
specja lnych plac przysługujących je 
dyn ie wysoce w y kw a lifiko w a n ym  
górn ikom  pod w a run k iem  podję­
cia pracy? Równocześnie jednak mo. 
b liz u je  się jeńców wojennych, roz­
kazując im  pod ko lbam i oddziałów 
repub likańsk ich  zjeżdżać do szybów.

Rząd us iłu je  rów nież w yrzec spe­
cjał) nacisk na gó rn ików  polskich.

M y li się jednak w  rachunku. Po­
lacy stanowią praw ie  połowę ludno­
ści zagłeb: węglowych, a w  pewnych 
okręgach ja k  np. Peccpiencourt. w  
szybach Barois i F rem arc t liczba 
ich sięga 80 proc. ogółu za trudn io­
nych. L iczn i są rów n  eż w  SaJlaumi- 
nes, w Oignies. Lena, B ruay, B ethu- 
ne,

PO LAC Y N A  FRO NCIE W A L K I
G órnicy polscy w  większości Pr ?V- 

b y li tu ta j z Niem iec około 1923 roku

1 os ied lili się w  D epartam entach. 
Nord i Pas de Calais. Od tego czasu j 
ży ją  tu ta j dz eląc z Francuzam i t ru - i 
dy swetgo ciężkiego zawodu. In teresy I 
gó rn ików  francusk ich  stają się ic h 1 
interesami, dzieci ich chodzą do 
szkół francuskich, a po po łudn iu  doi 
szkół polskich. Polacy troszczą się 
bowiem  o zachowanie swych trą d y - i 
c ji i śwej odrębności narodowej. ;

Polak, delegat zw iązku zawodowe. ; 
go, p rzebyw ający od 24 la t we Frań 
c ji. w y jaśn ia ł m i, że w  d ru g ’m  m ie l 
siaeu s tra jku  nie w ie le rodzin po i-! 
sklch n iepokoiło się nadchodzącą z i- l 
mą, gdyż wszystk.e rodz iny polskie | 
zaopatrzyły się w  jesien i w  zapasy) 
k a r to f li i  kwaszonej kapusty.

„G łodem  ich  n ic  zmogą“  —  dodał.'
A  w ięc czym? Groźbam i w yda lę . 

n :a? Do tego górn icy polscy p rzy ­
zwyczajeni są przecież i  zwłaszcza 
teraz gcły wiedzą, że ich rodz iny zo­
staną repatriow ane z całym  dobyt­
k iem  do k ra ju , w  k tó rym  znalezie­
nie  pracy jest pewne, groźba ta ro ­
b i na n ich mniejsze niż ldedyko!. 
w ie k  wrażenie. Można zresztą pesta 
w ić  pytanie, ja k  rząd francuski w y ­
obraża sobie rozw iązanie zagadnie­
nia  o tak ie j rozciągłość : W ie lo tysię­
czne rzesze gó rn ików  wydalone, a w  
ślad za n im i — ich rodziny!

Ostrzeżeniem dla w ładz francuskich 
b y ł p rzyk ład Thivencelle. gdzie po 
aresztowaniu 27 października 9 Po­
laków, cała kolonia polska złożyła 
zbiorow y wniosek o natychm iastowe 
zwolnienie aresztowanych lub  o wy­
daleni e wszystkich zamieszkałych w  
Thivence lle Polaków. P rzyk ład ton 
wykazał, że Polacy tworzą b lok  bez 
rys : rą calkowłe/e so lidam i ze sw y. i 
m i towarzyszam i francuskim i, |

Oćrrrcy polscy postępują i będą 
postępować tak, ja k  Francuzi, Refe-

m.in, „Noc w ed ług  Gogola
(opracował i inscenizował specjalnie 
d la  tea tru  kuk ie łek  w y b itn y  artysta 
Eugeniusz Sperański). K ie row n icom ; 
a rtys tycznym i sztuki są Obrazcow i 
Gramów. Ilu s tra c ja  muzyczna kom ­
pozytora Koczetowa, dekoracja a rty ­
sty M ille ra , k u k ły  w ykona ła  a rtys t. 
ka Tieneehowa. Ż następnych sztuk 
d la  dorosłych w ym ien ić  należy: „Cza, 
ra jąca  piękność”  —  sztukę opartą na 
m otywach rosy jsk ich  ba jek ludo­
wych. K ie ro w n ika m i artystycznym  
są rów nież Obrazcow i  Gram ów, re ­
żyser L  ppman, scenografia — Tu 
zlukowa, m uzyka — kom pozytora 
A leksandrowa, ba jkę  „K ró l je leń “  — 
w edług Carlo G ozij'ego opracowaną 
przez Fug en kiszą Sperański ego. Sztu 
ka  będzie wystaw iona pod artystycz. 
nym  k'erownictiweim  Obrazcowa 
Gromowa, w  reżyser.i M ie lissera 
to ’ego, z ilus trac ją  muzyczną kom po­
zytora A leksandrowa i  scenografią 
Tuzktkow a, ..Zaczarowaną lam p 
A ila d y n a “ , jedną z ba jek „Tysiąca i 
jednej nocy“ , odegrana będzie pod 
k ie row n ic tw e m  artysycznym  Obraz, 
cowa, w  reżyserii Uszakowej. sceno­
g ra fia  Tuzłukow a. m uzyka kom po­
zytora Tepl'ckáeao.

Ponadto Sergiusz Obrazcow w y ­
stąpi in d yw id u a ln ie  w  wieczorach 
autorskich.

W szystkie w idow iska  b y ły  w ys ta ­
w iane w  m iastach Zw iązku Radziec­
kiego po kilkaset, razy i  zawsze przy 
przepełn ionej w idow ni.

rendum  w  spraw ie s tra jk u  dało 
wśród n ich  te same rezu lta ty , co 
wśród gó rn ików  francuskich . W spól­
ne są w a ru n k i pracy i  wspólne żą­
dania.

O czym m ów i a fsz  w  języku  po l­
skim  wyw ieszony, w  dn iu  1 listopada 
na ceglastych m urach dom ów zagłę­
bia ?

„1 Listopada — Dzień W szyst­
k ich  Świętych. Towarzysze polscy, 
s tra jk  trw a  nadal! Jeśli Mach was 
oszukuje, m y m am y do was pełne 
zaufanie, do was, k tó rzy  ginęliście 
w  walce ze w rp ó ln ym  w rogiem  o 
wspólną sprawę..."
Nie, stanowczo Moch i  Lacosb 

n :o po w in n i liczyć na gó rn ików  po i 
sklch ja ko  na ła m is tra jkó w .

*
W tych w arunkach jest nic m oż li­

we podjęcie pracy, z  pu nk tu  widzę. 
n :a żądań górn ików , rząd nie uczyn ił 
najm niejszego ustępstwa. Lacoste nie 
odw o ła ł dekretów  znoszących statu i 
górnika.

Czyi: jest w ięc m ożliwe, aby gór­
nicy, k tó rzy  rozpoczęli s tra jk  w  cbro 
nie swych p ra w  do życia, p rzy  zacho
w a n lu  całkow itego spokoju i w  tro  
sce o zapewnienie bezpieczeństwa 
swym  kopalniom , aby górn icy ci w  
obliczu najazdu rozw ydrzonej solda. 
teski na swe w arszta ty  praev 1 w o­
bec obydnyeh rep res ji } szantaży mo 
g li teraz podjąć pracę pod groźbą 
karab inów  maszynowych?

Nie Praca nie może być podjęta 1 
nie będzie podjęta bez całkow itego 
zaspokojenia słusznych żądań g ó rn i­
czych. Muszą to zrozumieć nawet 
słabi i n iew yrobien i. od k tó rych  nic 
jest wolna klasa robotnicza. Zrozu 
m iel; ¡-n liczn i działacze rozłsmo. 
wycb zw iązków  zawodowych, k tó rzy  
masowo powracają do CGT.

Migawki z procesu 

kierowników W R N
L u d w ik  Cohn zezna,wał wczora j 

p ierwszy. M ó w ił pow o li, marszcząc 
czoło, p rzym yka ł oczy. Ina-* 
esej niż Dzięgielewski, k tó ry  b y ł ra* 
czej gada tliw y, k tó ry  ją ka ! się jo* 
dyn ie w tedy, gdy p ro k u ra to r wyr>y* 
tywaJ o szczegóły z posiedzenia k ie ­
row n ic tw a  W RN, na k tó re  p rzyb y ł
— ja k  się wyraża — w  stanie n i»  
bardzo trzeźwym . (Leżał podobno 
pod stołem).

Cohn —- ważąc swe słowa dłwgo | 
* nadrabianym  spokojem  — dogadał 
się jednak rzeczy ciekawych. Ten 
piłsudczyk poczuł się do tkn ię ty  a»- 
rzutem  ak tu  oskarżenia, iż b y ł przed 
staw icle lem  piłsudczyzny w  FPS-łe. 
„M iazm at piłsudczyzny ja k i by ł 
RZEKO M O  w  FFS”  zaczyna on sw» 
zeznania — kładąc szczególny n%» 
cisk na słowo „rzekom o“ . Nie by ło
— jeśli w ierzyć L ud w iko w i Cohno- 
w i — żadnej agentury piłsudczyzny  
w  ruchu robotniczym.

L u d w ik  Cohn udaje, że żyje ja k ­
by poza fak tam i za is tn ia łym i na na­
szym święcie. Poszukując jakiegoś 
„socja listycznego" uzasadnienia d la  
swej- a/rdersowskiej roboty w  w y* 
zwcJonej Fclsce sięga do argum en­
tów , k tó re  pam ięta sprzed 30 la ty . 
A  więc. że chcia ł aby „P olska k ro ­
czyła do socjalizm u w  sposób spo­
k o jn y ” . Dlatego., poszedł do w uere- 
n T ysk ie j k o n trre w o lu c ji współpra­
cującej z bandam i leśnym i i obcym  
w yw iadem !

„Is tn ie ją  w a ru n k i, k iedy nie po­
trzebna jest re w o lu c ja !" — głosi. 
I dlatego, że n ie  potrzebna jest re ­
w o lucja , poszedł —  w  1945 i 184« 
roku! — służyć czynnie kon trre w o ­
lu c ji!

Szukając da le j „ id eo w ych " argu­
m entów d la  swej zbrodn icze j dzia­
ła lności m ów i L u d w ik  Cohn o ty m ­
że w ą tp ił, czy słuszna jes t droga 
pełna wyrzeczeń ja ką  szła klasa ro ­
botnicza Z w ią zku  Radzieckiego. 
Czyżby nie w iedzia ł, że te w y ­
rzeczenia, o k tó rych  m ów i spowo­
dowane b y ły  przez im peria lis tów ?

X

Dopiero gdy się słyszało „argum en 
ty  ideologiczne”  L u d w ika  Cohna 
zrozum iałą się sta je  ta k ty k a  obrtM T 
przy ję ta  przez K azim ierza Pużaka.

K az im ie rz  Pużak ma ka rtę  żyd a  
zapisaną k rw ią  i błotem. S łuży ł na 
w szystkich fron tach  kon trre w o luc ji. 
Począwszy od momentu, k iedy w s tą ­
p ił do PPS ja ko  ag ita to r nac jona liz ­
mu w  ruchu robotniczym , poprzez 
rew oluc ję  rosyjską, k tó ra  go w yzw o­
li ła  ze Szłissclhurga i  k tó re j od­
wdzięczył się służbą dla K ie rońsk ie ­
go ł  b ia ło gw ardy jsk ich  band, po­
przez 1920 rok, poprzez rozb ijan ie  
polskiego ruchu zawodowego, po­
przez ścisłą współpracę z „d w ó jk ą " 
— współpracę bezpośrednią p rzy  l i ­
kw idow an iu  kom un is tów  — poprze* 
ak tyw n e  i bezwzględne tęp ien ie le­
w icy  j  edno lito fron tow e j w  PPS, roz­
w iązyw anie  dz ie ln ic  je d n o lito fro n to - 
wych, poprzez łam anie wszystkich 
w iększych a kc ji s tra jko w ych  k ’asy 
robotn icze j w  okresie m iędzyw o jen­
nym , do na jhardz ie j bezwstydnej 
służby dla sanacji w  okresie okupa­
c ji i po w yzw oleniu.

I  co m ia ł len zawodowy i zdekla­
row any kon trrew o luc jon is ta  do po­
wiedzenia sądowi Polski Ludow ej? 
Cóż m ią łby do powiedzenia sądow i 
państwa, k tó re  przeprowadziło re­
form ę ro lną  i nacjonalizację prze­
mysłu. gdyby ten zapyta ł o powody, 
dla k tó rych  WRN G R O M A D Z IŁ  L I ­
STĘ P E ŁN O M O C N IK Ó W  REFOR­
M Y  ROLNEJ?

X

K azim ierz Pużak nie m ia ł odwagi 
przyznać się do au torstw a lis tu  pisa­
nego zagranicę w  spraw ie K orpusu 
Andersa. A u to rs tw o  jego nie ulega 
żadnej w ą tp liw ośc i S tw ie rd z ili to łn  
n i oskarżeni, b liscy przy jac ie le  Pn­
ia k a  Szturm  de Sztrem, Dzięgie- 
lew ski, Cohn.

W  b ic ie  tym  Pużak z troską pisą! 
o Korpusie  Andersa, zwracają c, się 
do swych wuerenow skich p rzy jac ió ł 
zagranicą, by w sze lk im i s iłam i prze­
c iw s ta w ia li się rozw iązaniu K o rp u - 
*:!’ ?,y  ,g0 zachow ali ja ko  ośrodek 
sit zbro jnych reakc ji po lskie j, by się 
s ta ra li 0 „celowe dotac je" (od rzą­
dów A n g lii i USA). P isał w tym  l i ­
ście o „p lo tce “  jako  o broni którą  
się należy posługiwać. L is t ten pod­
pisany jest jego pseudonimem, p i­
sany jest jego stylem , przepe łn iony 
jest nienaw iścią do Polski 1 odda­
niem  dla Andersa.

Z zeznań oskarżonych, b lisk ich  
p rzy jac ió ł 1 osobistych po litycznych 
Kazim ierza Pużaka w yn ika  n iezb i­
cie. że s ia ł na czele k ie row n ic tw a  
WRN, że u trzym yw a ł b lisk ie  stosun­
k i z agentam i USA i A n g lii Zarem ­
bą i Oiołkoszem. je  k ie row a ł tą ę».- 
!ą krecią robotą, eelem które.) było  
rozbicie PPS od wew nątrz, opanowa­
nie je j przez W RN-owców , przepo­
jen ie  je j wuerenowską ideologią, roz 
bicie jednolitego fro n tu  PPS ,  P P *  
i osłabienie przez to Polski Ludo­
wej.

Są to fa k ty  niezbite. Dlaczego
więc Pużak m ilczy?

K azim ierz Pużak je r t  kon trre w o ­
luc jon is tą  doświadczonym. I  woli 
odmawiać zeznań. W oli m ilczeń.
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GORĄCE DNI NA ZABRZU
(O d  naszego specjalnego w y s ła n n ik a )

Nie radzę n ikom u w  to gorące dni 
jeździć na „Zabrze —  Wschód'*. Uprze­
dzam: nikogo, z k im  by można było 
porozm awiać, dowiedzieć się czegoś, 
n ie  znajdziecie. Na w a rto w n i uprze­
dzają: teraz wszystko jest na do3e.

W  ciągu tego dnia pełnego napięcie 
spotkam  się z tym  k ilkak ro tn ie .

Plączę się niepotrzebnie ¡po dziedziń­
cu. Duża tablica. Przed n ią  tłoczą s;.ę

kżerowniti bezpieczeństwa pracy. Ja 
k rok  w  k rok  za nim .

W indą w  dół. Paniom 200 m etrów . 
Po żelaznej drabince do in fo rm a to ­
ra. — Co słychać? — Dobrze idzie. In ­
fo rm a to r u trzym u je  stałą łączność te­
le foniczną ze w szystk im i oddziałam i 
na poziomie 200. Na stole m a pckra t- 
kowsmą fcacrtfeę. Z boku: od godz. 7 
do 8, od 8 do 9 itd . Doba podzielc-na na

ludz ie  Na tab licy  w ykaz: oddział, da­
ta, zaplanowano, wykonano, braik,
nadwyżka.

Staję i ja  wśród gestykulu jących 
ludzi, p rzys łuchu ję  się gwarze śląskiej 
i  oprócz „p ie rona “  n ic u łow ić  nie mo- 
ąę. Ktoś wodzi palcom po rubryce 
chce się przekonać, kogo dotyczy cy­
fra  141 proc. To oddział X V I.

W tedy w yda ło  m i się to m ało in te­
resujące. Trzeba było  znaleźć in fo r .  
matora, n iechby coś „żywego“  opo­
w iedzia ł. Może ja k iś  anegdotyczny m a­
te ria ł, żeby ozdobić reportaż.

W Radzie Zakładowej są bardzo za­
jęci, ale chętnie służą — zresztą na co 
tu słowa, sami zobaczcie. I  znów  w y- 
tkaz. T ym  razem ju ż  nie oddziały, ale 
cała kopalnia, 5 szybów zabrzańskich 
praca 5-tysięcznej załogi. „W id z i­
cie, w idz ic ie  —  m ów ił radca załogo­
w y  podniecony — 2 listopada było 
6.407 ton, a wczoraj 7.194. Wiecie, ile 
to procent norm y? — 121,41!“  T rudno 
m i na razie zrozumieć, czemu on tak 
te setne akcentuje. Ale i  to się póź­
n ie j wyjaśni.

—  A  to ślicznie! — mówię, bo nie 
wypada milczeć, kiedy ludzie patrzą 
wyczekująco, jstcię też to wrażenie 
w yw arło . Teraz mogę si<! przyznać
W f* dy  jeszcze nic się za ty™ ..śłicz- 
n4e" nie k ry ło .

&&ÏP DZIAŁA JAK SERCE
zjechać do kopa'ln-i. Można; ty l-  

kn, żeby $ks gnlrwać, że spec.iail- 
nsgo przewodnika nie dsdzą, bo dziś 
n^kt c?ssu nie ma. Idzi® 113 robotę

N A D E J D Z IE  R Y Ż
B u ł g a r s k i

w  bm. nadejdzie z B u łga rii znaczna 
pa rtia  bu łgarskiego ryżu. Jak nam 
ko m u n iku ją  ryż  ten jest bardzo dóbry 
w  smaku, posiada ty lk o  nieco ciem. 
"'» jszą  barwę.

godziny. U  gó ry  —  poniedziałek, w to ­
rek, średa —  itd . ca ły  tydzień. Jest te­
raz godzina 10. W czoraj o te j porze 
n *  ¡poziomie 200 —  by ło  110 ton,, dziś 
jest 137. Dzisiejszy dzień eaipowiada 
się doskonale. Zabrzański człow iek wie 
o tym  i bez in fo rm atora , on pracę ko 
p a ln i doskonale poznaje po rów no­
m ie rnym  łoskocie węgla, osypującego 
się z tasiem do skipu. S k ip . —  t0
ogrom ny zbuocrwk z autom atycznym i
¡klapami o pojem ności 8 ton. Działa 
j i | i  sercei

Obok w  kab in ie  n a ekranie —  fifm . 
D w ie  s trza łk i, odpow iadające dwom 
kom orom  skipu. B ia ła  strza łka — idzie 
węgieł. Stop! K lapa  zam knięta. 10 se­
kund  —  »kip się opróżnia. Stirc.ałka 
czarna — skip jest pusty.

D yżu rny  no tu je  każdą 8_lonówkę.
F ilm  jest n ieoczekiw anie pasjonu­

jący. Dlaczego tak  d ługo trzym a s1® 
ta czarna strzałka? Przez okienko w i 
dać: taśma po p raw e j idzie na próż­
no. To z oddzia łu  X I I .  Co się tam 
stało? Tele fon na X I l j y .  N ic si® nie 
■stało. To te „p ie roń sk ie “  rynny. W y- 
tłum aczono m i, że w  kopa ln i węgiel 
idzie od ściany dwom a systemami: 
taśmą t.j. transporte rem  o napę­
dzie e lek trycznym  oraz rynną, po ru . 
szającą się za pomocą sprężonego po 
w ie trzą . K o t ły  st a re, poniem ieckie 
nie w y trz y m u ją  norm alnej pracy, a 
co tu  już  m ów ić o dzisiejszym  z ry ­
w ie, k iedy  każda m inuta jest droga.

Sami zobaczycie, ja k  to jest., k iedy  
ry n n y  aż pękają od węgla, a n ie  ru ­
szają się, bo pow ie trza  b ra k  — i  gór 
n icy  k lną  bezradnie.

X II_ T Y  O D D Z IA Ł  FEDRUJE
Przyda ł się k ilo fe k  po d ług ich  i 

k rę tych  chodn ikach kopaln ianych. 
Ca ły czas p rzec iw  prądow i, przeciw  
s trum ie n io w i węgla. P ierwszy napot­
kany człow iek _ t0 sztygar. — Ema
m ie l Hojdysz. Obchodzi swój oddział 
Czy aby dobrze dochodzi budulec,

czy taśma dobrze podaje, czy z na. 
rzędziam i w  porządku, czy b idzie za. 
chow u ją  bezpieczeństwo pracy? Te­
raz p rzy  szalonym  pośpiebhu, szcze. 
go ln ie  trzeba na w szystko zwracać 
uwagę.

Jesteśmy pod ścianą. Ci ludzie  prs 
Cujący w  na jrozm aitszych pozycjach, 
zgięci, na leżąco, na kolanach, obna. 
żeni do pasa, dziwacznie ośw ietlen i 
ka rb id ow ym i p łom yka m i — zupełnie 
nie p rzypom ina ją  gó rn ików  z galó­
w ek w  pe łnym  szyku, w  p ió ropu . 
szach. P rzygnęb ia jąco działa ciężka 
praca gó rn ika  na now icjusza z ,,gó_ 
r y “ . Na ch w ilę  zam ajaczyły straszne 
rep rodukcje  z Goyi. N ie, to zupełnie 
n ieudolne skojarzenie . Gdzie tam  u- 
mieścić A nd rze ja  Różańskiego, k tó . 
ry , p rzedstaw ia jąc m i się, pokazuje 
na sześciom etrowy b lok  w ęg low y i 
żeby nie w ie m  co, to  go dz is ia j usu. 
nie, .aby rozczyścić drogę dla  d rug ie j 
zm iany, bo inaczej dzisiejszego p la ­
nu się nie zrobi? A lb o  W ieczorek, 
czy Bosz, w yk o n u ją c y  p ra w ie  po trzy  
i  po cztery n o rm y  p rzy  w y rą b y w a . 
n iu  chodnika.

Jak on i to  rob ią? — Tacy już  są 
zręczni, p racu ją  składnie, robota aa. 
ma im  idzie. Ta jem nica ta len tu .

RE FLE K S JE  POD Ś C IA N Ą
Inaczej pewnie la ik o w i w y tłu m a  

czyć nie można. A le  coś w  tym  
■chyba jest, że na „Z a b rz u “  1.773 
ludz i podpisało de k la rac ję  o p rzy ­
stąp’en,u do w spó łzaw odn ictw a 
pracy, że w szystk ie  oddzia ły współ 
zawodniczą o w iększe wydobycie, 
o czystszy w ęg ie l, o pełn iejsze w a . 
gon ik i.

W ciągu k i lk u  godzin na kopa ln i 
me uda się od k ryć  sekre tu  —  bo 
w  żadnym  w yp ad ku  nie  tłumaczą 
go same ty lk o  pokaźnie zw iększo. 
ne zarobk i i  p rem ie  —  ale i  k ilk u  
godzin w ys ta rczy  na to, aby wpaść 
w  ry tm  tego w ie lk ieg o  zgranego 
zespołu, O dw óch tu  słyszę rangach: 
w spó łzaw odn icy i  przodow nicy. A 
P a rk a  gdzie? To jes t w łaśnie P a r- 
tia . O rganizacja, dociera jąca przez 
przeszło tysięczną ak tyw n ą  masę 
członkowską do każdego „zabrzań. 
ca“ .

CzY można nazwać tu te jszy  na­
s tró j pa trio tyzm em  loka lnym ? Je- 
ś li tak, to  chyba ty lk o  w  najłeip- 
Sz>Tn znaczeniu. Na „Z ab rze “  do. 
chodzi prasa. Pomyślcie, co czuje 
fu  każdy cz łow iek — od w a rto w n i 
ka  do dy re k to ra , k ie dy  czyta: „Ca­
ły  k ra j odpow iada na apel górn i, 
k ó w  ko p a ln i „Zabrze . W schód“ .

K ie d y  26 października b ra li na 
siebie zobowiązanie uczczenia Kon 
gresu Zjednoczeniowego wzmożo­
ną pracą, nie spodziew ali się pew­

nie, że to będzie m iało tak i od. 
dźw ięk, że „z ry w  zabrzański“  o- 
znaczać będzie jeden z etapów poi 
skiego ruchu robotniczego.

*  *  *

Uwaga, zaraz będą strzelać! X I I . t y  
oddział fed ru je  dziś, aż. się kurzy.

W racamy tą samą drogą- Szkoda 
m i teraz każdego kaw ałka węgla, 
k tó ry  przy  zakrętach spada z prze. 
ładowanej taśmy. To są właśnie te 
prom ile, procenty...

Jest godzina 1 .«Ra. O 32 ekipy w ię ­
cej, n iż w czo ra j o «lej pora» 1— s łw ie r 
dza dyżu rny w  kab in ie . Dzis ia j m u ­
rowa,ne 8.000 ton —  zaciera ręce in ­
fo rm ato r w  dyżurce.

Tytko  skąd o ty m  od razu wiedzą 
na całej kopa ln i?  Przed tab licą na 
dziedzińcu t łu m  się zwiększył. D ru ­
ga zmiana idz ie  na robotę.

H .  b .

o c z y s z c z a  s w o j e  s z e r e g i
rlznno. Iż new et w  okresie prrvgo» 
towania zjednoczenia p a r ti i robó t
nieżyćh, duża część organ izacji p a r­
ty jnych  ulegała w p ływ om  d yw ersy j­
nym, szkod liw ym  po lityczn ie. Nosicie

w  Łodzi odbyło  się posiedzenie 
rozszerzonego plenum  W ojów. K orn i, 
te tu  PPS z udziałem  przewodniczą­
cych i  sekretarzy kom ite tó w  pow ia ­
tow ych, grodzkich i  dzie ln icow ych 
oraz in s tru k to rów  w ie jsk ich.

G łów nym  tematem obrad kon ie . 1»*»i tych w p ływ ó w  b y li działacze
re n c ji by ła  ocena przebiegu a k c ji częściowo, w yw odzący się z. dawnego
oczyszczan a szeregów p a r t i i „o raz za WRN, lub zw iązani z osobą b. seto!«

tarza W K  H enryka W achowicza,dania na odcinku gospodarczym i;  
w ie jsk im . . ,

K onferencje zagaił przewodniczący j Dokonana w  n iektó rych  organisa®. 
W K  PPS ob. St. Duniak, re fe ra ty  jach e lim inac ja  jednostek w rogich 
w yg łos ili ob, W. S taw iński, ob. T. tub obcych klasowo ruch ow i ro b o t, 
Soltan i  ob L. G łowacki. j niczemu, pom imo, iż lifczbowo dość

W dyskusji wzięło udzia ł 20 dzia-1 pokaźna, nie może być uznana za 
łączy terenowych, po czym jedno- dostateczną.
głośnie powzięto rezolucję, w  k tó re j 
m. in; powiedz ane jest:

W  toku akc ji oczyszczalnia szere.

Należy stw ie rdz ić , że is tn ie je  n a , 
dał pewne niebezpieczeństwo u k ry ­
wania. się ognisk p raw icow ych , k io .

wa lą aktyw u woacwoazsoego z <*«■- wadzan:a Jpj na recM b lu  kó ł, k o . 
6. 10. b r „  dokonano usnmięcia szere-| sieczna jes t ba rdz ie j bezkompromA- 
gu członków na szczeblu a k tyw ó w  sowa w a lka  z w szys tk im i reprezen. 
pow ia tow ych  dzie ln icowych i  grodz i tan tam i tendencji p raw icow ych  pod 
. . ' różnym i je j postaciam i,
kich .

W  toku przeprowadzonej akc ji u- A k c ja  oczyszczania szeregów w in .  
. , ,, t. „ j ~4 na łączyc się zarazem z pogłęb ian iem

■iy vn owo na te rm  e &jb. . ftw iadcm ośd ideolog icznej ogółu, es
oraz szeregu ośrodków pow iatowych, zbliżan iem  a k tyw u  do zrozum ien ia 
poważne ogniska praw icowe. S iw iec zasad m a rk s z m u .le n b ^ im u .

Pierw szy zbutlswany ® Polsce
iek pełnomorski „SsWek” spłynął no wodę

\V Gdańsku odbyła się uroczystość 
spuszczeniu na wodę pierwszego po l­
skiego s ta tku  pekte,morskiego, rudo. 
węgiC-wea. S tatek ten nazwany z°- 
sta} im ien iem  p raodcw u ika  pracy 
Stanisława Soldka.

\y  czasie uroczystości przemówił 
sekretarz M ie jsk iego  K o m ite tu  PPR 
tovV, s iko ra , w skazując na rozw ój 
naszej ilo ty  m orsk ie j.

Z ko le i w yg ło s ił przem ów ien ie  mi 
nister żeglugi tow . Rapacki, k tó ry  
m. i 11- pow iedzia ł:

— Statek o trz y m a ł nazwę: „Sol- 
dek“ . Nazw isko to, k tó re  znajdzie 
się na p ierw szym  w  Polsce w ybudo. 
wanym »ta t!iu  P ełnom orskim , jest na 
zw itk iem  dobrego ro b o tn ika  i  przo­
downika pracy, m a je s t jego p ryw a t 
ny,m nazw iskiem  —• lecz symbolem
nazwisk w szystk ich  ro b o tn ik ó w  sto.
czniowych.

ŚLUBO W ANIE P R ZO D O W N IK Ó W
PRAC Y

po przem ów ieniu m in is tra  przo. 
downjk Suuuslaw Soldek złożył na­
stępująca ślubowanie:

„Ś lubu ję  sra honor po lskiego ro­
botnika p  stępowaniem  sw ym  nie 
przyn ieść u jm y  nazw isku, k tó re  
»lalo iriazwą pierwfuzego pe łno. 
miJ.-.li’ '- .«  s ta iku . zbuduu nnego na 
pciśkoki uuujsuiacfa, -zawsze w zo­
row o  wypełn iać swoje o.n iw  iązki, 
rozw ijać i  «udoskonalać kw a, i f ik a . 
cjo «awodwwe »utrzymywać w  na. 
leżytym  sian ie  s lvo ją  spriawność 
fizytizną i  umyh'j>wą, pod każdym  
względem t hiżyć p rzyk ładem  swe. 
go życia i  pnący oiraz stać n ieetom . 
nie na straży zdobyczy k lasy  ro . 
b e tir  i5oj“ .

Następnie w ydano dyspozycje do 
wodowania statku. M a tka  chrzest.. 
na, m ałżonka Stanisława Soldeka. do

ROBOTNICY ŚLĄSKA
zaopatrzeni w  ziemniaki na zimę
— T Tm fWV Î5 nr-um,,!
C entra la  Rolnicza Z w iązku  Samo- 

pom ccy Chłopskie j, zobowiązała sie w 
obecnym sezonie jesiennym  zaopa- 
I rzyć świa* pa'acjT na G órnym  Sląsiicu 
w  zisrunia iki. Zaw arta  została umowa 
ze zrzeszeniam i spółdzie ln i spożyw­
ców przem ysłu węglowego, zrzesze­
niem  robo tn iczych  spółdzie ln i apożyw 
eów w  K atow icach  oraz ze spółdziel­
n ia m i pow szechnym i w  w o j. śląsko.

dąbrowskim . Umowa przew idyw a ła  
skup 187 t.ys. ton z iem n iaków  dla 
kilkusettysięcznej rzeszy p racow n i, 
cze.j Słąiska.

Już w  dn iu 1 w rześnia ponad fSOO 
spółdzielń gm innych Z w iązku  Samo­
pomocy Chłopskie j, rozpoczęło zakupy 
w  w o j. szuiecińskiim, p* smar .skini, a 
także olsatyńskinr, lube isk im  i w a r­
szawskim.

ko tłu ją c  chrz tu  rozbiła bu te lkę  gzatn \ Dekretem  Prezydenta Rzeczypo.
pana o kad łub  statku. P ierw szy n .  
do.w«ęglowiec, p rz y  dźw iękach h ym ­
nu narodowego, sp łyną ł g ładko i 
szybko, bez żadnych przeszkód. Po 
zarzuceniu k o tw ic  sta tek stanął w 
kanale po rtow ym .

spo lite j P o lsk ie j odznaczeni zosta li 
Z ło tym  K rzyżem  Z as ług i — a y re k . 
to r naczelny ZSP, inż. G utow ski o. 
raz B rązow ym  K rzyżem  Zasług i — 
stoczniowcy: A 'eksander SSckowski 
i P a w ri Ctnyrzon.

Cukrownie pomorskie
w  akc ji wspói&awoclm ctwa pracy
W szystkie 14 cu k ro w n i pom orskich 

pracuje pełną parą. Już po p ie rw , 
szych 10 dn iach pracy, cuk ro w n ie  no­
tu ją  baron» dobre w y n ik i vnipółzsi«,vod 
n ic tw a  pracy. Przeroby, fa b ry k  na do. 
bę stale się zwiększają, wszędzie ob. 
serw uje się dużą oszczędność w  .zuży­
c iu  węgla. Oszczędność w  w ęglu  za 
okres początkow ej dekady, w ynosi o. 
koło 4 t.ys. t rn .

W okręgu Inow roc ław sk im  n-a czoło 
w yb ija ją  się cuk ro w n ie  Turiżno i 
K ruszw ica. Obie cukrow n ie  przodują 
w  okręgu pom orskim . C ukrow nia 
Tuczno zw iększyła przerób buraków  
na dobę do n ionotow anej dotąd wyso­
kości. Jednocześnie cukro w n ia  w yka­
zuje duże oszczędności na węglu. Cu­
krow n ia  K ruszw ica  rów n ież p rzekro­
czyła swój m aksym a lny przerób, o s ią ­
gnięty w  ub ieg łe j kam pan ii, w ykazu, 
jąc jednocześnie na jw iększą oszczęd­
ność w  zużyciu węgla.

C ukrow n ia  Jan ikow o, m aksym alny

przerób na dobę w  zeszłorocznej kam  
pan ii, k tó ry  w yn os ił 17.600 q b u ra ­
ków  przekroczyła , p rze rab ia jąc  18,200 
q na dobę.

We wszystkich pozostałych c u k ró w , 
niach zaobserwowano zw iększony 
przerób na dobę. bardzo n isk ie  s tra ty , 
dużą oszczędność na w ęglu i wysoką 
w yda jność pracy. N a jw iększa w  P o l­
sce cuk ro w n ia  Chełmża w ykazu je  do­
datn ie  pu n k ty  we w spó łzaw ódn ic lw 'e .

W obecnej kam pan ii iJrwć przerob io  
nych bu raków  p:-zez cukro w n ia  po­
m orskie zostanie znacznie pow iększą.
na. Podczas gdy w  ro ku  ub ieg łym  
p lan ta to rzy  dosta rczy li 753 tys, ton bu 
raków , w  roku bież. p rze w id u je  się 
dostarczenie b lisko  900 tys. ton. W ro  
ku ub iegłym  cuk ro w n ie  pom orsk ie  
w yp rodukow a ły  113.909 ton cukru , w  
bieżącej kam pan ii plan p rze w id u ję  
produkuję 129 tys. ton i  melasy 34 
tys. ton.

dopatrzenie wof. śląske-dąferowskieffo

Dzisiaj lekcji w Kraszewie nie będzie-.
Wnia piątego bież. miesiąca w  Kra 

został zam ordowany przez ośmiu 
r yyciel w ie jsk i, przewodniczący Rady 
8 i'z n ie  zm arły  b y ł członkiem  Polskiej

T y ła  % nekrologu...
Kraszęw, fo lw a rk , k tó ry  natęża! 

brzed wmjną do pana Szujskiego, dy- 
fę k to ra  fa b ry k  żyrardow skich, z-osisi 
fozparce łow any m iędzy mało i  
ro lnych  chłopów.

Gospodarze tu te js i aż za dobrze pa- 
, r iletają t,e stare „dob re “ czasy, k :e“ -"y 
w  deszcz, czy pogodę o czw arte j r a_ 
no trzeba by ło  lecieć na „pańskie“ , a 

®ały k w a rta ł w yp ła ta  w ynosiła  1» 
ł-2 m e trów  żyta i trochę drzewa. 

A b -y dziecko posłać do szkoły, na T0 
r ję d k o  k tó ry  sobie m ógł pozwolić.

w yrosło  do dziesięciu la t, to  i 
.« o  na fo lw a rk  pracować, a n ieraz 
1 młodsze pańskie -  byd ło  pasło.

Dziś w  pa łacyku Szujskich miesz-
X jją  dw ie  rodz iny  nowonadziełonych.

. rob o tn ików  fo lw arcznych  dostało 
Zlemię, drobnych gospodarzy upełno- 
rp ln iono  do 5, a naw et do 7— 8 ha. 
Gd P O R -u ch łop i są zw oln ien i, bo 
t-płacają jeszcze ra ty  za ziiemię. W 
każdym gospodarstwie i k row a  się 
znajdzie i ja łó w k i i  koń choćby je­
den,

■Stacja maszynową jakże jest- choć 
uiebardzo zasobna, W całym  m a ia t-

szewie. wsi pow ia tu  cieehartowskie- 
u zbro jony eh bandytów  62-ie tn i nau- 

G m inac j — W acław Koziński. T ra - 
F a r t i i  Socjalistycznej.

ku  liczy  m łockarni®  i k ilk a  s iew n i- 
ków , ale bądź co bądź wszystko roo- 
że zostało wym łócone maszyną.

Spółdzielnia Samopomocy Chłop­
skie j wygsdza gospodarzom, zboże i 
k a rto fle  skupu jąc na m iejscu —  za 
tę samą cenę co w  pow ia tow ym  m ie­
ście.

I  dzieci w szystkie teraz chodzą do 
szkoły, a n iek tó rzy  gospodarze nawet 
„ko m b in u ją " ja k b y  skorzystać z. fu n ­
duszu T ow arzystw a Burs i  S typen­
diów. A  do 'pracy si? idzie k iedy  jest 
jaka  taka pogoda, potrzeba i chęć, a 
w  deszczowe, bu rz liw e  dn i rouoię się 
odrabia w  domu.

X
Dwa ośrodk i p rom ien iu ją  na wieś 

kraszewską. P ara fia  kościelna, a tuż 
naprzeciwko k ła n ia  się nisko sch lud­
ny doniek szkoły podstawowej.

Ksiądz P lew ińsk i, przedwojenny, za 
i w a r dz ia ły  endek na p lebanii rządzi. 
Przed w o jną  proboszcz kom unistów  
w y k lin a ł z. ambony, za to, że ziemię 
chcą dziedzicom odebrać, „dobroczyn 
com, co wam chleb d a ją “ . Teraz pro-

boszcz kraszew ski żyje sobie spokoj­
n e  i dostatn io  na piebanii. Za ślua 
Po 5 tysięcy zł. bierze, od chrztu 1 
Pogrzebu też m u kapnie. Gospodyni®, 
dobrą kucharkę  ma Słowem jedyny 
tmg.Tcz w Kraszewie. Sam z ambony 
żadnej propagandy wr<-g:ej dem okra­
c ji n ie  prowadzi. W yręczają go w y ­
próbow an i przyjacie le . Wystarczą.

Naprzeciwko, W szkole, nauczycie» 
Koziński W acław, 30 la t  m ieszkał. W 
te j szkole uczył. Chłop i wąsaci, o j­
cowie, dzieci, ’ żołnierze, k tó rzy  w 
św ia t poszli a dziś w  niedzielę do ro­
dz iny  przy jecha li, to wszystko jego
uczniowie.

X
Czy pomyśleliście kiedyś o życiu, o 

ciężkiej, n ie  zawsze docenianej p ra ­
cy nauczycie la wiejskiego? O tym , ja k  
to trzeba samemu wstać o 5 rano, w  
piecach zapalić, żonę obarczyć hono­
row ą fu n kc ją  sprzątaczki i adm in i- 
s tra to rk i, a samemu zastępować czę­
sto lekarza, adwokata, weterynarza 
i sędziego.

T ak pracow ał 30 la t K ozińsk i. B y ł 
przewodniczącym  Rady G m innej, Zrze 
szenia Spółdzielców, k o m is ji Specjał 
nej. Uczył dzieci, a w  czasie w akac ji 
dokształcał dorosłych. Książek trach® 
pozbierał na powiecie i  ty le  energii

jeszcze znalazł, by przejść kursy b ib lio  
teczne w  Pułtusku. 1

Czy mógł się od ja k ie jś  pracy spo­
łecznej ■> v .,uw ić?  a  któż w łaściw ie 
m ia ł ją  za niego spełniać? t

W ie lk ie  m ia ł w  powiecie w p ły w y  
nauczyciel K oziński, w ie lk ie  p o w a ża , 
nie w  gm inie i w  powiecie.

W ielu też m ia ł p rzec iw n ików  i  to 
w swojej w łasne j p a r ti i.  K oz ińsk i b y ł 
w swoim czasie przewodniczącym  ko - , 
la  PPS. Był- ale k ró tko , je d n o lito - 
frontow iec, dem okrata, nie spodobał 
się przewodniczącemu kom ite tu  po- 
w iatowego G rzelakow i.

Grzelak, p rzedw o jenny praw icow y 
PPS-owiec, jako  in s tru k to r  ro ln y  b a r - , 
dzie j z Szujskim  przestawał n iż z bie i 
dotą. Po w yzw o len iu  zaawansował na 
w iceburm istrza, restaurację  o tw o rz y ł,1 
z-bogacił się, w  pierze porósł i nie w 
smak mu b y ły  w p ły w y  nauczycielskie - 
Usuną« go z sekretarznsiwa, szykano­
w ał, chciał nawet w yrzuc ić  z P a rtii.

Dziś organizacja pow ia tow a B B S , 
rozpraw iła  się z rozb ijaczem  ruchu j 
robotniczego. G rzelak został usunięty 
z pracy samorządowej, stanowiska 
party jnego i jest, kandydatem  do., 
w ydalen ia  z szeregów p a rtii.  
K oz ińsk i m ógł , zatrium fow ać, 
stety. już tego nie doczekał...

X
Jakże przyjem nie pogawędzić ko­

lega p rzy  ciec,kiej herbatce w sm ut­
ny, jesienny wieczór.

Ale
Nie-

w  m l

W G liw icach oraz Tarnowskich Gó­
rach o tw a rte  zostały dwa nowe zakła- i 
dy m leczarskie spó łdz ie ln i ja jczarsko - 1 
m leczarskich okręgu śląsko - dąbrow ­
skiego z oddzia łam i w  Sosnowcu, B y ­
tom iu i G liw icach , Dzienne dostawy 
m leka wynoszą w  chw ili obecnej po­
nad 100 tys. l i t ró w  mleka.

Nowa m leczarn ia  Śląskich Zakładów  
Mleczarskich w  G liw icach, odbudowa 
na z ru in . posiada w chwili obecnej 
zdolność przepustową 40 tys. litró w  
dziennie. M leczarnia zaopatru je G li­
w ice i  Zabrze.

O kręgowa spółdzielnia mleczarska 
w  T a rnow sk ich  Górach została ca łko­
w ic ie  przebudowana i rozszerzona, 
dz ięk i czemu dostawy m leka dla o- 
w ia tu  tarnogórskiego wzrosły 10-k aU 
nie. P lan całoroczny przew iduje .ć a

«HsraraiKyswwi
Do nauczyciela Kraszewskiego przy 

jecha ł „p ro fe so r“ , nauczycie l z p o b li­
skie j szkoły. Z am kn ię te  okna, ciepło 
żelaznego piecyka pozwalało w  pełn i 
doceniać izolację jaką dają cztery 
ściany i d rzw i zamknięte przed p lu ­
chą i deszczem, ja k i szala! na dworze

Ten deszcz i  zawierucha u ła tw iły  
też ośm iu uzbrojonym  bandytom  w ta r 
gnać do mieszkania nauczyciela w  
trag iczny piątek tib. tygodnia o godz.
6 30. M ordercy kaza li nauczycielow i 
zabrać dokum enty i udać się z m m i 
w  drogę — „d la  sprawdzenia".

— Wiem, że przyszliście m nie zgła 
dzić — brzm iała spokojna odpowiedź 
52-jetniego staruszka.

N ię om yliło  go przeczucie. N ie po­
m og li chlcpł, uczniow ie, k tó rzy  chcie­
l i  swego opiekuna w ybron ić. W iz ­
bie szkolnej, w  uroczystym , czarnym  
ubraniu, tym  samym, w  k tó ry m  trz y ­
dzieści la t tem u hra ł ślub w  m iejsco­
w ym  kościele, złożono zmasakrowane 
zw łok i nauczyciela Kozińskiego.

X
Po pustych klasach kręcą stę jas­

ne dziewczynki, chłopcy o zadanych 
nosach ! zaw ad iackim  spojrzeniu. 
Dzieci czują się niepewne, n ie p n a d - 
ne. N ie rozum ie ją  grozy wydarzeń, 
żałoby starszych. Rysują sobie coś na 
tab licy , pracują p rzy  w ianku, snują 
się.

Dziś t w szkole kraszewskie j le kc ji 
nte będzie,,,

W. SKULSKA

wę 4 m il. l i t ró w  m leka W dostawach 
ja j plan został przekroczony skupem
960 tys. sztuk ponad ilości przew idyw a 
ne.

Spółdzielnie ja jczarsko -  m leczars­
k ie  okręgu śląsko - dąbrowskiego po­
siadają ponad 80 sklepów. W roku  
1S49 przew iduje się zorganizowanie
dalszych 40 sklepów.

Szkolenie p ra c o w n ik ó w
ośrodków  m aszynow ych
Rozbudowa sieci ośrodków m aszy­

nowych p rzy  gm innych  spó łdz ie l- 
niacn „Samopomoc Cnłopska • w ym a 
ga stałego szkolenia k a d r fachowców , 
zatrudnionych w  ośrodkach. W  zw ią * 
ku z tym  Centra la Rolnicza o rg a n i­
zuje szereg kursów.

P ierw szy z n ich dw um iesięczny ku rs  
dla trak to rzys tów  rozpoczął się w  
październ iku w  Chróścinie z udzia­
łem  70 osób.

K ie ro w n icy  w arszta tów  podręcz­
nych wyszkolen i zostaną na dw um ie  
siecznym kurs ie  w  Golęcin ie k.Poz­
nania. K u rs  ten rozpocznie się p rzy  
końcu listopada br.

N iezależnie od tego poszczególne od 
działy. C en tra li Rolniczej we w łasnym  
zakresie rozpoczynają od listopada 
przeszkolenie k ie ro w n ikó w  ośrodków 
maszynowych. P rzew idu je  się, że w  
okresie z im ow ym  okręgowe oddzia ły 
przeszkolą ok. 700 osób.

Szeroki plan szkolenia opracowano 
na rok  przyszły Zorganizowana zo­
staną kursy dla in s tru k to rów  w o je ­
wódzkich i pow ia tow ych ośrodków  
maszynowych, dla k ie ro w n ikó w  o- 
środków , dła k ie row n ikó w  w arszta ­
tów  i traiktorzystów, K u rsy  te łą ­
cznie przeszkolą wg p lanu ok. 5 ty ­
sięcy osób.

------ o------

A K C J A  S I E W N A
p rze k ro c zy ła  p lan

Według meldunków« za trzecią deka­
dę października, pląn siewów jesien­
nych został w  powiecie przekroczony
już w  dniu 30 październ ika b r 2 913 
ha obsiano pszenicą i  2.755 ha żytem.
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Z  notatn ika. W a rs za w y

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć
Z dn iem  1 października br, w e­

szło w  życie zarządzenie o og ran i­
czeniach zużycia enegii e lek trycz­
ne j, Wszyscy warszawiacy clobiza 
wiedzą, że w ydan ie takiego zarzą­
dzenia ma na celu odciążenie byna j 
m n ie j n ie  nowych maszyn e lek trow  
n i. W zrastające w  okresie zim o­
w ym  zapotrzebowanie na energię 
e lektryczną może spowodować ze- 
Psucie się maszyn, a ty m  samym 
ca łkow ite  w strzym an ie  dopływ u e- 
ne rg łi na nieokreślony przeciąg 
czasu. Z rozum ia łą  jest w ięc rzeczą, 
że un iknąć te j n iep rzy jem ne j sy tu­
ac ji możemy jedyn ie  przez prze­
strzeganie .jak najściślejsze zarzą­
dzeń oszczędnościowych.

Niestety, ciągle jeszcze nie wszy­
scy zdają sobie sprawę z konieczno 
ści przestrzegania zakazu o nad« 
m ie rnym  zużyciu prądu. C zyte ln icy, 
nasi zw racają nam w  lis tach w ie ­
lo k ro tn ie  uwagę na ten fak t. Oto 
piszą oni;

„Petowe:as- kiedy prze prowadza się 
kontrolę u ludzi pracy, celem sticier 
dc en a ozy nie korzystają oni e 
grze jn ików w godzinach z* (każonych* 
kiedy pisze się tyle o potrzebie i  ko 
niees>nośd oszczędzania prądu —  to 
,r  tym  samym, czasie obserwujemy, 
że nie wszystkie motybucjs podpo- 
raądkomania się zarządzeniom. Na  
przyk ład M Z K , W- każdej niemal za 
jezdn i colą noc palą się tv wodach 
tram wajowych żarówki elektryczne. 
Przecież jeden wóz tram w ajow y o- 
oświetla 10 żarówek -10-watowych, 
co daje w sumie bardzo poważne cb 
ciążenie. Nie zejpominajmy bowiem, 
że w Warszawie mamy aż 280 wo­
tów trarncajowipch.

Pcdą sse światła cała ncc w zajeztd 
P>i m  Solcu, w zajezdni mokotow­
skie j i !<■ tre lu  innych.. Czy na to 
nie należałoby zwrócić wwa.gi". 
Owszem nie ty lk o  należałoby, ale 

trzeba koniecznie. Rozumiemy, że 
wóz po zjechaniu do szopy m usi 
być przez ja k iś  czas ośw ietlony, ce­
lem sprawdzenia wnętrza, oczyszczę 
nia, przeprowadzenia niezbędnych 
napraw  itp . A le  z obserwacji w ie- 
my, że św ia tła  w  " rz a c h  tra rnw a 
jow ych  pa li sią u ^potrzebnie, aż 
do św itu . Jest to ja sk raw y  p rzy ­
kład lekceważenia zarządzeń E lek­
tro w n i W arszawskiej.

W  powodzi żalów  naszych czytel­
n ików  na tem at rozrzutności prądu 
zna jdu ją  się i lis ty  kry tyczne pod 
adresem tych  in s ty tu c ji, k tó re  ko­
rzysta ją  z ośw ietlenia neonowego. 
Chodzi tu  przede w szystk im  o neo­
ny reklam owe. Zarzuty  te  nie są 
jednak słuszne, bow iem  ośw ietle­
nie neonowe jest najtańsze i  w ytną 
ga m in im a lne j ilości energii elcle* 
t rycyn er. W  neonach nie  świeci 
przecież elektryczność, ale gaz.

Głośniki radiowe w dzieinicach robotniczych
W zm ożona akefa rad io fo itlzac fi w  s to licy

14.372 g łośn ików , 23 zrad ie fan izow ane szkoły, 44 p u n k ty  zbtcrow eyo 
słuchania rad ia , budow a p ięc iu  kom p le tn ie  wyposażonych radiowęzłów 
— oto dotychczasowe w y n ik i p racy Polskiego Kadra w  W arszaw ie i  maj- 
biiżssiych osiedlach podw arszaw skich.

Nie każdego stać na k irpno  w łasne, 
go, lam powego od b io rn ika , aie ła tw ie j 
sobie pozwolić na jednorazow y w yda. 
tek 3.000 zł na zainsta low anie g łośn i­
ka m iejscowego, zasilanego przez n a i. 
bliższy radlićwezeł. Państw o wyznaczy 
ło specja lny fundusz dyspozycyjny na 
rad io fc tózację  k ra ju , z k tó rego  m ają 
korzystać robo tn icy , ch łop i bezro ln i j 
m a ło ro ln i. Fundusz ten podwala na o . 
bniżewie ceny in s ta la c ji g łośn ika m ie­
szkaniowego.

G Ł O Ś N IK I N A  A N N O P O LU
Jak j*uż w spom nie liśm y, Warszawa 

posiada 5 rad iow ęzłów  pracujących, 
a szósty budu je  się obecnie na G ro. 
chowie. R adiow ęzły te obe jm u ją  dziel 
nice: Czerniaków , Okęcie, Pragę, Zo. 
Mteeea i  Śródmieście. Obecnie przepro­
wadza się rad ; cfonteację dzie ln ic robo 
tn iczych. a w iec Pelcow izny. Marymoin 
tu , B ródna , U łrychow a. Boernerowa 
itd .

N ie zapom niano rów nież o na juboż. 
szej dz ie ln icy  na&zego m iasta — A n . 
ncrpcCn. I  tam  w  ślad z-a elektrycznoś­
cią i kanalizacją. • p rzyw ęd ru je  radio, 

W  barakach anmcpciłsitdiah, w  n a jb liż  
ooym prasie za in s ta lu je  się 100 g łośn i, 
ków .

NO W Y M O D E L
Polskie Radio opracowało nowy 

model bez lam powego g łośn ika. M o­
del ten wysokiego ga tunku  (dynam ie* 
ny w  p rzec iw ieństw ie  do używanego 
dotychczas magnetycznego), o esię. 
tycznym  W yglądzie (skrzynka z drze. 
wa) ins ta low ać się będzie już  z począt 
kłem  1919 r.

A k c ja  rad iio fon izacji obejm ie w  ro ­
ku  p rzysz łym  resztę dz ie ln ic  ro b o tn i, 
czyoh W arszawy, w szystkie  szkoły, 
w szystkie sspiifetle oraz zakłady pracy.
Wzorc-wo zrad io fon izow anym  zakła. 
dem p racy  jest obecnie w  s to licy  fa ­
b ryka  Wedla, gdzie w  każdej ha li gra 
osobny głośnik.

D L A  U C ZC ZE N IA  KO NGRESU
M ów iąc  o pracy ekip  rad iow ych, 

trzeba zdać sobie sprawę z trudności, 
ja k ie  muszą one pokonywać. Ciągle 
jeszcze b ra ku je  odpow iednich m ate ria  
łów  technicznych, b ra ku je  odtpowaed. 
n ich lo k a li na urządzanie rad iow ę­
złów, b ra k  s ił fachow ych rtp.

A le  m im o tych  WitzyriHuch p rze ­
c iw ności ,praaov,lnicy Polskiego Ra_ 
dia  ipicdiięli się zainstalować du la tZ  
kow o 'pnzed t e r m in «  do l i . N I I  b r: 
2.000 odb r rn ik ó w  be*'.!wnpowyeih, 
chcąc w  tein ¡spesob uczcić Kongres 
Z,jcdne«c*eniowy P a rt ii R obo tn i­
czych.

W do tych czasowym w apółżaw odnic. 
tw ie  p racy p rzy  ra d io fm izo w a m u  
dzie ln ic  W arszawy przodu ją: A n to n i 
Rosłoń, S tan is ław  R ow iński, Stefan 
O lew niak, Jan W ielochowski, Jerzy 
K o w a lsk i i  in n i.

Ci p rzodow n icy p racy opow iedzie li

nam w łaśnie, z ja k im  entuzjazmem 
m ieszkańcy robotn iczych dz ie ln ic  W ar 
szawy w ita ją  zawsze każdy nowy 
głośnik, ja k  pom agają sam orzutnip w  
Pracy, ja k  bardzo się n iec ie rp liw ią , 
k iedy praca m usi u lec zw.oce ze 
względów technicznych.

P rzodow nicy pracy zapew nia ją nas, 
że akcja pe łnej ra d io fo n iza c ji W arsza. 
w y dokona się w  Ciągu najb liższych 
' at- (w. b.)

Ja k  «ostają w y k o rzy s ta n e  k red y ty  R ady  Państw a

N a  Targówku znaczna  poprawa
Po a larm ujących i  n iepokojących 

w ieściach zaczęły od k i lk u  dn i n a p ły ­
wać z T argów ka uspakajające w iado ­
mości. D z ięk i zw iększeniu s ił robo­
czych^ i udz ia łu  czynnika społecznego, 
na ca ie j d ługości kana łu  odw adn ia ją ­
cego zdjęto p ierwszą w a rs tw ę  z iem i’ 
Głębokość w ykopu waha się w  te j 
c h w ili od Jednego do czterech m etrów  
z tym. że na jg łęb ie j .wybrano ziem ię 
w  końcu kanału,, tzn. p rzy  przyszłe j 
s tac ji pomp.

Ze w zględu na to. że na całej d łu ­
gości kan a łu  p o ja w iła  się woda pod. 
skórna, praca zostały nieco zahamowa 
ns. N ap ływ ającą wodę usuwa się p rzy 
pom ocy pęarrpy ręcznej. Woda zaskor­
na un iem oż liw iła  rów nież pomoc czyn 
n ika  społecznego. Dalsze p ra  ce m ilszy 
się odbywać w  odpow iedn im  ub ran iu  
(a p rzyn a jm n ie j obuw iu  ochronnym ) 
oraz wym agają pewnego ,przygodo wa 
n>a fachowego.

D z ę k i pogodzie, p rzedsięb iorstw o 
prowadzące prace p rzy  budow ie k a ­
naru en w  acłn łającego, m ogło u trz y ­
mać początkowe, tempo p rzy  p ro d u k .

c,ji kręgów le to no w ych . W yznaczony 
ra  początku te rm in  ukończenia w y ro . 
bu kręgów  będzie na pewno dotrzym a 
f y - Jeszcze w  bieżącym tygodn iu  w y ­
zioną się w szystk ie  kręg i. ■

Już dzisia j zakłada ¡się..od strony 
stac ji pom p pierwsze kręg i. W edług 
zapowiedzi f irm y , zakończenie budo. 

kanału nar.ląipi w  po łow ie  g ru .
oma.

Reszta prac na Pradze—Północ, t j.  
Duaowa dróg j chodników, oświetle­
nie, instalacje wodociągówę i oczyaz 
cza nie uiic, są prawie że-na ukończę 
zm/r Wydzlai Drć® i Mośtów oraz 

, ’ P rzeprowadzają obecnie prace 
planem, wytypowane dodiatko-

Remonty doenów rów nież ukończone 
¿>aą w  te rm in ie . P rzy  u l. Targow ej 

’ ■ Prace zńawanso-wane; są w  60 
P^oc., p rzy  Ząfokowsikiej 1'5 —  w  40 

c''' Pirzy u l. S ta low e j — W 20 proc. 
Ip ■Ańncpolu wszystkie ba rak i ipcfcry.

I uz s9 dachem. Obecnie przeora , 
wauza się drobne rem on ty  w e w ri- trz  
mieszkań, (m)

Czyn  p r z e d k o n g r e s o w y
robotn iczej Warszawy

M iejskie b ib lio tek i dziecięce
cieszą się powodzeniem

W Warszawie istnieje 11 bibliotek 
dziecięcych, z których korzystać mo­
gą wszystkie dzieci w wieku szkol­
nym. Biblioteki dziecięce czynne są 
codziennie, ę-d 11 do 19 1 w  niedzielę 
od godz. 13 do 18.

W ramach akc ji popu la ryzac ji czy­
te ln ic tw a  wśród dzieci, zorganizowano 
w  I I I  kw a rta le  <br. 46 głośnych recy ­
ta c ji i  9 w ystaw  kstiążki.

Ponadto sporządzono 23 p laka ty  
propagandowe, 1 a lbum  i  4 kata logi.

rzy ub Piusa 15. utworzono M u- 
d a b n  k s ią ż k i Dziecięcej, k tó re  -posia- 

•119 skatalogowanych tom ów.

któ^aWn5.irZna kl>mi:?ja recenzyjna, 
k llSto;0]e Prz y  Muzeum, w yb ie ra  

^^J-Dardziej wartościowe książk i

Na 30 budowach prowadzonych
przez przdsiębibrstw a podległe od­
dzia łow i głównem u SP3 robotn icy 
na masówkach i  zebraniach zobo­
w iąza li się uczcić Dzień Zjednocze­
nia P a r t ii Robotniczych, przysp ie­
szając te rm in  wykonania swej b u ­
dowy'.

Wczorajsze zebranie a k tyw u  społe 
cznego i  zawodowego SPB by ło  pod 
sum owaniem  zobowiązań powziętych 
przez rob o tn ików  zatrudn ionych na 
poszczególnych obiektach.

Po zebran iu delegaci wszystkich 
zespołów robotniczych p rz y ję li rezo­
luc ję  .poniższej treś?:.

..A k ty w  społeczny 1 zawodowy 
oddziału głównego SPB na zebra­
niu  w  dn iu  8 11.1948 r. po p rzy ję - 
eiu do w iadom ości postanowień za 
łóg robotniczych 30 bu do w li p ro ­
wadzonych na teren ie  W arszawy 
przez SPB, de k la ru je  d ia  uczcze­
nia  Kongresu Zjednoczeniowego 
P artu  Robotniczych p rzed te rm ino­
we w ykonan ie  następujących prac:
P rzedsięb iorstw o N r  1

Rem ont 4 dom ów z k red y tó w  Ra 
d.y Państw,’»  w ykonać w  te rm in ie  
do 1 zam iast 15 g rudn ia  oraz p rzy ­
śpieszyć o 2 tygodnie te rm in  od­
dani» sa li g im nastycznej szko­
łę, p rzy  ul. C zern iakow skie j 138.

Przedsiębiorstwo Nr 2
Przyśpieszyć te rm in  wykończe­

nia. trzech bloków/ na ko lo n ii W SM 
— M oko tów  o 40 dn i, t j .  do dn ia 
29 g rudn ia  br.

P rzedsięb iorstw o N r  3
Przyśpieszyć o dwa tygodnie w y 

znaczone te rm in y  wykończenia na 
stępujących ob iektów : u l. P u ław - 
* ’»  88, B racka 20, Czackiego 5, M ło  
rtowa 20, K red y tow a  5, K o le jow a 
5 i Nowy Ś w ia t 53.

P rze d s ię b io rs tw o  N r  4
Przew idziane na 15 stycznia od­

gruzowanie gmachu „Cedergrena“  
zakończyć do dn ia 7 g rudn ia  oraz 
w’ tym że sam ym  gmachu podstem­
plow ać w  te rm in ie  do 5 g rudn ia  
wszvstkie walące się stropy.

W ykonać w  te rm in ie  do 1 g rud­
n ia  zamiast do 1 stycznia transfop 
m a io r ora* kana ł centra lnego o- 
grzewania na osiedlu W SM  —  M o ­
kotów .

Przedsiębiorstwo N r  5
W ykonać w  te rm in ie  o 2 tygod­

nie wcześniejszym b a rak i m iesz­
kalne na D o lnym  U jazdowle, do­
prowadzenie do stanu surowego do 
mu PAP i  zabetonować fundam en­
ty  garażu „Spo łem “ .

P rzedsięb iorstw o N r  6
W ykonać w  te rm in ie  do 8 grud 

n ia  kanał centra lnego ogrzewania 
na osedlu W SM  — K o lo  oraz od­
dać do użytku  4 bu d yn k i na tym  
osiedlu i  doprowadzić do stanu su 
rowego trz y  b lo k i osiedla M łynów ,

P rzedsięb iorstw o N r  7 i 8
W ykonać w  te rm in ie  do 20 grud 

nia, a w ięc o 40 dn i wcześniej niż 
zaplanowano insta lac je  e lek trycz­
ne, ogrzewnicze 1 san ita rne w  
trzech blokach ko lo n ii W SM  — M o 
kotów .

Przedsięb iorstw o N r  9
W ykończyć w  te rm in ie  do dn ia 

29 g rudn ia  stację roz ładunkow ą i  
magazyny CM B na po lu m oko tow ­
skim , w ykończenie k tó re j p rze w i­
dziane by ło  na 15 stycznia 1949 r.

Z ebran i w yraża ją  głębokie' prze- 
świadczenie, że Zjednoezon» P artia  
K lasy  Robotniczej przyśpieszy res 
lizac ję  powszechnego dobrobytu, 
sp raw ied liw ośc i i socjalizm u.

P R Z O D O W N I C Y  
W a r s z a w y  

w  „ P e n i a i  e“

ne w pisa-
, Językach obcych i  przeznacza je 

w v  t !’Jmaczenia- Poza ty m  i  in ic ja ty -  
y kom is ji recenzyjne j wznaw ia się 

afn 1 wyczerpane w ydan ia  książek 
aia dzieci i  m łodzieży.

D w o r z e c  p o d m i e j s k i
s tan ie  w k ró tc e  w  śródmieściu!

Niedawno u w y lo tu  tune lu  l in i i  śre 
dnicowej p rzy A le jach Jerozolim skich

Zasłużona kadra S P  
o trzy m u je  o d zn a k i

Przewodniczący K o m ite tu  W ykona­
wczego Naczelnej Rady O dbudowy 
S tolicy, generał Spychalski, w ręczy ł 
w czora j pam ią tkow e odznaki Odbu­
dow y S to licy  31 oficerom  i  podofice­
rom Służby Polsce,

Złote odznaki otrzymali: d-ca zgru 
powania warszawskiego S.P, ppłk. 
Dessau i dowódca I  brygady kp t. K u ­
ter. B oficerów otrzymało odznaki 
srebrne, pozostali zaś brązowe, (jm.).

rozpoczęto budowę dworca dla pocią­
gów podm ie jskich. Dworzec ten będzie 
na razie prow izoryczny. Będzie posia­
dał dwa perony dla pociągów p rzy ­
chodzących i  odchodzących oraz ka ­
sy i poczekalnie. Budowę peronów  po 
w ierzono firm ie  Betonstal.

.N iezależnie od prac zw iązanych z 
budową dw orca podmiejskiego, Beton 
stal p iow a dz i w  dalszym ciągu po­
szerzanie w ykopu pod przyszły dw o­
rzec W arszawa Śródmieście D a leko­
bieżna. Z iem ia  z poszerzanego w y k o ­
pu w yw ożona jest na nasyp l in i i  śred 
n icowej. Dotychczas w yw ieziono ok. 
43.000 m  sześć, ziem i. Do w yw iez ie ­
nia pozostało jeszcze ck. 180.C00 m 
sześć. K raw ęd ź  poszerzanego w yko pu  
pod dworzec W arszawa Śródmieście 
Dalekobieżna będzie oddalona od ul. 
Chm ie lne j o 10 m etrów .

N i e  w o l n o  z w l e k a ć
z  budow ą za k ła d u  u ty lizacy jnego
O statnio w  prasie ukazały się no ta t 

k i o panującej w  W arszawie ep idem ii 
W łosienicy. O dpowiednie w ładze są 
ju ż  na trop ie  hand larzy, k tó rzy  puś­
c ili w  obieg zatru te mięso. Przestęp­
stwo zostanie ukarane, mięso zaś skon 
fiskowane.

Jest to nie p ierw szy wypadek i  i ’oś- 
ci skonfiskowanego mięsa sięgają dość 
pokaźnych sum k ilogram ów . Co się z 
n im  robi? Co się rob i także z wszel­
kiego rodzaju odpadkam i m ięsnym i, 
padliną itp?

Ano, w yw ozi się to do Żerama i  za­
kopu je  w  ziemi. Żerań dość nieszczęś 
liw ie  spełnia w  tym  w ypadku  ro lę  za­
k ładu uty lizacyjnego, bowiem  naw et 
p rzy   ̂zachowaniu w szelkich środków  
ostrożności ■ i  w a run ków  san itarnych 
zakopywanie także nie  w yk lucza  nie­
bezpieczeństwa rozprzestrzenienia sie 
epidem ii.

Jest i  druga strona medalu. Skan-

n o w r m w *  m ię S °  1 " ’ P 3 * 1 E in 3 b e z -  
^z y ic f1 a ’ n le  P a n o s z ą c  żadnej ko - 
M ogłyhy mtlg łyb y  Przecieź Przynieść. 

S yby zostać przetw orzone na b ia ł-
nVfktń„aSZe’ nawóz- tłuszcz technicz-
dów nr r g°  b ra k  b y ł j0dnym  Z POWO- 
te  1/ 0 =.+ aoiania nań słoniny), macz-
dó t e l  ą X.k,Ie j- Potrzebny i « *  jednak 
w  W a rs z fk i3d  u tf 1 ta rn y ' « takiego 
swego n m este,y nie ma- V/iele

m ów iono o tym , że >:a-
todnak l i  an‘e p rz y  Rzeźni M ie jsk ie j,
m y  h i f  hn S6 nadZieje ro zw ia ł uchwa lo n y  jU i budżet na r. 1949

na tę właśnie pozycj 
an i grosza.

w  k tó ry m  
nie przyznano

Z ko le i ma podobno zająć sie ta 
sprawą „BacutilŻ Zwlekać dalej w 
żadnym wypadku nie wolno i Warsz«- 
wa musi wreszcie mieć własny zakład 
utylizacyjny, od odpowiednieoh czyn­
ników zależy tylko, czy budowa ruszy z miejsca. /— ' ruszy(ar.)

T E A T R Y  -  K IN A  -  RADIO
T E A T R Y  k i n a

Peałt POLSKI CK urasta Z)

godz. 19 „F a n ta z y “ .

M u z . p o r . r  p ły t .  7.<W Wiad*. 
p ra c y , tra n e m , z Czecho- 

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  S3) Ar-  Po r ' T15 P ra fig ląd  p ra -
Z akazane  P io s e n k i (n ow a  sy  s to łe c z n e j. 8.10 M uz.

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w - w e rs ja )  pocz. seansów  o p o r . *  p ły t .  8.30 „u l ic z k a  
ska  11") „K o b ie ta  w e  godz. l i . 15 14.30, 18.45, 21.15, K ta s z t o rn a “ , pow ieść. 9.30 

r ■< zw  za w  19 00 “
ra» 19 • ■ P A L L A D IU M  (Z ło ta  t-a , W sze ch n ica  ra d io w a . l?..04

.. » „D z ie c i u l ic y " .  P oczą tek  w ia d .  p o łu d n . 12.2o K o n c .
M A Ł Y  (M a r**a łk *w « fc a  81' 4 a nsńw  „  ?t>dz. ls“  19 ”  “ “ k J  w y k  . C ecy lia  

godz. 19. „F a ry z e u s z e  i j  s , zw  za ’̂  0 g 17. s o lis tó w , w y k . .  c e c j ha 
g rze szn ik , c z y l i  D am a z „ v „  . „  Iz v g ry m ô w n a  — k o n t ra lt ,
W in o g ro n e m ” . P O L O N IO  (M arsza tK ow - - n p re ż y ń s k i — fo r t

“  ska 112): „Z a k a z a n e  p io -  Jon  b e i e n » ^  i u h .
P O W S Z E C H N Y  (7 ,am ol- s e n k i” . P o czą te k  seansów  12.45 A n d . d la  w s i. 15.30

sk iego  20) o godz. 19 „P o -  o godz. 12.30, 14.45, 19,15, Jesienne b a ik i  i  p ra w d y ” , 
d ró ż  pana P e r r ic h o n " .  21,30 i  Z w . Z a w . o 17-ej. ” 'U(J d)a d z ie c i. 16.00 Dz.

COM O E D I A (S zw edzka  «
p re m ie ra  „ozczę^C ie F ra  czeslc ie j. Pocz, seans, o  tance  k a s z u b s k ie  , a u “ '
n ia " .  godz. 13, 15, 17 i  21; zw . s ło w n o  -  m u z . o la  m todz te -

T e a tr  „P L A C Ó W K A 1* n ie zaw . 19.
SYRENA rTnZyniarska 2) .

zy 17.00 k u z .  p o lska , w y k .
c z y n n y . W k ró tc e  p re m ie ra  t * * * *  c> O rk .
s z tu k i ,.WTszyscy  synow ńe" » .Lenin  w  ro k u  1010 . P o - ,
A . M ille ra ,

seansów  godz. 15.30, 
d z ie n n ie  re w ia  p t. „K o n fe -  zw . zaw . 18.00. 
re nc ja  O. N . Z . "  2 u d z ia - A K T U A L N O Ś C I 

i

P. R. pod  d y r .  A r -
. . , , no lda  R ez le ra , Ire n a  ję -

czą te k  seanjsow o godz. . , 7 . .
12.30, 14.30, 15.30, 20.30; zw . s ł o w n a  — s o p ra n , i i - «  

N O W Y  (P u ła w ska  39  ̂ zaw ód , o godz. 18.30. A u d . T o w a rz y s tv /a  P rz y ja -
,D om  o fw a r t y " .  TĘ C Z A  (Ż o lib o rz  Suzina  ż o łn ie rza  17-50 Sok,

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W  a U  n ie  „ . „ » „ w y ,  pog.
4K1 Z.s g m u n to w s k a  s co ?eansów  nodz. 15.30. 20.30; 18.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y j­

sk iego . 18.15 „G ó rn ic z y  stan

„  w  . w v  (M a rs ta tk o w W a  115'N rp ro ! d !« h  r y je  n a m ” . 13.50 „D e  
łem  d ue tu  Z a d e jk l i  g ram  N r 47. pnez. «ean.su k la ra c ja  p ra w  n a ro d ó w  v,r
W o ls k ie j, pocz. p rzed s ta - co dz ie n n ie  o goda* 11 
Wleń o godz. 17.15 i 19.15. A K T U A L N O Ś C I N I.(W ś?Vr'#»rłf«ł (nóunlorclfi.

d y r .  J. G e rta . 19.40 W szech 
n ica  ra d io w a . 20.00 Dz. 
w ie cz . 21.00 K o n c . s y m f. 
w  w y k .  W ie lk ie j O rk . 
S y m l. P. P.. pod a y r .  G rze 
gorza F ite lb e rg a . 2? 00 M o- 

G odz. 5.10 S yg n a ł czasu, za ika  m uz. 23 00 O stąt.
5.15 S treszczen ie  w ia d . p o r. w ia d . 23.io  M u z . taneczna

n ie d z ie le  o godz. 16 i  19^30. 5-20 K o n c . p o r. d ia  ś w ia ta  7 p ły t .  23.30 H y m n .

T e a tr R O Z M A IT O Ś C I
,,S ze im o s tw * S ca p in a “ .

T e a tr  W zięci W arszaw y 
(Y M C A ). P rz e d s ta w ie n ie  z 
pow odu  c h o ro b y  a k to ra  
odw ołane.'

C Y R K  (P I. S ta ry n k ie w i-  
cza ): O sta tn ie  d n i. Pocz. 
o ged *. 19.30, w  sobotę 1

(w  S y re n ie , Inżyn ie rska , 
n ie czyn n e .

R o s ji“ , pog. 19.30 K o n c . 
* k ra k o w s k ie j O rk . P- R- P°d

R A D IO
W T O R E K , 9,11, b r.

Co otrzymamy na kartki listopadowe
W y d z ia ł A p ro w iz a c ji  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  

m . s t. W a rs z a w y  p od a je  do  w ia d o m o ś c i, źe 
od d n ia  11 do  dn ia  25 lis to p a d a  b r .  w y d a -  

; w ane  będą w  sk lepach  ro z d z ie lc z y c h  ty -  
j t l i łe m  za op a trze n ia  k a r tk o w e g o  na m -c  11- 
I Stopad b r . nas tę pu jące  a r ty k u ły :
1 W  S K L E P A C H  R O Z D Z IE L C Z Y C H  — 

S P O Ż Y W C Z Y C H
I M a rg a ry n a  z im p o r tu  lu b  p ro d u k c ji  
; k ra jo w e j na  k u p o n  N r  24 k a r t  l is to p a d o - 
| w y c h  w  i lo ś c i:  d la  k a t.  I ,  IZ G  — 1 kg,

,1  w i l k  s y t y

d!a nk-ai „ m ’ IRZG “  0 :' el* kat rur,po 0.5 kg , o raz na k u p o n  N r  1« k a r t h o u ?  
p a d o w y c h  „ M ”  i  n a k u p o n  N r  14 k a r t  u "  
s to p a do w yeh  „ c „  pQ 0^>5 k g  ¿ 4arga ‘ n v  

ra a rS a ry n y  w y n o s i d la  h u r tu  
M.«5,’ , a d e fa lu  z ł- 5 0 , -  za 1 k g  ^  2 ł 

M le k o  w  p ro szku  p e łn o tlu s te  w  zam ian 
m ięsa na k u p o n  N r  23 k a r t  lis to p a d o w y c h  
W J 1 osek d la  k a t. 1 K D 3  -  0,5 k g  yCh

Cena tego m le k a : h u r t  z ł 13,70 deta l 
15 z ł za 1 k g . ’ u e ta l

Ś ledzie  n o rw e s k ie  w  za m ia n  m ięsa na k u
J Z t  r 3 k a r t  lis to p a d o w y c h  w  ilo ś c i-  

d la  k a t. I  — 2 leg. d la  k a t. I R  _  1 k  ' 
d la  k a t.  n a  -  0,5 k g .

Cena ś led z i: h u r t :  z  i .  13, d e ta l z ł 15 za.Jedan 1 ozkmków kom is ji, która z 
poświęceniem podjęła się «porządkowa Mi ek0 iw ieie dawane b dz,e 
ma nazw m e , jest czhntnekiern ter.hm- w ią z u ją c y c h  n o rm , t j .  po  7 l i t r ó w  d l i  kat 
k i i  poetępu 20 wieku. A. tu ja k  na »•**“  IRD!. IR D 7 . 's z c z e g ó ły  do tyczące  

złość przywrócono ulicom uch 'dawne, | “  r o z c S ^ k ^ “ ^  ^  W urz^ ° -  
historyczne, nazwy. M le k o  P rze m ys ło w e , t j .  w  p ro szku  pe łno

tłu s te  w  za m ia n  m le k a  św ieżego na k u p o n y  
N r  26—39 k a r t  l is to p a d o w y c h  Z a rzą du  
M ie js k ie g o  k a t. IK D 1 2 , o raz  na k u p o n y  
N r  30—43 k a r t  l is to p a d o w y c h  m . K  k a t 
IR D 1 2  po  0,7 kg .

D O  S K L E P Ó W  R O Z D Z IE L C Z Y C H  — 
M IĘ S N Y C H

K o n s u m e n c i k a t. I  Z G , I  R ZG , I  RD7, 
IR D 1 2  i  „ C ”  o trz y m a ją  m ięso  św ieże lu b  
k o n s e rw y  z z a k u p u  C e n tra l i  M ię s n e j. O 
ro z d z ia le  w /w  a r ty k u łó w  n a s tą p i w  póź­
n ie js z y m  te rm in ie  o d d z ie ln e  z a w ia d o m ie ­
n ie .

DO S K LE P Ó W ' R O Z D Z IE L C Z Y C H  — 
M Y D L A R S K IC H

M y d ło  do p ra n ia  p ro d u k c j i  k ra jo w e j na 
H o łd u ją c  z a s a d z ie , ż e b y  , / w i lk  b y t łn /  k , ‘Pf>n N r  21 k a r t  l is to p a d o w y c h  w  ilo ś c i:

• « , • \  ”  , , d la  k a t. I  IZ G  — 0.2 kg , d la  k a t. I R ,  I  R ZG
I — 0.1. kg , d la  k a t. I  RD3, 7 i  12 — 0,1 kg . 

o raz ja k o  za op a trze n ia  na m -c  g ru d z ie ń  
na k u p o n  N r  31 k a r t  lis to p a d o w y c h  tę  
samą n o rm ę .

Cena m y d ła  do p ra n ia  h u r t  rX. 13, de ta l 
z ł 15 za 1 kg .

Do w y m ie n io n y c h  cen a r ty k u łó w  n a le ży  
d o lic z y ć  k o s z ty  tra n s p o r tu  po z i. 1,50 od

I I  kg .

ty i  cw & i cała", ówże czlpneik komisji 
zaproponował obok , arw  ulice także 

• poMumereni'f. Jakoś .jednak ta inouia 
■ cja me przypadła komisji do gustu, 
chce1 też ze względów orientacyjnych 

! projekt nie jest pozbawiony pewnej 
słuszności.

£  ż y c i a  

organ izac ji w a rs z . 
P P R

Z E B R A N IE  N A U C Z Y C IE L I M O K O T O W A
W  środę, d n ia  10 lis to p a d a  b r .  o godz. 

lS -tę j. odbędz ie  się ze b ra n ie  c z ło n k ó w  K o ­
ła n rfk c z y c ie ls k ie g o  p rz y  I I  M ie js k ie j S zko 
le  Z a w o d o w e j w  sa li s z k o ły  u l.  S ando ­
m ie rs k a  12.

O becność o b o w ią zko w a .
— — o------- -

P R O K U R A T U R A  i  a d w o k a t u r a
W  ZS R R

P ro k u ra to r Sądu O k r . Ja cek  G rę b e c k i 
w y g ło s i d n ia  12 lis to p a d a  1948 r . o godz. 
19-te  1 o d c z y t na te m a t ,.P ro k u ra tu ra  i  A d  
w o k a tu ra  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im “  (K la ­
sowe p ochodzen ie , o b licze , u s tró j,  ro la  
l zadan ia ), w  lo k a lu  Z rzeszen ia  p rz y  u l. 
H oże j N r .  41 m . 12.

RADIO NA PRZEDMIEŚCIACH 
Okres w z m o ż o n y c h  p ra c  in w e s ty c y j­

n y c h  na p rze d m ie ś c ia c h  W a rsza w y , P o l­
sk ie  R a d io  w y k o rz y s tu je  do in te n s y w n e j 
a k c ji  in s ta lo w a n ia  g ło ś n ik ó w  ra d io w y c h , 
z a ró w n o  w  dom a ch  na p e ry fe r ia c h  m ia ­
sta. ja k  w e  w s ia c h  pod w arsza w sk ie  h.

Zg łosze n ia  na za łożen ie  g ło ś n ik ó w  
p rz y jm u ją  ra d io w ę z łiy  P o lsk ie g o  R a d ia ; 
a l. J e ro z o lim s k ie  5, u l.  T a rg ow a  83. P lac 
W ilso n a  6, u l.  W a rn e ń c z y k a  58 na O kę c iu  
t u l.  O k rę żn a  23 na S adyb ie .

K o se t In s ta la c ji  'w yno s i z ł 3.000 — a 
przy  zg ło sze n ia ch  z b io ro w y c h , p r z e w id y ­
wane *ą u lg i od 30 o 30 proc ko s z to ry s u  
obow iązujące ta ry fy .

O D C Z T T  J . B O R E JS Z Y
Z a rzą d  S to łe c z n y  T U R  za w ia d a m ia , że 

w d n iu  10 lis to p a d a  1848 r. o godz. 17-te j 
w  t a l i  M in . B e zp ieczeństw a  P u b liczn eg o  
A l. W y z w o le n ia  5 zo s ta n ie  w y g ło s z o n y  od 
c z y t p rzez  to w . J . B o re jszę  na te m a t;

,,K o n g re s  In te le k tu a lis tó w  w e  W ro c ła ­
w iu “ .

S łow o  w s tę p n e  w y g ło s i to w . M . 
K a rn io l.

W stęp  w o ln y .

R O ZP O C ZY N A M Y  N A U K Ę  
JE Ż D Ż E N IA  T R A M W A J A M I

Od dn ia 8 bm. do 15 hm. M ie jsk ie  
Zakłady K om un ikacy jne  uczyć będą 
pasażerów wchodzenia i  wychodzenia 
z tram w a jów , autobusów i  tro i!eybu* 
sów. W  a k c ji te j, k tó ra  ma na ce’u u- 
s p raw n i cnie ruchu, będą w spółdzia­
ła ły  z p racow n ikam i M ie jsk ie j Służby 
Ruchu M ilic ja  O bywatelska ł  ORMO. 
Specja lna uwaga zwrócona będzie na 
z likw id ow a n ie  p lag i czepiania się 
tram w a jów , co powoduje często t ra ­
giczne w ypadk i.

L am p y  e lektryczne  
n a  A n n o p o l u

D zięki pew nym  oszczędnościom, 
k tó re  o trzym ano z a k c ji w yko rzys ty  
w ania k red y tó w  Rady Państwa, pow ­
stała m ożliwość ośw ietlenia lam pam i 
e lek trycznym i u l ic  Annopola. 

E le k tro w n ia  W arszawska przygoto--
w u je  obecnie kosztorys potrzebnych 
robót, k tó ry  będzie już  gotowy w  n a j- 
bliż.szy piątek.

Na pochwale e le k tro w n i należy do­
dać. że zamierzone prace na Annopo­
lu  i w szystkie pozostałe roboty zleco­
ne, e lek trycy  warszawscy zobowiąza­
l i  się w ykończyć do dn ia Zjednocze­
nia P a r t ii Robotniczych, t.zn. do 
grudn ia br. (ar).

TOW . JO ZEF S T Ę P N IA K  (członek 
PP R ) pracu je  na prasie. W  „P e n m ie ‘* s 
pracu je  ju ż  trzynasty  rok. Osiaga no r
mę 188 proc., to  znaczy że w  c iągu : 
dn ia  jego prasa oddaje około 2.299 * 
części tłoczonych, niezbędnych p rzy  
p ro d u kc ji apara tów  spawalniczych.

K O L . JE R ZY  K A L A  (ZM P) trzec i
ro k  p racu je  na frezarce. Tera« ro b i 
wrzeciona do redukto rów . W edług
no rm y wydajność na godzinę __ JX2
sztuk. K a la  w y ra b ia  — 200.

p r a c u j eOb. LA T O C H A  RU D O LF 
w  „P erun ie  ml 1912 roku. Zaczął pra 
cę jako  ślusarz. Jego zdolności oce­
niono dopiero po w o jn ie  i  od roku  
1916 jes t k ie row n ik iem  p ro d u kc ji „Fe 
runa . Każda nowa insta lac ja  zakła- 

8 | dana jest pod jego nadzorem. Do p ra­
cy wprowadza nieustanne ulepszenia.

R e da kc ja  u l. Sm olna 12. T e le fo n y : Redaktor Naczelny 8-22-60; Red. nocna i zagrań. 8-82.25; Sekret. Red. 8-82.29; Dział Miejski 8.82.27. Dział listów i interw. 8.51.04. Teł. centrali redakcji; 8.82.28, 8.62.05, 8-51-04, 
8.57-62, 8-57-64. Rolp. 8.71.80, Administracja ul. Smolna 13, tel. 8.29.84. Dział ogłoszeń 8.50.23.
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G I S S LUDU

UWÄGJU Kupcy detaliści!
z a w u is  ¿ w ie ż e , w  n ie o g r a n ic z o n e j  
i lo ś c i -  w  c e n ie  z ł 4 0 5 . -  z a  1 k gD r o ż d ż e

s p r z e d a j ą  Składnice drożdży P.C.H.
w  W a rs z a w ie

Ś R Ó D M IE Ś C IE  P R A G A  Ż O L IB O R Z

u l.  W s p ó ln a  N r  44  u l .  T a r g o w a  N r  4 7  u l. G e n .  Z a ją c z k a  

u l. P iu s a  X I  N r  5 2  u l.  Z ą b k o w s k a  N r  16 N r  7

W y m ie n io n e  p u n k ty  s p r z e d a ż y  p o s ia d a ją  ró w n ie ż :  d r o ż d ż e  

s u s z o n e  „ Ł e b a "  -  ł  e k s tr a k t  d r o ż d ż o w y  „ B e v it" . 332«-k

C E N T R A L A  T E K S T Y L N A

Biuro Handlu D e ta l ic z n e g o  Oddział w Warszawie

Z A T R U D N I

GŁÓWNEGO K S I Ę G O W E G O  

S T A R S Z Y C H  K S I Ę G O W Y C H  

KSIĘGOWYCH s a m o d z ie l n y c h  
KSIĘGOWYCH - KONTYSTÓW

[k s ię g o w o ś ć  p r z e b i t k o w a ,  o p a r t a  n a  r a m o w y m  p la n ie  k o n t )

Z g ło s z e n ia  o s o b is te  p r z y jm u je  r e f e r a t  p e r s o n a ln y  o d d z ia łu  

B .H .D . w  W a r s z a w ie ,  u l.  Ż u r a w ia  3 3 . 3363-K

m W M.T.D ZAWSZE C3Ś NOWEGO
TE A TR  „C  O M  O E D I  A ‘‘ — Szwedzka 2

codziennie nowowystaw iona komedia W ł. Perzyńskiego „SZCZĘŚCIE 
F R A N IA " w  reżyserii Zbigniewa, Koczanowicza, dekoracje 
K . i J. Golusowie. W ro li ty tu ło w e j M ieczysław Borowy. 
Ilesztę osady stanowią: Janusz Dziewoński, Stanisława 
Engelówna, W anda Jarszew3ka. S tanisława Kawińska, 
Zb ign iew  Koczanowicz i A lic ja  U rsyn-Szantyrówna.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  —  Z am ojsk iego  20

codzienne „PODRÓŻ P A N A  PERP.ICHON" — Labicha, satyra z X IX  
w ieku.

TE A TR  M A Ł Y  — M arszałkow ska 81

codziennie „FA R Y Z E U S Z E  I  G RZESZNIK czy li D A M A  Z W IN O ­
G RO NEM ” J. Pomianowskiego i  M. W olin . Sztuka współ­
czesna.

Dojazd do T eatru  Powszechnego tram w a jam i 23 i  25 lu b  autobusami
Z, M, D. Do Teatru „C O M E D IA " należy przesiąść się w  tram w a j n r 5 

p rzy  ul. Z a m o js k ie g o .

OGŁOSZENIA DROBNE
B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia  — 
z ło to  — s re b ro  —- z e g a rk i.— 
K u p n o  — sprzedaż. N ow y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 847

iaUTYHOMA 
j MASZYNISTKA
< ZE ZNAJOMOŚCIĄ 
PISANIA TABLIC 

j POTRZEBNA 
NATYCHMIAST 

1 ZGŁOSZENIA
C entra la Spółdzielni 

W yiworcz.ych 
„Solidarnoćć" 

W -w a, N ew y Świat 58 
W ydzia ł Personalny.

OGŁO SZENIE O PRZETARGU

G łów ny _ In s ty ^  ® e| J 0i 5 S S n e <>gS *  przetarg nieograniczony 11a  ̂ . 
n icy  do H a li W ysokich Napięć.

G łówne dane suw nicy:
Obciążenie haka: 3 000 kg.
Wysokość podnoszen i 18 m - 
Szybkość podnoszenia ca 7 m -m  n.
Szybkość wózka ca 30 
Szybkość suw nicy ca 50 m .m .n.

Rozstaw to ru  suw nicy 14,4.
Napęd e lektryczny 3 x  330 V.
Sterowanie zdalne. . . , E
W posiadaniu In s ty tu tu  znajduje sę  kc^n- 

pletne obliczenie statyczne suwnicy. Po b lu n e  
dane i  szczegóły w ykopania suw nicy oierenc. 
mogą się zgłaszać do G łównego In s ty  u  u - 
ktco tech n ik i — Warszawa, Koszykowa 7o, 
pokój 402. W ydzia ł Inw e s tycy jny  w_ godz. od i 
8 —  15. O fe rty  przetargowe w  ziilskow anych 
kopertach składać należy do dn ia 1. X I I .  
O tw arcie o te rt odbądź e się w  ty m  samym dm u 
o godz, 12. G łów ny In s ty tu t E lek tro techn ik i 
zastrzega sobie prawo w yboru  oferenta bez 
względu na w y n ik  przetargu, względnie częś­
ciowe lub  ca łkow ite  un ieważnienie przetargu 
bez podania przyczyn i  praw a do odszkodo­
wania. 3372 K

Ju* Wkrótce w yjdz ie  z d ruk»  
k a l e n d a r z  R O LN IC ZY  

Z W IĄ Z K U  SAMOPOMOCY CH ŁO P S K IE J 
n3 rok 1949

w Kalendarzu znajdziecie:
Odpowiedzi na aktualne zagadnienia polityczne 
Najważniejsze informacje z życia wsi 
Porady gospodarcze i spółdzielcze 
Wyczerpujące naświetlenie spraw społecznych 
Wskazówki i informacje organizacyjne 
Kształcące wiadomości oświatowe 
Cenne wyjątki z literatury 
Pełny obraz rozwoju Polski Współczesnej 

Cena 1 egzem plarza w przedpłacie 100 zł. 
Cena 1 egzemplarza po wyjściu z druku -  

«0 zł.
Zamówienia wysyłać do Centrali Księgami

Rolniczej „Samopomoc ChRp ka ", Warszawa,
Al. Jerozolimskie 61, U f a ją c  równocześnie 
należność na konto PKO I - “ J • J323-K

Ogłoszenie o sprzedaży samochodów
M ie jsk ie  Zak łady Komunikacyjne podają do

wiadomości, że w  dn iu  13 listopa ■
godz. 11—tej w  Centra lnych W arsztatach Samo 
chodowych w  W arszawie p rzy ul. W p a ń ­
skie j 52 (dojazd tra m w a ja m i n r 15 i -O  oaoą 
dzie się sprzedaż w  drodze lic y ta c ji 19__nizej 
w y m i ionych samochodów, k tó rych  czę„c jest

1) 4"osobowe D.K.W. cena jednostkowa od
30.000 do 75.000 zł.; 2) 1 osobowy Mercedes cena
30.000 zł.; 3) 1 osobowy Opel K a d e t cena 40.000 
U.; 4) l  osobowy A d le r cena laO 000 z ł„  a) 
1 osobowy P4 cena 40.000 zł.; O 2 osobowe 
Hansa cena 60.000 i  70.000 zł.; 7) 2 osobowe H a- 
nomag Diesel cena 80.000 i 100.000 zł.; 8) 1 oso- 
bowy Hanomag cena 90.000 zł.; 9) 1 ci^ al'° Y ^  
8/‘  ton Steyer cena 75.000 zł; 10) 2 ciężarowe 3
5 ton Renault cena 220.000 i 200.000 zh; U ) 
t  ciężarowy 2 ton P o lsk i F ia t cena 100.00 
l2 ) I  c iężarowy 3 ton  Hanomag cena •
W) 1 ciężarowy 5 ton  M an D ie s e l cena 200.000
Złotych,

Ho ceny kupna dolicza się 1% ty tu łe m  po­
datku od nabycia p raw  m ajątkow ych.

U dzia ł w  lic y ta c ji mogą brać ty lk o  o„o y,
dórije wpłacą na ręce prowadzącego licy tac ję  

pojazdu m e-. „  ceny w yw oław cze j danego 
Panicznego —  ty tu łe m  wadium .
Nabywca obow iązany jest na tychm iast po 

aw arc iu  tra n sa kc ji kupna uiścić ca łkow itą  su­
nę nabycia samochodu oraz niezwłocznie za- 
Ir0ć samochód z terenu M.Z.K.

Samochody obetrzeć można w  dniu i w  m ie j* 
cu sprzedaży od godz. 7-ej do godz. 11-tej.
Szczegółowe informacje udzielane będą na 

ntejscu sprzedaży. 3358-K.

Samochody
sprzedamy

2 „Dodge“  3-tonowe na chodzie 

1 „Phenomen“  1-tonow y na chodzie 
1 „D K W “ osobowy na chodzie 

4 przyczepy „W illy s “

1 przyczepa 5 -tonow a „Z o r r t “
1 m otocykl „H a rle y “

Do obejrzenia w  garażach RSW 

„Prasa“  w  m iejscu, ul. S k ie rn iew icka  
N r 19 w  godzinach 10 — 16.

_________ ___  3313-B

Przetarg
Zakład O sied li Robotniczych Zarzad G łów ny 

w  Warszawie, u l. M okotowska N r 56, ogłasza 
Przetarg nieograniczony na sprzedaż samocho­
du osobowego m a rk i „W andere r" —  ty p  W45, 
6-c io  cy lind row y, kab rio le t sportow y 2 osobo­
wy, po kap ita lnym  rem oncie s iln ika .

Samochód oglądać można w  garażach M in i­
ster.? twa Odbudowy w  W arszawie, A l. Jerozo­
lim sk ie  N r £7.

O fe rty  należy składać w  zalakowanych ko­
pertach bez żadnych znaków, z napisem „O fe r­
ta na zakup samochodu osobowego" w  W y­
dziale G o s p o d a rc z y m  Zakładu O sied li Robot­
niczych Warszawa, u l. M okotowska 56, do dnia 
17.XI.1943 r. do godz. 11-ej, w  k tó ry m  to czasie 
nastąpi kom isyjne otw arc ie  o fert.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone 
w ad ium  do Kasy Z. O. R. w  wysokości 3% ofe­
row anej sumy.

Zakład Osiedli Robotniczych zastrzega sobie 
praw o unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn i odszkodowania, swobodnego w ybo­
ru  oferenta, jak rów nież przeprowadzenia do­
datkowego przetargu ustnego.

331P-K

N A C Z E L N A  D y re k c ja  L i ­
g i L o tn ic z e j z a tru d n i od 
za raz : D y re k to ra  A d m in i­
s tra c y jn o -F in a n s o w e g o , o-

raz In s p e k to ra  F inansow e­
go. P o d an ia  w raz z życ io - 

j ry s e m  n a le ży  składać w  
j W y d z . P e rson a lnym  L ig i 
| L o tn ic z e j — Warszawa. N o ­

w o g ro d zka  49, I I  P- w  go­
d z in a ch  od 8 do 15. 865

C E N T R A L N E  B iu ro  S tu ­
d ió w  i  K o n s tru k c ji,  W a r­
szawa, u l.  S iedlecka 47, po 
s z u k u je  n a tych m ia s t: in ­
s t ru k to ró w  w arsz ta to w ych , 
k a lk u la to ró w , k o n s tru k to ­
ró w  p rzy rzą d ó w , narzędz i 
i  s p ra w d z ia n ó w , ks ięgow e­
go sam odzie lnego. Do o fe r 
t y  d o łą czyć  odpi?y św ia ­
d e c tw  o raz  d o k ła d n y  życ io
r"'s 8 12

A K A D E M IA  STO M A TO LO G IC ZN A
W  W ARSZAW IE 

u l. N a rbu tta  33, U l  P ^ r o  
O G ŁA S ZA  PRZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y

na dostawę
1) 5 fo te li dentystycznych dw uteleskopo.

2) 5 "fo te li dentystycznych jednoteleskopo.
wyoh .

3) 5 dentystycznych w ie rta rek  e lek trycz­
nych stojących

4) 1 d ia te rm ia  krótkofa low a
5) 1 piec do wypalania koron porcelano, 

w ych
C>) 2 g rze jn ik i elektryczne do um yw a ln i
7) 1 lam pa do nagrzewania „P an tahe lion “
8) 1 aparat film ow y do zdjęć
9) 1 aparat film o w y  do p ro je k c ji

10) l  aparat do powiększeń
11) 1 aparat do zdjęć m ikroskopow ych
12) 50 sta tyw ów  fantom owych z a r ty k u ł a.

to ra m i , ,
13) 6 rękaw ów  w terterkow ych
14) 40 do łów  do w ie rta rek nożnych
15) 1 toka rka pociągowa 1 m tr  w  kłach

z napędem . ,  , ,
16) 150 sztuk płaszczy b ia łych  lekarsk ich
17) 12 sztuk płaszczy czarnych b a ro w y c h
13) 150 ręczników
19) 150 ścierek , ,
20) 1 u ch w y t samocentrujący 

21) 1 kom p le t noży do to k a rk i
22) 1 arytm om etr
23) 1 maszyna do pisania 13-ka z d ług im

w a łk iem  __
O fe rty  z napisem: „SPR ZĘT D E N TY ­

S TY C ZN Y “  składać należy w  Sekretariacie
Wyżej w y m ie n io n e j A kadem ii.

O tw arcie  o fert nastąpi w  dn iu  18 listopada 
1948 r  o godz. 12.

Akadem 'a Stomatologiczna zastrzega So,b ;e 
praw o dowolnego w yb o ru  ofe renta  w zg l u~

tw w a żn ie n ia^p rze ta rg u  bez podania p0w . , W

m a s z y n y  b iu ro w e  — k a ­
sy re je s tra c y jn e  — rem on­
ty- N u m e ra to ry  — kasy — 
k a s e tk i — taśm y — f ilc e  — 
p o k ro w c e . Jan Ja w o rsk i, 
W arszaw a, C hm ie lna  26.

833

Z G U B IO N O  k a rtę  re je ­
s tra c y jn ą  R K U  na n a z w i­
sko  F a te k  S ta n is ła w  873

UBILEjJ
S T. SZULC |

W ARSZAW A
Omach ł(o1elu Europejskiego

ZAKUP. SPRZEDAŻ, OCENA
2843-K

J
C E N T R A L A  H A N D L O W A  
M A T E R IA ŁÓ W  B U D O W LA N Y C H  

poszukuje:
1 ekonomistę
2 referentów  s ta tys tyk i
1 inspektora organizacyjnego 
1 referenta prasowego

maszynistki
Podania wraz z życiorysam i k ie row ać należy 

do Dzia łu  personalnego — W arszawa, A l. N ie. 
podległości ISSb I I  piętro, pokój n r  232,

3373 K

Centrala Handlowa Przem ysłu M olorysacyjne- 
go „M O TO ZBYT" za trudn i na tychm iast: 

Inżyn ie rów  - m echaników samochodowych, 
tec lm ików  samochodowych, techn ików  bu­
dowlanych i maszynistki. Podania i  życ io ry ­
sy składać w  O zale Personalnym między 
godziną 10 — 14, ulica M azowiecką 13.

3370 K

z a k ł a d  o s i e d l i  r o b o t n i c z y c h

za trudn i niU.yobmfawt w  C entra lnym  f t ‘itrze 
P ro jek tów  i  S tudiów w  W arszawie oraz w- od. 
działach Łodzi, Poznaniu, K ie lcach, Gdańsku, 

Zabrzu i  G liw icach:
1) inżynierów  arch itek tów
2) „  lądowców
3) Teclm ików z dużą p ra k tyką
4) Samodzielnego księgowego b ila n s !, 

»tę z dużą p rak tyką
5) K ie row n ika  działu etoonotriczno. 

statystycznego.
Życiorys należy składać do W ydzia łu Perso­
nalnego Zarządu Głównego w  Warszawie, u li 

ca Mokotowska 56 , I I  piętro, pokój 215.
— 3363 K

OGŁOSZENIE O PRZETARG U
Dyrekcja Państwowego Liceum  i  G m raz jo im  

Przemysłu Drzewnego w  Hajnówce ogłasza 
przetarg nieograniczony na urządzenie w a r­
sztatów szkolnych w  granicach kosztorysu 
około 200-000 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 15. X I.  1543 r ,
o godz 9 w  kance larii szkoły. P lany i  koszto ’ 
rysy  można otrzymać w  kance la rii szkoły.

3369 K

PRZEDSIĘBIORSTW O b u d o w l a n e  m i n i ­
s t e r s t w a  b e z p ie c z e ń s t w a  P U B L IC Z ­

NEGO
Warszawa, Marszałkowska 26

ogłasza

p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y
na wykonanie dźw igu osobowego w  budynku 
p rzy  ul. Piusa 56. Podkładki przetargowe można 
obejrzeć w  pokoju N r 26. O fe rty  w  zalakowa­
nych kopertach bez znaku firm ow ego należy 
składać w  Przedsiębiorstw ie do dn ia 15 lis to ­
pada br. godz. 12. O twarcie o fe rt nastąpi w  
tym że dniu o godz. 15-tej. Zastrzega się dow ol­
ny  w ybór oferenta, lub unieważnienie prze ta r­
gu bez podania przyczyn. 3359-K

Ogłoszenie przetargu publicznego
D yrekcja  Okręgowa K o le i Państwowych w  

L u b lin ie  W ydzia ł Zasobów ogłasza przetarg 
nieograniczony na przewóz węgla deputatowe­
go z ko le jow ych składów opału do mieszkań 
p racow ników  kolejowych. P rzetarg obejm uje 
następujące miejscowości:

Lu b lin , K ie lce, Radom i Skarżysko.
W związku z powyższym zaprasza się zainte­

resowane przedsiębiorstwa i  osoby do składa­
nia o fe rt w  D yre kc ji u l. Wyszyńskiego 14 do 
dn ia 21. X I.  1943 r. godz. 10-ta, gdzie w  tymże 
dn iu  o godz. l i - ej  nastąpi p ro tokó larne o tw a r­
cie ofert.

W arunk i składania o fe rt i wszelkie in fo rm a­
cje otrzym ać można w  W ydziale Zasobów 
D.O.K.P. L u b lin  ul. Bernardyńska 13 w  godzi­
nach urzędowych. D yrekcja  zastrzega sobie 
prawo w yboru  oferenta bez względu na cenę, 
podziału pracy pomiędzy k ilk u  oferentów  i 
unieważnienia przetargu bez podania powodów.

Przyjęcie o fe rty  będzie podstawą do zawarcia 
konkre tne j um ow y o pracę.

Naczeln ik Służby Zasobów.
3229K

Em S T Y L O W Y
(Godz. roipoczęcda seansów 13, 15, 17, 21 — Zw. Zaw. godz. 19.PO) 

DZIŚ P R E M IE R A  F IL M U  R A D ZIE C K IE G O

„M Ł O D Z I ID Ą "
W ielka parada sportowa 3375R W kolorach natura lnych

W zw iązku z ogrom nym  zainteresowaniem „N O W A  W E R S JA " 
pierwszego powojennego f ilm u  p ro du kc ji po lsk ie j pt.

„ZA K A ZA N E  P m § E M m * e
Zawiadam iam y P.T. Publiczność, że f ilm  ten od dziś wyświetlany 

będz'e w 2-ch kinach

K i n o  A t l a n t i c  Godz. 12,15, 14,30, 16,45, 21 15 — Zw. Zaw. 19.00

Kino Polonia Godz. 12,30, 14,45, 19,15, 21,30 — Zw. Zaw. 17.00.
3376 K

Dziś premiera w kinie FJILLUDIUM
(Godz. rozpoczęcia seansów 13, 15, 19, 21 —  Zw . Zaw. 17,00 

Pierwszy w  Polsce F ilm  pow ojennej p ro d u kc ji w łosk ie j

D Z I E C I  U L I C Y
( S C U I S C I A )

wstrząsający swym  realizm em  obraz nędzy j  dem ora lizacji dzi. 
siejiszych Włoch

_____________________ _________________ __________________  3377 K

3B E 3  Si

MIEJSKI TEATR ROZMAITOŚCI
M arszałkowska 8 

D5Trekc,ja: Dobiesław D A M IĘ C K I

n i

Dz ś dwa przedstawień 3 a g®&. 15,30 i 19 0)

„Szelmostwa Scapina“
Komsdia w trzech aktach 'MOLIERA

Udział b iorą:

H. K a linow ska , A, Rakowiecka, H. Sulim a . 
Jaszczolt, T. F ijew sk i, J. Nalberczak, J. Palusz­
kiew icz, J. P ietraszkiew icz, J. Rakow iecki 
T. Surowa. M. W oiyńczyk.

W PRÓBACH „Z E M S T A " —  A L . FREDRY

C Z Y T A J C IE

P R A S Ę
P P R

Z a  r z ą d  G ł ó w n y  
Z w . In w .  W o j .  R , p,
z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t

inspektorów FinaEsa- 
wycti do W y d z ia łu  

K o n t r o l i
Waran ki do omówienia
u l. K o p e r n ik a  N r  13

p o k ó

F 3BE 3  E r

N r  14
3l73<

KONKURS 3E1

Szczeciński Urząd Morski

ogłasza konkurs na zaprojektowanie

»Planu rozbudowy dzielnicy przeładunki 
drobnicy portu Szczecin“.

U dzia ł w  konkursie jest dostępny zasadniczo dla każdego 
obeznanego gruntow nie z elem entam i i  eksploatacją portu.

Prace konkursowe w inny  być złożone najpóźnie j do dnia I 
lu tego 1949 r. w  W ydziale S tud iów  i  P ro jektów  D yr. Techn 
SUM  — ul. Wały Chrobrego 1 p. I I.

P ro jek t, opis techniczny i  załączniki opatrzone godłem 
m ają być opakowane i  zalakowane; na opakowaniu znak godła 
i  napis: „K onkurs SUM “ .

Osobno dołączona, zalakowana koperta z takimże godłem 
zaw ierać winna nazw sko i adres pro jektanta.

P ro je k t może być opracowany i dosiarczonv w k ilk u  wa­
rian tach , P lany terenu po rtu  w  ska li 1:5000 i 1:10 030 w dow o l­
ne j ilości egzemplarzy, ja k  rów nież w a ru n k i techn czne kon ku r­
su są do nabycia w  k reś la rn i D yr. Techn. SUM za zwrotem  
kosztów (ok. 500 zl).

P ro jek ty  mogą być wykonane w dowolnej technice g ra ficz­
nej. P ro jek ty  nie oparte na ustalonych planach i nie odpowiada 
jące warunkom  konkursu nie będą rozpatrywane.

Prace konkursowe zostaną po te rm in ie  j. w. rozpatrzone, 
przy ję te  i nagrodzone przez K om is ję  konkursową a w yn ik : po­
dane do wiadomość;.

Ustalone zostały następujące nagrody:
pierwsza w  wysokości 350.009 zł 
druga w wysokości 250.000 zł 
trzecia w  wysokości 150.000 zi 

oraz przew idziano zakupy p ro jek tów  po 50.000 zł.

Nagrodzone p ro je k ty  pozostają własnością SUM. N ieprzy ję­
te p ro jek ty  zostaną zwrócone pro jektantom .

Ewentualne zapytania o charakterze zasadniczym k ie row a­
ne być w in n y  na piśm ie do Dyr. Techn. SUM pocztą lub  w  ja ­
k iko lw iek  in n y  sposób do dnia 1. X I I .  br., przy czym odpow ie­
dzi na nie zostaną ogłoszone publicznie w  „G losie Szczecińskim“ 
w  dn. 15. X II. 1945 r .

1S59-SK D yrekto r Techniczny SUM (Inż. J. Soivepan)
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P ro d u k c j i  Państw. Fabr. 7). Z a k ł. 
P rse m . Farm . Żądać w  aptekach i 
drogeriach

SEOS uren

Mao - Tse - Tung, przewodniczący 
Chińskiej Partii Komunistycznej, jest 
jednym z najwybitniejszych mężów 
stanu i myślicieli Azji, Przez dwadzie­
ścia lał żył on odcięty od świata fron 
tami wojny domowej i wojny z obcym 
imperializmem. Pod jego kierownic­
twem Chińska Partia Komunistyczna 
osiągnęła liczbę 3 milionów członków, 
stając się po W KP(b) drugą co do 
wielkości partią komunistyczną świa­
ta. Sto osiemdziesiąt milionów ludzi 
w Chinach północnych i w Mandżurii 
posiada rządy ludowe, utworzone 
przez Mao-Tse-Tunga.

Po raz pierwszy spotkałam wodza 
Chin ludowych w Jenanie — mieście, 
leżącym w najbardziej na północ wy­
suniętej części Chin, sąsiadującej z Pu 
stynią Mongolską. Wskutek braku 
drzewa, chłopi chińscy w ciągu ty­
sięcy lat wyrąbywali tu swe mieszka­
nia w skałach. Mieszkanie Mao-Tse- 
Tunga składało się z czterech, wyku­
tych w skale, izb, wychodzących na 
taras ocieniony jabłoniami. Było pro­
ste, ale niepozbawione smalcu. Wzdłuż 
okalającego wąwozu znajdowały się 
podobne jaskinie, zamieszkałe przez 
pracowników Komitetu Centralnego 
Partii.

W  sąsiednich wąwozach znalazły 
pomieszczenie: główna kwatera woj 
skowa, uniwersytet i różne instytu­
cje wielotysięcznego, niemal w cało­
ści wykutego w skale miasta. Po 
wielkich sukcesach Armii Ludowej i 
terytorialnym rozroście nowych 
Chin — Mao-Tse-Tung przeniósł 
swą kwaterę bliżej centrum Chin 
północnych. Jej dokładne położenie 
jest tajemnicą wojskową.

POD SZTANDAREM 
MARKSIZMU - LEN IN IZM U
Przebywając przez lata w jaski- 

;iach swego odległego Jenanu. Mao- 
fse-Tung wypracował tezy o „Nowej 
Demokracji", opublikowane w r. 1940. 
Analiza rewolucji chińskiej, przepro­
wadzona przez Mao - Tse - Tunga, 
świetnego znawcę problemów krajów 
kolonialnych i pólkolonialnych Azji, 
est pilnie studiowana przez marksis­
tów Azji południowo - wschodniej.

„Największą zasługą Mao jest za 
stosowanie zasad marksizmu - leni- 
nizmu do problemów chińskich — 
powiedział LIU-HSIAO-CHI, uzna 
ny przez Chińczyków za najzdołniej 
szego po swym nauczycielu —■ mark 
sistę. Spopularyzował on mark­
sizm, czyniąc zeń skuteczny oręż w 
rękach przywódców ludowych 
Chin,"
Rozmowa nasza toczyła się gładko. 

Mao wypytywał mnie szczegółowo o 
Amerykę i miałam okazję stwierdzić, 
że był lepiej ode mnie zorientowany 
w wydarzeniach z drugiej półkuli, że 
czytał wiele amerykańskich książek i 
broszur. Byłam tym zaskoczona, ponie 
waż w tej części Chin przez 20 lat nie 
było nawet pocztowego połączenia ze 
światem. Okazało się, że Mao obmy- 

, ślił sposób zaopatrywania się w naj­

nowsze wiadomości równie starannie, 
jak obmyśla plany strategii wojennej. 
Na jego polecenia specjalna ekipa pra 
cowników dokonuje nasłuchu dzienni­
ków radiowych najważniejszych stacji 
nadawczych świata i sporządza z nich 
biuletyny do użytku Komitetu Cen­
tralnego.

SYN LUDU
Mao urodził się w roku 1893, w 

wiosce Hunan, leżącej - w centralnej 
prowincji Chin południowych. Ojciec 
jego był ubogim chłopem, gospodaru 
jącym na jednym hektarze — mimo to 
umożliwił kształcenie się swemu uta­
lentowanemu synowi. Mao stał się 
znawcą klasyków chińskich, a następ­
nie opanował biegle wiedzę o Zacho­
dzie. W  latach 1919—1920 był jed­
nym z przywódców słynnego strajku 
studentów w Peipingu. W  tym też 
czasie stał się marksistą i w roku 
1921 był jednym z założycieli Chiń­
skiej Partii Komunistycznej. Mao jest 
nie ty lko . wybitnym przywódcą mas 
ludowych, lecz posiada wszechstron­
ne wykształcenie i umysł o szerokiej 
skali zainteresowań. W  domu ’ jego 
często zastać można nie tylko studen­
tów .przychodzących na dyskusje, 
ale i ubogich chłopów, z którymi dłu­
go rozmawia i którym chętnie udzie­
la noclegu.

Nigdy jeszcze nie spotkałam czło­
wieka, którego język byłby tak pełen 
metafor, a jednocześnie tak precyzyj­
ny. W  swym słynnym ataku na do- 
gmałyzm, Mao porównał marksizm do 
strzały, wypuszczonej z luku w kie­
runku tarczy, którą jest rewolucja 
chińska.

„Niektórzy towarzysze wypuszcza­
ją strzały bez celu- i wyrządzają tym 
rewolucji ogromne zlo. inni ludzie bio 
rą strzały i podziwiają je, lecz nie 
strzelają. To są amatorzy ciekawo­
stek. nie mający właściwie nic wspól­
nego z rewolucją."

Mówiąc o broni amerykańskiej, 
zdobytej na Czan.grKai-Szeku,. Mao 
nazwał ją transfuzją krwi z USA po­
przez dywizje Czang-Kai-Szeka do żył 
Armii Ludowej. O imperializmie atne 
rykańskim wyraził się, że nawet peni 
cylina nie zdoła mu pomóc.
PAPIEROWA ‘SIŁA REAKCJI“
Jedna ze słynnych metafor Mao mó 

wi o „papierowych tygrysach", tj. 
zabawkach z masy papierowej, któ­
rymi dzieci chińskie straszą się na­
wzajem w czasie zalaw'.

„Reakcyjni władcy — mówi Mao 
— są papierowymi tygrysami. W y ­
glądają na pozór groźnie, lecz roz­
puszczają się pod wpływem de­
szczu, Przed rewolucją rosyjską car 
rosyjski zdawał się być strasznie 
silny. Ale deszcz rewolucji zmyl go 
z powierzchni wydarzeń. Hitler rów 
nież został zmieciony burzą histo­
rii. Podobny los spotka! milka-y'- 
tów japońskich. Wszyscy oni byli 
papierowymi tygrysami. Takim sa­
mym papierowym tygrysem jest w 
gruncie rzeczy imperializm amery­
kański, To nie reakcjoniści w Wali 
Street, lecz naród amerykański po­
siada prawdziwą siłę i decydującą 
władzę.
„Komunizm — dodał po chwili 

Mao — jest potęgą, ponieważ budzi 
sumienie ludów/. My, komuniści chiń­
scy, mieliśmy jedynie proso i karabi­
ny- LECZ W  OSTATECZNYM 
ROZRACHUNKU NASZE PROSO 
I KARABINY o k a z u j ą  s ię  s il ­
n ie js z e  OD AMERYKAŃSKICH 
ARMAT I SAMOLOTÓW CZANG 
KAI-SZEKA.“

*
Rani Mao już dawno ułożyła do snu 

swą najmłjdszą córeczkę, a my roz­
mawialiśmy jeszcze, popijając świeżą 
herbatę. Pożegnałam gospoda.'zy póź­
ną nocą. Odprowadzili mnie na dół, 
oświecając latarnią naftową wyboistą 
ścieżkę, kład poszarpanymi wzgórza­
mi Jznanu jasno płonęły gwiazdy.

(Copyright by “ Głos Ludu")
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Sport w ęgierski — sportem mas

W Bwiąaku ze zbliżającym się Tygbdtdfim Prayjażni Fofisk®,Wegier,, 
sfciej «raa mającymi odbyć *ię  a te j oka«ai imprezami «portowymi, 
podajemy •wiadomości oj-ńine o spornie węgierskim.

Sport na Węgrzech zorganizowany 
jest poctobnie ja k  w  Polsce: is tn ie ją  
k luby , zrzeszone w  związkach pań­
stw ow ych, k tó re  z ko le i podlegają 
naczelnej m agistra turze: Państwowe 
m u U rzędow i do Spraw  Sportu. Z w ie  
rzchn ik iem  tego Urzędu je s t podse. 
k re ta rz  stanu do spraw  sportu p. 
H< *y i Gyula. (P. H egyi G yuia b a w ił 
osta tn io w  R um un ii, gdzie naw iązał 
ściślejszą współpracę m iędzy spor­
tem  w ęgie rsk im  i rum uńsk im , a obe­
cnie zaproszony został do Polski 
przez G łów ny Urząd K u ltu ry  Fizycz 
nej).

G łów nym  ośrodkiem  sportow ym  
jest Budapeszt. W przeciw ieństw ie  
bowiem  do in n ych  k ra jó w , na Wę. 
grzech nie ma „asów “  na p ro w in c ji. 
Wszyscy ob iecujący zawodnicy zo„ 
sta ją  sprowadzeni do s to licy  państ­
wa, gdzie m ają zapewnioną odipo. 
w iedn ią opiekę i m ożliwość trenow a . 
nia w  na jbardz ie j korzystnych w a ­
runkach. Zgrom adzenie najlepszych 
zaw odników  w  jednym  ośrodku, po. 
zwala im  — w  dążeniu do p e rfe kc ji 
—• na korzystan ie  z doświadczeń bar 
dziej zaawansowanych kolegów, co w  
efekcie przynosi podwyższenie i  • w y . 
rów na n ie  . poziom u całej czo łów ki 
przez wzajem ną ryw a lizac ję .

System ten daje doskonałe w y n ik i, 
czego dowodem jest poziom  w ęg ie r­
skie j szerm ierk i, p i łk i  nożnej, czy 
p ływ an ia , k tóre , stanow ią w zór nie 
ty lk o  dla w ie lu  k ra jó w  europejskich, 
ale i  świata. Jedyną słabą dziedziną

¡jest narciarstwo. Przyczyną J«*t brali 
odpowiednich warunków do uprą, 
wiania tego aportu, wynikających a 
niekorzystnego pod tym wzgląd«* 
położenia geograficznego Węgier.

Przed w o jną zwracano na Wą.
grzech uwagę przede wszystkim n* 
w y n ik i indyw idua lne , obecnie duży 
nacisk k ładzie  się na spopularyzowa 
nie sportu wśród mas. W tym celu 
przeprowadza się na prowincji zanyo 
dy propagandowe z nrlsriiaiem kadry 
reprezentacyjnej. Szczególną uwagą 
poświęcono m łodzieży, k tóra zapozna 
je  się ze sportem  ju ż  od na jm łod ­
szych lat. W szkołach np. przezna. 
cza sic na ćwiczenia cielesne godziną 
rMmnie. Dla zaawansowanych is tn i#  
ją specja lne szkoły fachowe, jak. A . 
kadem ia W ychowania Fizycznego, w 
k tó re j nauka trw a  4 — 5 lat, ora* 
In s ty tu t W. F.

Sami zawodnicy otoczeni *a tro ­
sk liw ą  opieką ze strony państwa. Cl 
7. nich, k tó rzy  uzyskali wyznaczone 
■minima, zdobywają ty tu ł p rzodow n i. 
ka sportu. W yb itne  osiągnięcia w  
dziedzinie sportu  są prem iow ane i na 
gradzane odznaczeniam i pa ńs tw o w y, 
m i.

Czołow i sportow cy za jm u ją  często 
odpow iedzia lne stanow iska, np. m is trz  
o lim p ijs k i w  szabli — G erevich je s t 
dyrek to rem  B anku Narodowego, a 
Ilona  E lek —  o lim p ijska  m is trz y n i 
we flo rec ie  — dy r. Ibusz‘u (w ąg ie r, 
sk i O rbis).

Pierwsze rozgrywki Ligi Koszykowe)
Pie-wsze rozg ryw k i L ig i Koszyko-

w e j, rozegrane w  niedzielę, up łynę ły , 
za w y ją tk ie m  »potkania warszawskie 
go, pod znakiem  spotkań ry w a li lo ­
kalnych.

Niespodzianką by ła  dobra postawa 
koszykarzy „W a rty “  poznańskiej, k tó  
rzy  u leg li 31:33 (1.4:13) fa w o ry to w i na 
m istrza Polski — m iejscowem u ZZK 
dopiero po dogrywce.

W pierwszej po łow ie «potkania „W ar 
ta “ zdobywa prowadzenie i  n ie  odda­
je  go aż do przerw y. Jest 14:13 dl» 
„W a rty ".

Po przerw ie  ZZK. «tełęki doskona­
łe j grze Grzechowi&ka, w  no rm a lnym  
czasie uzysku je w y n ik  rem isow y — 
29:29.

W dogrywce kolejarze poznańscy 
zdoiadi rozstrzygnąć spotkanie na swo
ją  korzyść.

N ie m niejszą niespodzianką by ło  
zwycięstwo AZS-u krakow skiego w  
spotkaniu z „W is łą “ , k tó ra  ygyętąpdła 
w  swoim  pe łnym  ¿kładzie z. dr. Sfoc- 
k iem  na czele.

Akadem icy, gra jąc lep ie j zespołowo 
z w y c ię ż y l i  zasłużenie w  stosunku 
29:25 (15:13).

Łódzkie derby koszykową p rzyn io ­
sły zwycięstwo zeszłorocznemu m i­
s trzow i Polski — Y M G A  (Łódź) nad 
m ie jscow ym  TU R -em  w  stosunku 
50:32 (28:17).

Y M C A  przez cały czas meczu m ia ła  
zdecydowaną przewagę i  w yg ra ła  bez 
w y s iłku .

W Warszawie miejscowy AZS spot­
ka! się z benlaminfciem L ig i —  „Zgo­
dą“  ze Św iętoch łow ic 29:22 (14:6). .

Mecz sta ł na słabym  poziomie. Aka 
dem icy warszawscy w y s tą p ili w 'o d ­
m łodzonym  składzie, a do zwycięstwa 
p rzyczyn ili się w  głównej m ierze sta­
rzy  ry tu n ia rze  Bartosiew icz i  Popio­
łek.

Pierwsze spotkania L ig i Koszyko-

wej rozegrano według nowych prze­
pisów, w  k tó rych  zasadniczą zmianą 
stanow i w ye lim inow an ie  przew agi 
wzrostu. Pole karne pod koszem zo­
stało poszerzone, i nie w o lno  zawod­
n iko w i obcej d rużyny  przebywać na 
n im  dłużej, ja k  3 sekundy. N ow y re ­
gu lam in  wym aga w ięc bardzie j kom ­
b inacy jne j g ry  pod koszem.

z krajuTIe świata
Pierwszy k rok  bokserski w  W ar.

szaw is odbędzie się w  dniach 4, 5, 11 
i  13 g rudn ia  br. Zaw odn icy muszą 
przedstaw ić św iadectwo * badani» 
lekarskiego, przeprowadzonego w  
C entrum  M edycyny S portow ej. Z g ło ­
szenia przy jm ow ane są do 2 g rudn ia  
br., w  sekre tariac ie  WOZB,

Konferencja sędziów bokserskich,
która rozpatrzy ostatnie w yp ad k i na 
ringach i  niedociągnięcia sędziów 
zw iązkow ych, odbędzie się d. 5 bm., 
w  loka lu  WOZB.

—  o —
Spotkanie piłkarskie „Rymer" —,

,,Rnch“ , k tó re  odbyło się w  R ybn iku , 
31 październ ika br., będzie m ia ło  d a l. 
szy swój ep ilog p rz y  „z ie lonym  sto. 
l ik u “ . „R u ch “  z łożył p ro test do W G  l  
D  PZPN  w  zw iązku  z nie uznaniem  
przez sędziego Cerbę, b ra m k i, zdoby­
te j przez chorzow ski k lub .

— o —
Meca zapaśniczy Wanm«n — 8». 

fia, rozegrany zostanie w  S o fii 1* 
bm. Reprezentacja Warszawy wyjeż.
dża w  składzie następującym : R o k i­
ta, Tobola, Kanch, Sw iętoę iawski, Go 
łaś, Radoń, Bajorek, Szajewski. Re. 
zerw ow y — G ry t.

— Być może, że na wiosnę znów przyjadę...
— Będę czekała. A jeżeli zobaczysz, że ci jest zbyt 

smutno, napisz jedno słówko, przyjadę. Obiecaj, że na­
piszesz...

— Rzecz jasna, że napiszę. Ja i teraz wiem, żę będzie 
ciężko.

j — No. to dlaczego?...
— Nie wiem... Mado, nie mogę inaczej... Uwierz mi, 

jestem starszy, lepiej znam życie... Może nie umiem wy­
razić, ale to jest tak... Obecnie to nie jest możliwe... 
Wiosną przyjadę napewno... I będą kwitnące kasztany
i nagle zobaczę — idzie Mado w zielonej sukni, dlacze­
góż wydaje mi się, że właśnie w zielonej... Jestem prze­
konany, że spotkamy się wkrótce.

Pokręciła głową.
— Po co bawić się w chowanego?... Sergiuszu, chcę 

Ci powiedzieć coś bardzo ważnego. To prawda, ze je­
steś starszy i mądrzejszy, jestem gotowa słuchać cię, 
wszystko wiesz. Przecież ja żyłam jak w cieplarni a ty 
pracowałeś, walczyłeś. Ale jedno wiem lepiej. Nie spie­
raj się. jestem przecież kobietą... I  to jedno wiem le­
piej, niż ty. Być może — nie zobaczymy się nigdy. Bę­
dziesz miał własne życie. Nie myśl, że jestem zazdrosna, 
mówię o tym po prostu, jak to, że będziesz oddychać, 
chodzić, rozmawiać. Inna kobieta... I  ta inna będzie żyć 
obok ciebie, znać twoje sprawy, cieszyć się wraz z tobą, 
martwić. Ale jednakże pamiętaj o tym, że istnieje 
Mado. Kto wie, być może nikt nie będzie ci bliższy niż 
ja? A wtedy odczujesz to nawet za rok i za dziesięć 
lat, -Nie czyń sobie wyrzutów, że mnie porzuciłeś, ale 
pamiętaj o 'wszystkim i będzie ci lżej.. Nie daję ci 
ładnych przysiąg. Skąd wiem. co się stanie ze mną 
jutro? Być może, że również i ja będą miała inne ży­
cie... Ale'posłuchaj. Sergiuszu, jeżeli zacznę wariować 
z tęsknoty, kryć się przed samą sobą. gryźć po nocach 
poduszkę, to wtedy powiem sobie: Sergiusz istnieje! 
Zrozumiałeś mnie? Tyle serca włożyliśmy w to!... 
] jgśłi jest w życiu coś, co rue umiera...

Nie dokończyła, czując, że siły ją opuszczają; zapy­
tała, kiedy odchodzi pociąg.

Na dworcu wiało hałasami i niepokojom spod wy

29)

<3 íím .

sokich okopconych stropów, od gwizdu, wózków z wo- 
lizkami, obcej krzątaniny, pożegnań, kanapek, chuste­
czek, okrzyków.

— Dużo ludzi w przedziale?

czynłri!... Na stacji w Niegorełoje omal nie uściskał 
krasnoarmiejca o zadartym nosie. Żołnierz ten powie­
dział P° przeczytaniu „Prawdy“ : „Jednolitości brakuje 
tym Francuzom“ ...

— Dużo.
— To jak będziesz spać?
— To nic...
— Sergiusz, pamiętasz: ,.do serca przyciśnie“ ... Mu­

sisz już wsiadać... Chodź, muszę cię uściskać!...
— Mado!
I  oto już pomknęły światła dworcowe, fabryczne, 

podmiejskie. A on przy oknie wciąż pawtarzał: „Ma­
do“ ! Później nastała noc, jakiej w mieście się nie widzi,

Oto jest już w Moskwie, upały letnie, pachnie asfal­
tem, ludzie w letnich marynarkach — każdy z teczką 
pod pachą — chłopaczek usmarowany wiśniowym so­
kiem, lwy przy domu, tym co obok Puszkina... Sergiusz 
nie skłamał, mówiąc matce: „Nie masz pojęcia, jaki 
jestem szczęśliwy z powrotu"... Nie dopowiedział tylko, 
że serce — rzecz wielka, że w sercu jego już niedługo, 
a kto wie, czy nie na zawsze, zamieszkał cień odtrąco­
nej miłości.

zabiła dym wonią mokrych pól, ogłuszyła podróżnego 
ciemnością. Sergiusz usiłował zdrzemnąć się, ale nie 
mógł, dobierać do rytmu kół wyrazy, czułe słowa, 
urywki zdań. „Do serca przyciśnie, do czorta ciśnie“ ... 
A koła nie milkły. Nad ranem zasnął, żeby po godzi­
nie zbudzić się w przestrachu: co się stało?... I  od razu 
przypomniał sobie: nie ma już Mado!

Wiedział ,że nie należy liczyć na uleczające właści­
wości czasu — trzeba z tą raną żyć; rozmawiał; z prze­
jęciem rozwijał gazetę — co tam z rokowaniami 
w Moskwie? Patrzył na. schludne, nudne krajobrazy 
Niemiec. Potem rozciągnęły /e  ściskające serce rów 
ninv Polski, zapowiedź Rosji. Wkrótce już chaty drew­
niane, lasy, rumianki i dzwoneczki, jasnowłose dziew-

Chociaż Sergiusz mówił do Anny Roht, że nie lubi 
włóczyć się po sklepach, to nie mógł przecież powrócić 
do Paryża bez prezentu dla Olgi. Siostrę swoją wciąż 
uważał za dziewczynkę. Gdy Nina Georgiewna śmiała 
się: cóż ty z nią rozmawiasz jak z malutką, jest już 
mądrzejsza ode mnie — Sergiusz zadzierał głowę do 
góry, ze zdziwieniem oglądał siostrę i odpowiadał: 
„Istotnie, urosła. Ale mimo to jest malutka...“

Olga przeszła nieznacznie od młodzieńczości do tej 
trzeźwości zamysłów i uczuć, która zazwyczaj przy­
chodzi dopiero wraz z siwizną. Zbudowana była dobrze, 
wzrost miała wysoki, a rysy twarzy regularne; na sta­
rych papierośnicach lub skrzyneczkach do herbaty ma­

lowano dawniej takie właśnie młode córy bojarskie. 
Jednego tylko brakowało je j do uroku, mianowicie 
wewnętrznego ognia; oczy je j były wielkie, .jasne i nie­
ruchome. Prawdopodobnie z tego powodu wydawała 
się wielu znajomym niemądra, chociaż w rozmowach 
była, uważna i szybko chwytała cudze myśli. Mieszkała 
w malutkim pokoiku wraz z matką; mieszkanie było 
wspó'ne i sąsiedzi przytrafili się nieprzyjemni; gdyby 
nie Olga, to pewnie zadziobaliby Ninę Georgiewnę, któ­
ra nie mogła zasnąć przez całą noc z powodu ur^zy do 
sąsiadki, pytającej: „Ciekawe, skąd wasza córka ma 
zagraniczną suknię? Czyżby z waszego szkolnego tra j­
kotania?...“  Olga umiała odeprzeć każdy napad. Kiedy 
matka Ubolewała nad prostactwem obyczajów, córka 
wzruszała ramionami: „Obelgi nie wzruszają mnie. 
A elektrycznego czajnika już im więcej nie dawaj, te­
raz się takiego nie kupi...'“

Olga pracowała w redakcji pewnego resortowego 
pisma. Posadę tę wybrała sobie po długim namyśle — 
chodziła, przepytywała, porównywała Pracowała świet­
nie, wszyscy byli z niej zadowoleni.

Wszyscy — prócz matki... Ale któżby zrozumiał, o eo 
chodziło Ninie Georgiewnie?... Przecież nie o cierpienie 
dla córki. Niepokoił zaś matkę właśnie brak w Oldze 
wszelkich przeżyć wewnętrznych, jej głęboki oportu­
nizm. Nie kłóciły się nigdy, wszyscy mówili o Ninie 
Georgiewnie, jako o wzorowej matce, o Oldze zaś —• 
jako o czułej, troskliwej córce. Matkę i córkę łączyła 
ogromna miłość, dzieliła — wielka obcość.

Usiłując pojąć Olgę, matka przypominała sobie 
własną młodość, ale klucz nie pasował do zamku. 
Zresztą ' były zbyt odrębne — namiętna, gotowa do 
każdej ofiary, krucha duchowo matka i zrównoważona 
Olga, zabezpieczona przed ciosami życia jeśli nie obo­
jętnością, to w każdym razie spokojem. Mając lat dwa­
dzieścia. Nina Georgiewna pałała pragnieniem oddania • 
«wego życia za sprawę wolności, uważała za wielki ho­
nor odniesienie paczki ulotek, wpisywała do kajetu 
cytaty z „Kapitału" i wiersze Niekrasowa.

(d. c. n.)


